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MALI FRAkSiZI È A Î O Z Î polubili ZABAWKI PRODUKOWANE W POLSCE - Str. 6 
J U l PRO OUO" NA MALEŃKIEJ SCENIE GOSPOOARSTWA W BOGWINGE - str. 12 

Znany trener francuskich judowców 
Maurice Gruel (z lewej) zadowolony jest 
z trenUiBu swoich pupilów w Warszawie. 
Fotoreportaż zamieszczamy na str. 14 

Entraîneur des judokas français, Mau-
rice Grue] (à gauche) est satisfait du sé-
jour de ses pupilles à Varsovie (p. 14) 



P r e z y d e n t Char les de 
Gaul le padczas c e r e -
moni i i n w e s t y t u r y w 
Pałacu E l i ze j sk im w y -
słuchał w obecnośc i 
c z ł o n k ó w K o m i s j i K o n -
s t y t u c y j n e j i p r z e w o d -
n i c z ą c y c h o b u izb 
Zgrromadzenia N a r o d o -
wegro k r ó t k i e j d e k l a r a -
c j i o d c z y t a n e j przea 
Gastona Palewskieg^o. 
P i e r w s z y z p r a w e j p r e -
mier G e o r g e s P o m p i -
dou . k t ó r e m u p r e z y -
dent z lec i ł w l o r m o w a -
nie i ioweuo r / u d u . I>o 
rządu i>owolani zostal i : 
Mirl iol Debro (minister 
f i n a n s ó w ) i Fdt;ar F a u -
re (iiiiiiistor r o ln i c twa ) 

N a rodz inny z j a / d do 
Li l le i>rz>b>]o aż SOI 
p o l o n i k ó w Cl iar lesa-
- l . ou i sa Derrontainc . 
k tóry o/.onił się w 185<> 
r o k u i j a k w i d a ć 
dat p o c z ą t e k n i e z w y -
k le l i c znemu r<K]owf 

A, Une bcrêve et 
solennelle cérémonie 
dans la SaUe des Fêtes 
du Palais de l'Elysée a 
marqué l'investiture du 
Pirésident Chairles de 
Gaulle pour un nou-
veau septennat. En-
touré des memtores du 
C o ns eil C onstituti on-
nel et des Présidents 
du Sénat et de la 
Chambre, en présence 
du Premier Ministre, 
M. Georges Pompidou, 
M. Gaston Palewsiki — 
Prési-dent du Conseil 
Constit.utionnel — a 
prononcé une courte 
déclaration. 

A 804 descendants de 
Charles-Louis Deffon-
taine (marié en 1856) 
ont participé à une 
,,réunion familiale" à 
Lille. 

A Les citoyens des 
Etats-Unis habitant Cu-
ba offrent leur sang 
pour le Vietnam en 
lutte. M. Lionel Mar-
tin, président de l'As-
sociation des Améri-
cains de Cuba, pro-
nonce un discours en 
présence des représen-
tants du Comité de Li-
béiration Nationale du 
Sud-Vietnam. 

A r>ans les salles de 
,,ZachQ'ta" à Varsovie 
— exposition des 
sculptures, peintures, 
dessins tapisseries et 
projets a rchi tectoniques 
d'Alina Slesinska, ar-
tiste polonaise r'éputée 
dans le monde entier. 

A Moins habitués 
que les Varsoviens, les 
habitants de Paris ont 

plus de difficultés à 
faire face à l'assaut de 
la neige. 

A Nouveau cabaret 
aux Champs Elysées, 
,,Le Carnal" peut se 
flatter d'une belle 
troupe de danseuses, 
dirigée par Lydia Mon-
tricourt (ici au piano). 

A Au cirque londo-
nien ,,Bertram Mills" 
— brillant match des 
chiens ...footballeurs de 
Dubsky. 

A Les stewardesses 
des lignes a-ériennes 
polonaises LOT s'en-
traînent au maniement 
des gilets de sécurité 
et aux secours à ap-
porter en cas d'améris-
sage forcé. 

Z d j ę c i a : 

C A F i K E Y S T O N E 

<)I>.vw:itclc ITSA, -/.aiiiie-
S7.k:ili na Kiihio . piicljęli 
s/.lurlicliia a k f j o k r w i o -
i l a w s l w a dla w a l c z ą c e g o 
W i e t n a m u . I>r7.vwi>dnic7.:i<'y 
Stowary.ys/.cniu O b y H atoli 
.-\mer.vkiinski<-h na Kultie, 
I.iitncI Martin, p rzcn iawia 
iia ur<K-z.vsti>śri przoka/ .a -
iiia krwi pr/Oflstav\ ic i r loni 
Komite tu W.wwit lonia jNa-
riidiiwoiio W i e t n a m u l»o-
ludniowo^to (i>ci\vy/ej) 

W wars/.awskio,i „Za«-h<;-
r i c " i>tv\artfi w y s t a w ę prac 
/.nane.! r7.i-7.l>iarki i p l a -
slyr7.ki po l sk ie j Aliii.\ S l e -
sinskio.i. Wy.stawa iiIio.i-
niii.ic p<iiiail lOO prac 
t d7irdzin.v architoktur.y 
r7.cżb.v, malars twa , r y s u n -
ku, tkanin i s tanowi 
in-zeg'Iąd d o r o b k u lat 
1952—1965. P o k a z a n o r ó w -
nież p r a c e w y k o n a n e 
przez rzeźb iarkę w G h a -
nie i Niger i i . N a z d j ę c i u 
p o l e w e j : autorka przy 
j e d n e j ze s w o i c h prac 

W z o r o w a s tewardessa m u s i w i e l e u m i e ć i b y ć p r z y -
g o t o w a n a na wsze lk ie e w e n t u a l n o ś c i . Na p ł y w a l n i 
w W a r s z a w i e f>dbyło się szkolenie s tewardess P L L 
„ L O T " w zakres ie p o s ł u g i w a n i a się k a m i z e l k a m i r a -
t u n k o w y m i i udz ie lania p o m o c y w w y p a d k u na w o d z i e 

Paryżan ie z t r u d e m odpar l i ostry atak t e g o r o c z n e j 
z imy . N i e p r z y z w y c z a j e n i d o nag łego m r o z u i ś n i e -
gu z t r u d e m p o k o n y w a l i każde wznies ien ie 

W P a r y ż u o t w a r t o na P o l a c h El i ze j sk i ch n o w y k a -
baret p o d nazwą „ L e Carna ł " . Na cze le zespołu 
u r o c z y c h tancerek stoi znana baletnica L y d i a M o n -
tr icourt ( w i d z i m y ją gra jącą na pianinie ) 

K i e d y p s y p o d e j m u j ą g r ę w foo tba l l , robią to 
z o g r o m n y m z a p a ł e m i zręcznośc ią d o r ó w n u j ą c ą 
z n a n y m z a w o d o w c o m pi łki nożne j . Ż e tak jest, w y -
starczy s p o j r z e ć na z d j ę c i e powT^żej. Swdetna e k i -
pa ps ich p i łkarzy p o p i s u j e się w l o n d y ń s k i m c y r k u 
Ber t ram Mil ls . O t o wspania ła „ p s i a " g ł ó w k a 



WYSfĘPY POLSKICH ZESPOŁÓW 
I A R T Y S T Ó W WE F R A N C J I 

„ M A Z O W S Z E " w Aix-en-Provence, B o u r g e s i P a r y ż u 
T E A T R P O W S Z E C H N Y wystawi: „Kolumbów" I „Wesela" 
„ M U S I C - H A L L de V A R S O V I E " w paryskiej „Olympii" 

T e g o r o c z n y p r o g r a m w y -
m i a n y ar tys tyczne j m i ę d z y 
Polską i Franc ją z a p o w i a d a 
się bardzo a t rakcy jn ie , jeś l i 
chodz i o w y s t ę p y po l sk i ch 
a r t y s t ó w w P a r y ż u i w e 
Franc j i . 

Jak p o i n f o r m o w a ł na k o n -
f e r e n c j i p r a s o w e j w P a r y ż u 
dyrektor P a ń s t w o w e j A g e n -
c j i A r t y s t y c z n e j „ P a g a r t " — 
p. S. Zakrzewsk i , zespól 
„ M a z o w s z e " p o n o w n i e w y -
stąpi w e F r a n c j i (o czym j u ż 
donos i l i śmy) . P o Fes t iwa lu 
Pieśni i Tańca , j ak i odbędz ie 
się w dn iach 9—12 kwie tn ia 
w M o n a c o , w drodze do P a -
ryża „ M a z o w s z e " zaprezentu -
j e s w ó j p r o g r a m w A i x - e n -
- P r o v e n c e i Bourges . 19 
kwie tn ia odbędz ie się p r e -
miera w P a r y ż u w sali „ A l -
h a m b r y " . W y s t ę p y „ M a z o w -
sza" w s to l i cy F r a n c j i t r w a ć 
ma ją aż trzy tygodnie . P r z y -

g o t o w u j e s ię r ó w n i e ż d o r o z -
p r o w a d z e n i a w e Fran c j i p ł y -
ty z nagraniami „ M a z o w s z a " , 
a t a k ż e t rwają r o z m o w y w 
sprawie w y s t ę p u zespo łu w 
te lewiz j i f rancusk ie j . 

W Teatrze N a r o d ó w r e p r e -
z e n t o w a ć m a P o l s k ę w t y m 
roku Teat r P o w s z e c l m y z 
W a r s z a w y . Z e s p ó ł ten uda się 
n a j p i e r w d o W i e l k i e j B r y t a -
nii na Fest iwal S z e k s p i r o w -
ski, gdz ie w y s t a w i trzy sz tu-
ki : „ K o l u m b ó w " R o m a n a 
Bratnego , „ W e s e l e " Stanis ła -
w a Wysp iańsk iego oraz 
„ Z b r o d n i ę i k a r ę " F i o d o r a 
Dos to j ewsk lego , z doskonałą 
kreac ją A d a m a H a n u s z k i e w i -
cza. N a j p r a w d o p o d o b n i e j ten 
sam repertuar przedstawi 
Teatr P o w s z e c h n y w Paryżu , 
gdz ie w y s t ą p i ł b y w ostatnie j 
dekadzie m a j a . 

Teatr N a r o d ó w interesu je 
się r ó w n i e ż e w e n t u a l n y m i 

Przed sezonem turystycznym 
wzrasta zainteresowanie Polską 

FRANCUSKIE, BELGIJSKIE I HOLENDERSKIE 
DIURA I AGENCJE PDDRÓŻY 
PRZYGOTDWUJA PROGRAMY WYJAZDÓW 
i ATRAKCYJNYCH WYCIECZEK w 1966 r. 

w P o l s c e b a w i ł a w y c i e c z k a przedstawic ie l i zagran i cznych 
b iur p o d r ó ż y 1 prasy , z o rgan i zowana w s p ó l n i e przez Po lsk ie 
B i u r o P o d r ó ż y „ O r b i s " , P o l s k i e ŁJnie Lotnioze „ L O T " i T o w a -
r z y s t w o L o t n i c z e „ A i r F r a n c e " . Uczes tn ikami t y g o d n i o w e j p o -
d r ó ż y p o K r a j u by l i k i e r o w n i c y a g e n c j i p o d r ó ż n i c z y c h „ H a v a s " 
z Paryża , N a n c y i D i j o n , „ V o y a g e s G r a l l a " z Paryża i Li l le , 
„ W a g o n s L i t s " z Paryża i Strasburga , parysk i ch p l a c ó w e k 
„ A m e r i c a n L l o y d " , „ T r a n s t o u r s " , „ T r a n s c a r " i „ L ć T o u r i s m e 
França is " , b rukse l sk i ch „ B e l g a t o u r i s t " i „ G e n e r a l c a r " , a n t -
w e r p s k i e j „ V o y a g e s W i r t z " i Ho lendersk i ch Lini i L o t n i c z y c h 
K L M z A m s t e r d a m u . G r u p i e w y c i e c z k o w e j t o w a r z y s z y ł p . D e -
d ina — d y r e k t o r „ R ć n e r t o i r e s de V o y a g e s " , znanego f r a n c u -
sk iego czasop isma turys tycznego , z a j m u j ą c e g o s ię turystyką 
zagraniczną. W w y c i e c z c e w z i ą ł udz ia ł r ed . S e n n e g o » z „ G a -
zette O f f i c i e l l e du T o u r i s m e " . 

Dz iennikarze i k i e r o w n i c y b iur p o d r ó ż y z Franc j i , Belgi i 
i Ho landi i zapoznal i się s z c z e g ó ł o w o z f r e k w e n c j ą p r z y j a z d o -
w ą c u d z o z i e m c ó w d o Polski , chłonnością obieiktów h o t e l o w y c h 
o m i ę d z y n a r o d o w y m standardzie , a także w p r o w a d z o n y m i 
w ostatnim czasie u d o g o d n i e n i a m i w i z o w y m i i d e w i z o w y m i . 
Stwierdzi l i oni , że Po l ska m a wsze lk ie w a r u n M p o temu, a b y 
b y ć k r a j e m a t r a k c y j n y m dla m a s o w e j turystyk i z zagranicy . 
P r z e p r o w a d z o n o w s t ę p n e r o z m o w y na t emat rozszerzenia r u -
c h u turys tycznego z Franc j i 1 Belgi i do Po l sk i w r o k u 1966. 

PAMIĄTKOWA ODZNAKA ZWIĄZKU UCZESTNIKÓW 
P O L S K I E G O R U C H U O P O R U W E F R A N C J I 

Dla upamiętnienia i u c z c z e -
nia bohaters twa P o l a k ó w , 
którzy brali udział w w a l c e 
p o d z i e m n e j lub z b r o j n e j na 
z iemi f r a n c u s k i e j w latach 
1940—1944, Z w i ą z e k B y ł y c h 
U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u 
O p o r u w e Franc j i p o d j ą ł In i -
c j a t y w ę w y d a n i a Odznaki 
P a m i ą t k o w e j — s y m b o l u c z y -
nu w o j e n n e g o P o l a k ó w , k t ó -
rzy złożyl i daninę k r w i i c i e r -
pienia w w a l c e o wspó lną 
wo lność . Przedstawia ona na 
j e d n e j stronie orła łrfałego z 
k r z y ż e m lotairyńskim oraz 
napis P O L S K I R U C H O P O -
R U W E F R A N C J I 1940—1944, 

po d r u g i e j stronie z n a j d u j e 
się pistolet m a s z y n o w y w 
w i e ń c u l a u r o w y m z nap isem: 
R E S I S T A N C E P O L O N A I S E 
EN F R A N C E 1940—1944. O d -
znaka w y k o n a n a jest w e d ł u g 
p r o j e k t u ar tys ty -malarza E r -
nesta — w brązie , na c zarne j 
ws tążce z c z e r w o n y m i o b -
w ó d k a m i . P o ś r o d k u w y h a f t o -
w a n a jest z i e l onymi n i ćmi 
litera V. W s p r a w a c h nabyc ia 
odznaki i n f o r m a c j i u d z i e -
la się p o d a d r e s e m : A s s o c i a -
t ion de B ien fa i sance des R é -
sistants Combattants Po lonais 
en France , 36, rue de R i c h e -
lieu, Par is 1. 

w y s t ę p a m i teaitru „13 r z ę -
d ó w " z Opola . Jeśli r o z m o w y 
dadzą p o z y t y w n y rezultat, 
zespól z Opo la w y s t ą p i ł b y p o 
raz p i e r w s z y 20 c zerwca . 

Inną .polską imprezą w 
P a r y ż u będz ie „ M u s i c - H a l l de 
V a r s o v i e " , k t ó r y w y s t ą p i ć m a 
na scenie „ O l y m p i i " . Po lski 
M u s i c - H a l l składać się m a z 
p iosenek, tańca, p o p i s ó w c y r -
k o w y c h . Obecn ie t r w a p r z y -
go towan ie zespołu po lsk iego , 
k t ó r y w y s t ą p i ć m a na p r z e -
ł o m i e c z e r w c a - l i p c a . P o n a d t o 
p r z e w i d u j e się koncer t w P a -
r y ż u p o d k o n i e c paźdz iernika 
lub na p o c z ą t k u l istopada 
W i e l k i e j Ork ies try S y m f o -
n i c z n e j Po l sk iego Radia . 

Warszawski Teatr Powszechny zyskał sobie popularność w Kraju dzięki wystawieniu kilku 
ciekawych polskich sztuk. Interesująca scenografia i dobra gra aktorów zwróciły uwagę na 
ten młody i ambitny zespół. Do osiągnięć Teatru Powszechnego zalicza się wystawienie gło-
śnej sztuki Romana Bratnego „Kolumbowie" (o trudnych sprawach młodego pokolenia wycho-
wanego podczas wojny) i „Wesela" Stanisława Wyspiańskiego w nowej inscenizacji i odkryw-
czej scenografii. U góry: scena z „Kolumbów". Powyżej fragment „Wesela" Wyspiańskiego 

Zespołu Pieśni i Tańca „Mazowsze" nikomu we Francji przedstauńać nie trzeba. Przygotował 
nowy repertuar staropolskich tańców i pieśni. Oto polonez z epoki Księstwa Warszawskiego 



Z listów do redakcji 
w SPRAWIE ORĘDZIA 

BISKUPÓW 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
M u s z ę z a b r a ć g łos w s p r a w i e o r ę -

dz ia b i s k u p ó w p o l s k i c h d o b i s k u p ó w 
n i e m i e c k i c h , p o n i e w a ż t a k g ł o ś n o w o -
k ó ł te j s p r a w y i p o n i e w a ż w z b u r z y ł a 
o n a nasze uczuc ia . 

K t o k o m u m a p r z e b a c z y ć ? C z y za 
m a ł o ks i ęży .polskich w j m i o r d o w a ł y 
z b i r y h i t l e r o w s k i e ? C z y z a p o m n i a n o , 
że b a n d a h i t l e r o w s k a n iszczy ła k o ś c i o -
ły, ś w i ę t e f i g u r y ? 

T r z y r a z y b y ł e m j u ż w P o l s c e i w i -
d z i a ł e m n a w ł a s n e o c z y , że 'kośc io ły 
m a j ą c a ł k o w i t ą s w o b o d ę , p o d o b n i e j a k 
ludz ie w i e r z ą c y . W g ł o w i e m i s i ę n i e 
mieśc i , c zego to p o l s c y b i s k u p i c h c ą , z 
k i m s ię s o l i d a r y z u j ą , w k i m szuka ją 
b r a c i i s o j u s z n i k ó w d la naszego K r a j u ? 

W i a d o m o p o w s z e c h n i e , że w ł a ś n i e w 
N i e m i e c k i e j Reiputollce F e d e r a l n e j r e -
w i z j o n i ś c i i o d w e t o w c y w c i ą ż w y c i ą -
gają ł a p y p o p o l s k i e Z i e m i e Z a c h o d -

nie i P ó ł n o c n e . B i s k u p i n i e m i e c c y n ie 
u c z y n i l i n ic , a b y t e m u p r z e c i w d z i a ł a ć . 
M a ł o tego , nie udz ie l i l i p o t ę p i e n i a z b i -
r o m h i t l e r o w s k i m , o d p o w i e d z i a l n y m za 
m a s o w e m o r d y p o d c z a s w o j n y (a w i e l u 
z n i c h z a p e w n e c h o d z i d o k o ś c i o ł ó w ) . 

C o z a t e m m a z n a c z y ć o r ę d z i e b i s k u -
p ó w p o l s k i c h d o b i s k u p ó w N R F , d o 
t y c h b i s k u p ó w , k t ó r z y s j ) oko jn ie p a -
trzy l i , j a k naród p o l s k i w la tach o k u -
p a c j i c i e rp ia ł p o d j a r z m e m h i t l e r o w -
s k i m , j a k p a l o n o p o l s k i c h o b y w a t e l i w 
p i e c a c h k r e m a t o r y j n y c h , j a k k a t o w a -
n o i m o r d o w a n o p o l s k i c h u c z o n y c h , 
p r o f e s o r ó w , k s i ę ż y ? M o ż n a się w t y m 
l iśc ie d o s z u k a ć t y l k o n i e p r z y j a z n y c h 
d la u s t r o j u a k c e n t ó w p o l i t y c z n y c h 
o W s c h o d z i e i Z a c h o d z i e , o „ p r z e d m u -
rzu c h r z e ś c i j a ń s t w a " itp. 

U w a ż a m , że n i e m o ż n a a m b o n y u ż y -
w a ć d o c e l ó w p o l i t y c z n y c h , taka p r z y -
n a j m n i e j j u ż o d d a w n a o p i n i a p a n u j e 
w e F r a n c j i i z g a d z a j ą się z t y m r ó w -
n i e ż w i e r z ą c y . 

M a r i a n T W O R K O W S K I 
L ' A r g e n t i f e r e - l a - B e s s e e 

JAK S P O J R Z Ą W O B L I C Z E MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ? 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
W n u m e r z e 2 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

z d n i a 9 s tyczn ia 1966 r o k u p r z e c z y t a -
ł e m a r t y k u ł Z b i g n i e w a Z a ł u s k i e g o pt . 
„ S k r u c h a n i e w i n n y c h — rozgrzeszen ie 
n i e s k r u s z o n y c h " . Z d z i w i ł e m s ię b a r d z o , 
że b i s k u p i p o l s c y w y s ł a l i z ł a w k o ń -
c z ą c e g o s i ę s o b o r u o r ę d z i e d o b i s k u -
p ó w n i e m i e c k i c h , że p r z e b a c z a j ą i p r o -
szą o p r z e b a c z e n i e za to, c o się d z i a ł o 
na p o l s k i c h z i e m i a c h p o d c z a s d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . 

A u t o r a r t y k u ł u s łusznie p o d k r e ś l a , że 
t o n ie p o l s c y biskruipi i ks ięża m o r d o -
w a l i l u d n o ś ć n i e m i e c k ą , b y p r o s i ć dz iś 
o p r z e b a c z e n i e , l e c z N i e m c y m o r d o w a -
li l u d n o ś ć po lską na polsikiej z i e m i i 
w ł a ś n i e N i e m c y p o w i n n i p r o s i ć nas o 
p r z e b a c z e n i e . 

W i a r a nasza m ó w i , że P a n B ó g j e s t 
s p r a w i e d l i w y i j a m y ś l ę , że b i skup i 
n i e m i e c c y p o w i n n i racze j p o m ó c w y -
k r y ć w s z y s t k i c h t y c h , k t ó r z y p o g w a ł -
c i l i s p r a w i e d l i w o ś ć boską — z b r o d n i a -
rzy , g r a b i e ż c ó w h i t l e r o w s k i c h . 

B y ł e m w P o l s c e w o d w i e d z i n a c h . 
B y ł e m w kośc ie le . W i d z i a ł e m , że w i e r -
n i sk łada ją d u ż e o f i a r y n a o d b u d o w ę 
o ł t a r z y i d z w o n y , k t ó r e h i t l e r o w c y 
p r z e t o p i l i n a a r m a t y . Z n a j o m i p o k a z y -
w a l i m i m i e j s c a , g d z i e h i t l e r o w c y p u -
b l i c z n i e wiesza l i n a s z y c h p a t r i o t ó w . 
K a ż d y z n a s z y c h R o d a k ó w w i e , że 
N i e m c y zniszczy l i n a m K r a j , z r u j n o -
w a l i p r z y b y t k i k u l t u r y , d o m y , z b u -
rzyl i k o ś c i o ł y i o b r a b o w a l i s k a r b i e c 
M a t k i B o s k i e j C z ę s t o c h o w s k i e j , k t ó r y 

b y ł u k r y t y w Dubl in ie . A s k a r b i e c j a -
s n o g ó r s k i b y ł b o g a t y . P o w o ł u j ę się tu 
na autora g a z e t y „ G ł o s P o l s k i " ( L o n -
d y n , 23 g r u d n i a 1945 r.), k t ó r y p isał , 
że g e s t a p o w c y t ra f i l i d o k r y j ó w k i 
s k a r b c a j a s n o g ó r s k i e g o i w y w i e ź l i 11 
s a m o c h o d ó w c i ę ż a r o w y c h , p o 5 ton 
k a ż d y . W s k a r b c u b y ł y g ł ó w n i e m e -
ta le s z la che tne i d r o g o c e n n e k a m i e -
nie . 

O i l e d z i s i a j b i skup i n i e m i e c c y chcą 
p r z y b y ć d o C z ę s t o c h o w y , t o m y ś l ę , że 
p r z y w i o z ą te skarby , k t ó r e N i e m c y 
u k r a d l i . B o j a k będą m o g l i M s k u p i 
s p o j r z e ć w o W l c z e M a t k i B o s k i e j C z ę -
s t o c h o w s k i e j ? Jaikaż b ę d z i e i ch s k r u -
cha, j eś l i n ie w y z n a j ą g r z e c h u k r a -
d z i e ż y i n i e w y d a d z ą ś w i ę t o k r a d c ó w , 
u k r y t y c h p o d i ch własną s t r z e c h ą ? 

J. D . z B e l g i i 

DLA UAKTYWNIENIA I ROZWINIĘCIA PRACY 
WSZYSTKICH ORGANIZACJI POLONIJNYCH 

W g r u d n i u o d b y ł s ię w Ldfege W a l n y 
Z j a z d d e l e g a t ó w o r g a n i z a c j i p o l o n i j -
n y c h z t e r e n u Be lg i i , na k t ó r y m d o k o -
n a n o o c e n y d o t y c h c z a s o w e j d z i a ł a l n o -
śc i C e n t r a l n e j R a d y N a r o d o w e j P o l a -
k ó w w Be lg i i i w y b o r u n o w y c h w ł a d z 
n a c z e l n y c h o r a z p r z y j ę t o u c h w a ł y i 
w n i o s k i , d o t y c z ą c e r o z w i n i ę c i a p r a c y 
w s z y s t k i c h o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h 
w c h o d z ą c y c h w sk ład C e n t r a l n e j R a d y 
P o l a k ó w w Belg i i . ( S z c z e g ó ł y d o t y c z ą -
ce p r z e b i e g u Z j a z d u 1 s p r a w o z d a n i e 
w y g ł o s z o n e na Z j e ź d z i e z a m i e ś c i l i ś m y 
w n a s z y m w y d a n i u b e l g i j s k i m „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " ) . 

P o n i ż e j p r z y t a c z a m y s k r ó t w n i o s k ó w 
z a w a r t y c h w g ł ó w n e j u c h w a l e , p r z y j ę -
t e j p r z e z d e l e g a t ó w o r g a n i z a c j i p o l o -
n i j n y c h w Be lg i i . W n i o s k i t e za l e ca ją 
C e n t r a l n e j R a d z i e N a r o d o w e j m . i n . : 

9 k o n t y n u o w a ć a k c j ę z m i e r z a j ą c ą 
d o o f i c j a l n e g o u z n a n i a p r z e z r z ą d b e l -
g i j s k i g r a n i c y n a O d r z e i N y s i e ; 

A r o z w i j a ć n a w i ą z a n ą w os ta tn i ch 
la tach w s p ó ł p r a c ę z l o k a l n y m i T o w a -
r z y s t w a m i P r z y j a ź n i B e l g i j s k o - P o l -
sk ie j ; 

0 o r g a n i z o w a ć w y s t ę p y a r t y s t y c z n e 
z e s p o ł ó w p o l s k i e g o f o l k l o r u i raz w 
r o k u z b i o r o w y w y s t ę p w s z y s t k i c h z e -
s p o ł ó w ( f es t iwa l ) ; 

C) r o z s z e r z a ć a k c j ę w y ś w i e t l a n i a 
p o l s k i c h f i l m ó w i p o k a z ó w f i l m o w y c h , 
a także a k c j ę o d c z y t o w ą o r o c z n i c y 
T y s i ą c l e c i a o r a z d o r o b k u g o s p o d a r -
c z y m i k u l t u r a l n y m P o l s k i ; 

% o r g a n i z o w a ć w m i a r ę m o ż l i w o ś c i 
o k o l i c z n o ś c i o w e w y s t a w y i l u s t r u j ą c e 
w s p ó ł c z e s n e życ i e w P o l s c e ( i lustrac je 
d o a k c j i o d c z y t o w e j ) ; 

# z w r ó c i ć się d o w ł a d z p o l s k i c h o 
s t w o r z e n i e m o ż l i w o ś c i l i c z n i e j s z e g o 
p r z y j a z d u d o Be lg i i a r t y s t ó w z K r a j u 

„ K O Ś C I Ó Ł P R Z E B A C Z A Z A S Z Y B K O " - pisze paryski „ L ' E X P R E S S " 
w parysikim t y g o d n i k u „l'Express" u k a z a ł s ię o s ta tn i o (nr 761 z 17—23 s t y c z -

nia) , r e d a k c y j n y ar tyku ł , k o m e n t u j ą c y o d m ó w i e n i e p r z e z r z ą d p o l s k i w y d a n i a 
p a s z p o r t u na w y j a z d d o R z y m u k a r d y n a ł o w i S t e f a n o w i W y s z y ń s k i e m u . 

P r z y p o m i n a j ą c o a d r e s o w a n y m d o e p i s k o p a t u n i e m i e c k i e g o l i śc ie b i s k u p ó w 
p o l s k i c h , „ L ' E x p r e s s " p isze m. in . : „Władze polskie nie chciały dopuścić do 
tego, aby naród polski czuł się związany „przebaczeniem", z jakim Kościół 
występuje w stosunku do Niemców. Stanowisko rządu polskiego jest jasne: 
twierdzi on, że nie zamierza atakować ani wiary, ani religii, ale podkreśla 
swoje prawo do przywoływania do porządku «niespokojnego duchowieństwa, 
które przejawia zbyt mocne skłonności do utożsamiania swojej egzystencji 
z życiem narodu polskiego»". 

A r t y k u ł „ L ' E x p r e s s " nos i b a r d z o z n a m i e n n y t y t u ł : „L'Eglise pardonne trop 
vite" ( „ K o ś c i ó ł p r z e b a c z a za s z y b k o " ) . 

( l okalne g r u p y p o l o n i j n e p o d e j m u j ą s ię 
o r g a n i z o w a n i a w y s t ę p ó w ) ; 

9 p o p i e r a ć r o z w ó j s z k o l n i c t w a p o l -
s k i e g o n a o b c z y ź n i e przez z w i ę k s z e n i e 
u d z i a ł u o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h w f i -
n a n s o w a n i u szkó ł i o p ł a c a n i u n a u c z y -
c i e l i ; 

9 i n i c j o w a ć i p o p i e r a ć n a d a l o g ó l -
n o p o l s k ą a k c j ę zibiórki f u n d u s z ó w s p o -
ł e c z n y c h na b u d o w ę szkó ł i i n t e r n a -
t ó w w P o l s c e ; 

% r o z w i j a ć c z y t e l n i c t w o p r a s y i 
k s i ą ż e k p o l s k i c h w f o r m i e p u n k t ó w 
b i b l i o t e c z n y c h i p r e n u m e r a t y p i s m 
k r a j o w y c h i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " ; 

'A z w i ę k s z y ć i u s p r a w n i ć a k c j ę p r o -
p a g a n d o w ą i o r g a n i z a c j ę w y j a z d ó w 
z b i o r o w y c h i i n d y w i d u a l n y c h d o K r a -
j u , z e s z c z e g ó l n y m u w z g l ę d n i e n i e m 
o r g a n i z o w a n i a w y c i e c z e k p o P o l s c e ; 

% o ż y w i ć d z i a ł a l n o ś ć o r g a n i z a c j i b . 
k o m b a t a n t ó w , u w z g l ę d n i a j ą c ś c i ś l e j -
szą w s p ó ł p r a c ę z b e l g i j s k i m i o r g a n i z a -
c j a m i b . k o m b a t a n t ó w ( w zakres i e 
w s p ó l n y c h u r o c z y s t o ś c i i o p i e k i n a d 
g r o b a m i p o l e g ł y c h ) ; 

9 o t o c z y ć o p i e k ą i a k t y w n i e d o p o -
m ó c w a k c j i r e k r u t a c j i d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y na k o l o n i e i o b o z y letnie , o r g a -
n i z o w a n e w P o l s c e . 

Z e b r a n i n a W a l n y m Z j e ź d z i e d e l e -
g a t ó w o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h z t e r e -
n u Be lg i i p o s t a n o w i l i p r z y j ą ć j a k o w y -
t y c z n e d o dz ia ła lnoś c i w s z y s t k i c h o r -
gan izac j i w c h o d z ą c y c h w skład R a d y 
N a r o d o w e j P o l a k ó w w Belg i i , orgainl-
z o w a n i e w 1966 r o k u u r o c z y s t o ś c i 
z w i ą z a n y c h z z a k o ń c z e n i e m o b c h o d ó w 
T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

S z c z e g ó l n a ro la w t y m w z g l ę d z i e 
p r z y p a d a O k r ę g o w y m K o m i t e t o m O b -
c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o , 
k t ó r e d o k o n a j ą p o d s u m o w a n i a p r o w a -
d z o n e j o d 1960 r . a k c j i g r o m a d z e n i a 
f u n d u s z ó w na b u d o w ę szko ły i m . P o -
loni i B e l g i j s k i e j w e W r o c ł a w i u . 

N i e z a l e ż n i e o d organ izowamia w ł a -
s n y c h u r o c z y s t o ś c i , związauycta z u p a -
m i ę t n i e n i e m r o c z n i c n a r o d o w y c h , p r z y -
p a d a j ą c y c h w 1966 r o k u . O k r ę g o w e 
K o m i t e t y O b c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń -
s t w a P o l s k i e g o p o d e j m ą w s p ó l n i e z 
i n n y m i o r g a n i z a c j a m i p o l o n i j n y m i s z e -
roką a k c j ę p r o p a g a n d o w ą , m a j ą c ą n a 
c e l u o r g a n i z o w a n i e w y c i e c z e k P o l o n i i 
b e l g i j s k i e j d o K r a j u i u m o ż l i w i e n i e i m 
w z i ę c i a u d z i a ł u r ó w n i e ż w u r o c z y s t o -
ś c ia ch p o ś w i ę c o n y c h o b c h o d o m T y -
s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o , k t ó r e o r -
gainizowane będą w 1966 r o k u w 
K r a j u . 

STOWARZYSZENIE „ODRA- NYSA" o AKON-ie i prusactwie 

OS T A T N I n u m e r B i u l e t y n u I n f o r m a c y j -
n e g o f r a n c u s k i e g o S t o w a r z y s z e n i a O b r o -
n y G r a n i c na O d r z e i Nys ie , o m a w i a j ą c 
b i lans za r o k u b i e g ł y i p e r s p e k t y w y 
1966 r o k u , z w r a c a u w a g ę n a p r o p a g a n -
d ę r e w i z j o n i s t y c z n ą p r o w a d z o n ą p r z e z 

z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h o d w e t o w c ó w na t e r e n i e 
F r a n c j i i i n n y c h k r a j ó w z a c h o d n i c h . 

„Przypominaliśmy niedawno — c z y t a m y w B i u -
le tyn ie — o skandalicznej działalności organiza-
cji AKON (AkUon Oder-Neisse). Stwierdzić jednak 
trzeba, że przemówienia wygłaszane na posiedze-
niu „Unii Zachodnioeuropejskiej" przez osobi-
stość oficjalną, taką jak dr Mende, wicekanclerz 
z Bonn, mają taki sam charakter jak bezczelna 
i prowokatorska literatura szerzona przez działa-
czy AKON". 

B i u l e t y n p o d k r e ś l a , że p r o p a g a n d a r e w i z j o n i -
s t y c z n a p r z e c i w P o l s c e p r z y b i e r a ł a w r o k u u b i e -
g ł y m n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e , a n i e k i e d y z u p e ł n i e n i e -
o c z e k i w a n e f o r m y . „W tej chwili stwierdza się jej 
obecność w dziedzinach, które na pierwszy rzut 
oka wydawały się zupełnie oderwane od spraw po-
litycznych, jak na przykład dziedzina turystyki. 
I tak mapy, na których Ziemie Zachodnie Polski 
oderwano bez skrupułów od Macierzy i przyłączo-
no do Niemiec, takie właśnie mapy są stale zamie-
szczane w broszurach rozprowadzanych w sercu 
Paryża, na placu Opery, przez Agencję Turystycz-
ną Republiki Federalnej". 

W t y m s a m y m a r t y k u l e r e d a k c y j n y m B i u l e t y n 
f r a n c u s k i e g o S t o w a r z y s z e n i a z a j m u j e s i ę o m ó w i e -
n i e m m e m o r i a ł u d w u n a s t u d o s t o j n i k ó w n i e m i e c -
k i e g o kośc i o ła p r o t e s t a n c k i e g o , w k t ó r y m m. in . 
s t w i e r d z o n o , że t e r e n y p o l s k i e n a d Odrą i Nysą 
„stanowią gospodarczą konieczność życiową dla 
Polski" o raz że „podtrzymywanie w Niemczech ro-
szczeń terytorialnych stanowi groźbę dla pokoju". 
Za. imuje s ię też B iu le tyn o r ę d z i a m i b i s k u p ó w k a -
to l i ck i ch i w y r a ż a j ą c u b o l e w a n i e s t w i e r d z a , że t a -

k i e i n i c j a t y w y —• j a k w y m i a n a l i s t ó w m i ę -
d z y b i s k u p a m i k a t o l i c k i m i — nie p o m a g a j ą d o 
o s t a t e c z n e g o za ła twien ia g r a n i c y n a O d r z e i Nys ie . 

A u t o r a r t y k u ł u z w r a c a u w a g ę n a z n a c z e n i e 
os tatn ie j p o d r ó ż y i n f o r m a c y j n e j d e l e g a c j i p a r l a -
m e n t a r z y s t ó w f r a n c u s k i c h r ó ż n y c h u g r u p o w a ń na 
p o l s k i e Z i e m i e O d z y s k a n e i d o d a j e , źe „tego rodza-
ju podróży powinno się odbyć w roku 1966 wię-
cej". 

Na u w a g ę w o m a w i a n y m B i u l e t y n i e I n f o r m a c y j -
n y m f r a n c u s k i e g o S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c 
na O d r z e i N y s i e z a s ł u g u j e a r t y k u ł , ,Czy w i e s z 
0 t y m ? " , w k t ó r y m z a j ę t o s i ę dz ia ła lnośc ią j e d n e j 
z r e w i z j o n i s t y c z n y c h o r g a n i z a c j i w R e p u b l i c e 
Z w i ą z k o w e j , a m i a n o w i c i e „ R e g i o n a l n e g o S t o w a -
rzyszen ia Prus Z a c h o d n i c h " , z w i ą z a n e g o śc iś le 
z z i o m k o w s k i m r u c h e m o d w e t o w y m . O r g a n i z a c j a 
ta w y d a j e w M ü n s t e r w W e s t f a l i i ( N R F ) c z a s o -
p i s m o , ,Wes tpreusser " . B i u l e t y n z w r a c a u w a g ę , że 
r e w i z j o n i s t y c z n e z a p ę d y o d w e t o w c ó w n ie o g r a n i -
cza ją się j e d y n i e do t e r e n ó w , k t ó r e d o p i e r o p o 
os tatn ie j w o j n i e p o w r ó c i ł y w g r a n i c e p o l s k i e j M a -
c ierzy , a l e r ó w n i e ż s ięga ją d o tych , k t ó r e zagrab i ł 
H i t l e r w 1939 r o k u i w ł ą c z y ł j e do I I I R z e s z y , j a k 
np. B y d g o s z c z . 

W y j a ś n i a m y tu, że są t o p r ó b y u s i ł u j ą c e p o d -
t r z y m a ć p r u s k i e t r a d y c j e „ p a r c i a na w s c h ó d " , z d ą -
ż a j ą c e d o o d b u d o w y Prus . J a k w i a d o m o p a ń s t w o 
prusk ie , w y r o s ł e z g r a b i e ż y , p o w s t a ł o za sprawą 
H o h e n z o l l e r n ó w ze z j e d n o c z e n i a B r a n d e n b u r g i i 
1 t zw . P r u s K s i ą ż ę c y c h , k t ó r e b y ł y l e n n e m Po lsk i , 
o raz pos iad łoś c i nad R e n e m . T w ó r c ą P r u s b y ł 
e l e k t o r b r a n d e n b u r s k i F r y d e r y k W i l h e l m . J e g o 
syn , F r y d e r y k I, k o r o n o w a ł się w 1701 r. na k r ó l a 
Prus . O d t ą d P r u s y ros ły k e s z t e m Po lsk i , o d g r y -
w a j ą c d e c y d u j ą c ą ro l ę w j e j r o z b i o r a c h . W 1871 
r o k u sta ły s ię t r z o n e m c e s a r s t w a n i e m i e c k i e g o . O d 
X V I I I w . p a ń s t w o p r u s k i e b y ł o w n i e m i e c k i e j R z e -
szy g ł ó w n ą siłą p o d b o j ó w i wszy.stkich j e j m i l i t a -
r y s t y c z n y c h i i m p e r i a l i s t y c z n y c h p r z e d s i ę w z i ę ć 

i zbrodn i . O s t a t n i m p r e m i e r e m P r u s b y ł H e r m a n 
G o e r i n g , j e d e n z g ł ó w n y c h z b r o d n i a r z y h i t l e r o w -
skich , s k a z a n y n a ś m i e r ć p r z e z m i ę d z y n a r o d o w y 
t r y b u n a ł w 1946 r. w N o r y m b e r d z e . 

25 l u t e g o 1947 r o k u S o j u s z n i c z a R a d a K o n t r o l i , 
z ł o ż o n a z p r z e d s t a w i c i e l i A n g l i i , F r a n c j i , S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h A P i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , s p r a -
w u j ą c a w ł a d z ę n a d p o k o n a n y m i N i e m c a m i w y d a ł a 
u s t a w ę nr 46, w k t ó r e j m. in . s t w i e r d z o n o : 

„ P a ń s t w o prusk ie , k t ó r e o d d a w n y c h c z a s ó w b y -
ł o k o l e b k ą m i l i t a r y z m u i r e a k c j i w N i e m c z e c h , 
f a k t y c z n i e p rzes ta ł o i s tn ieć . 

W in teres i e u t r z y m a n i a p o k o j u i b e z p i e c z e ń s t w a 
n a r o d ó w oraz p r a g n ą c zapewihić przysz łą o d b u d o -
w ę ż y c i a p o l i t y c z n e g o N i e m i e c n a p o d s t a w i e d e m o -
k r a t y r a n e j . R a d a K o n t r o l i u c h w a l a c o n a s t ę p u j e : 

P a ń s t w o p r u s k i e , j e g o r z ą d c e n t r a l n y i w s z y s t k i e 
j e g o o r g a n a są r o z w i ą z a n e " . 

T a k w i ę c P r u s y , p a ń s t w o z r o d z o n e ze z b r o d n i 
i p o d b o j ó w o r a z zbrodn ią z n a c z ą c e p r z e z k i lka p o -
k o l e ń s w e istnienie , p a ń s t w o , k t ó r e ty le n i eszczęść 
ś c i ą g n ę ł o na P o l s k ę i E u r o p ę , p o przesz ł o 240 l a -
tach przes ta ł o istnieć . A l e o d w e t o w c y usi łują d o 
n i e g o nawiązs^wać. ,JL'Udzie ci nie zaniedbują żad-
nych środków — p isze B i u l e t y n O d r y i N y s y — 
przy pomocy których podniecić można szowinizm 
i niezdrowe nastroje. Wspominają i gloryfikują 
zbrojne wyczyny Prusaków, nawet te bardzo od-
legle, jak np. te, które miały miejsce pod Dijon 
w 1871 roku". B i u l e t y n p o d k r e ś l a , źe dz ia ła lność 
o d w e t o w c ó w i a k t y w i s t ó w z e z g r u p o w a ń r e g i o n a l -
n y c h zrzeszeń z i o m k o w s k i c h , p o d s y c a j ą c y c h r e w i -
z j on i s tyczną p r o p a g a n d ę , o p i e r a s i ę na s u b w e n -
c j a c h N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j . „Zrozu-
miałe jest, że niepokoi to w najwyższym stopniu 
wszystkie kraje, które w czasie ostatniej wojny 
tak bardzo ucierpiały od okupacji niemieckiej". 



-J' YSTAWY O UDZIALE POLAKOW W n w o j -
% M / NIE ŚWIATOWEJ, orgaJnlzowane w e F r a n c j i , 
\ / \ / Be lg i i , A n g l i i , U S A , cieszą się wie l i c im z a i n t e r e -
W W s o w a n i e m n ie tyllco w ś r ó d Po lon i i , a l e i s z e r o k i c h 
» » rzesz F r a n c u z ó w , B e l g ó w , A n g l i k ó w , A m e r y k a -

n ó w . U p o w s z e c h n i a n i e i n f o r m a c j i i f a k t ó w o w a l -
k a c h n a r o d u p o l s k i e g o z h i t l e r o w s k i m o k u p a n t e m w K r a j u 
i u d z i a l e p o l s k i c h sił z b r o j n y c h n a w s z y s t k i c h f r o n t a c h II w o j -
n y ś w i a t o w e j jest n a s z y m w s p ó l n y m o b o w i ą z k i e m . Jest t o 
c h l u b n a i pe łna c h w a ł y kar ta w t y s i ą c l e t n i c h d z i e j a c h Po l s lu . 

W r o k u b i e ż ą c y m p r z y p a d a 25 r o c z n i c a łritwy p o d T o b r u -
k i e m , j e d n e j z d e c y d u j ą c y c h o l o s a c h w a l k i na f r o n c i e a f r y -
k a ń s l u m , w n a j c i ę ż s z y m o k r e s i e z m a g a ń z n i e z w y c i ę ż o n ą d o -
tąd armią ł i i t l e rowską . P r z e z p e ł n y c h p i ę ć m i e s i ę c y , o d s i e r -
p n i a d o g r u d n i a 1941 r o k u . S a m o d z i e l n a B r y g a d a S t r z e l c ó w 
K a r p a c k i c h s k u t e c z n i e b r o n i ł a miasta , w p r a w i a j ą c w p o d z i w 
ż o ł n i e r z y a r m i i a l i a n c k i c h . B o h a t e r s t w o pols lc lch ż o ł n i e r z y p o d 
T o b m k i e m b y ł o p r a w d z i w y m n a t c l m i e n i e m d o n i e u s t ę p l i w e j 
w a l k i z h i t l e r o w s k i m na j eźdźcą na p o l a c h b i t e w n y c h , d o d a ł o 
o t u c h y o r g a n i z a t o r o m r u c h u o p o r u w K r a j u , w e s z ł o do h is tor i i 
I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

ICH DROGA WIODŁA PRZEZ TOBRUK 
„BiJLehy w garści karabin, taki co w boju nie chybi, 
co mi tam śniegi Syberii, co mi tam piaski Libii... 
Chcę, żeby głośno dudnił po świętym warszawskim bruku 
obcas łatany w Narviku, gwóźdź wyszczerbiony w Tobruku. 
...my pokażemy szmatu, że Polski jesteśmy warci, 
byleby but był mocny, byle karabin był w garści..." 

W ł . Bron iews i c i „ C o m i t a m t r o s k i " 

W ł a d y s ł a w B o g u s z w g a b i n e -
c i e n a u k o w y m A k a d e m i i G ó r -
n i c z o - H u t n i c z e j w K r a k o w i e 

NA R V I K , T O B R U K L E -
N I N O , M O N T E C A S S I -
N O , B E R L I N — n a z w y , 

k t ó r e n i e o d p a r c i e k o j a r z ą się 
z o b r a z a m i b o h a t e r s t w a ż o ł -
nierza p o l s k i e g o w la tach I I 
w o j n y ś w i a t o w e j . N ieza leżn ie 
o d tego , j a k a b y ł a o r i en tac ja 
p o l i t y c z n a a k t u a l n e g o d o w ó d -
cy, w s z ę d z i e t a m żo łn ierz p o l -
ski w a l c z y ł i p r z e l e w a ł k r e w 
o n i epod leg łą P o l s k ę . „Tej 
krwi — m ó w i ł w j e d n y m ze 
s w y c h p r z e m ó w i e ń W ł a d y s ł a w 
G o m u ł k a — nie można dzielić, 
nie można oceniać jej wartoś-
ci według jakichś kryteriów 
pa-rtyjnych. Chylimy czoła 
przed wszystkimi, którzy w 
walce tej oddali swe życie, 
niezależnie od tego, czy wal-
czyli w szeregach formacji 

E k s p o r t Impor t 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue do Fauboors St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAItbouł 58-72 
Meł ro : Strasbourg Sł. Denis a lbo C h â t e a u d 'Eau 

poleca : 

• SWETRY damskie i męslcie 
- GARSONKI 
- RLIŹNIAKI 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
• K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny otwarte 
codziennie od 9-te| do 19-łej oprócz niedziel 

wojskowych powołanych przez 
Polską Partią Robotniczą, czy 
też w formacjach wojsko-
wych powołanych przez par-
tie tzw. obozu londyńskiego." 

W r o k u b i e ż ą c y m ś w i ę c i ć 
b ę d z i e m y 25 r o c z n i c ę b i t w y 
p o d T o b r u k i e m . P i ę ć m i e s i ę c y 
— o d s i e r p n i a d o g r u d n i a 1941 
r. — S a m o d z i e l n a B r y g a d a 
S t r z e l c ó w K a r p a c k i c h b r o n i ł a 
mias ta w n a j t r u d n i e j s z y m 
okres i e s i lne j n i e m i e c k o - w ł o s -
k i e j o f e n s y w y n a Egipt . B o -
haterska p o s t a w a ż o ł n i e r z y 
p o l s k i c h z j e d n a ł a i m p o w -
s z e c h n e u z n a n i e w s z e r e g a c h 
armi i a l i anck i ch , a T o b r u k 
stał s i ę n o w y m p o s ł y n n e j b i t -
w i e l o t n i k ó w o W i e l k ą B r y -
tanię n a t c h n i e n i e m P o l a k ó w 
w a l c z ą c y c h z h i t l e r o w s k i m 
na jeźdźcą z a r ó w o w K r a j u , 
j a k i p ó ź n i e j na p o l a c h b i -
t e w n y c h ca ł e j Et i ropy . Sz lak 
b o j o w y ż o ł n i e r z y s p o d T o -
b r u k u w i ó d ł n a s t ę p n i e p r z e z 
M o n t e Cass ino , A n c o n ę , B o -
lon ię d o A d y g i . 

J e d n y m z u c z e s t n i k ó w t y c h 
w a l k b y ł m i e s z k a j ą c y o b e c n i e 
w K r a k o w i e d o c e n t W ł a d y -
s ł a w B O G U S Z , k i e r o w n i k K a -
t e d r y M e c h a n i k i T e c h n i c z n e j 
A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j . 
D o c . W ł a d y s ł a w B o g u s z c h ę t -
nie dz ie l i s ię w s p o m n i e n i a m i 
z t a m t y c h lat. 

— Do Tobruku — m ó w i d o -
cent B o g u s z — trafiłem z 
Aleksandrii wraz z pułkiem 
artylerii Samodzielnej Bry-
gady Strzelców Karpackich 
pod dowództwem pułkowni-
ka St. Kopańskiego. Już na-
stępnego dnia zluzowaliśmy 
Anglików. Witali nas niezwy-
kle przyjaźnie. Jednostka an-
gielska znała już bowiem Po-
laków z bitwy pod Narvi-
kiem. 

Otrzymaliśmy zadanie 
wspierania brygady australij-
skiej, a następnie czeskiej. 
Piechota polska walczyła 
wówczas na innym odcinku. 

W trudnych pustynnych 
•warunkach rodziła się przy-
jaźń żołnierzy niezależnie od 
narodowości. Szczególnie za-
przyjaźniliśmy się z Hindusa-
mi. Ci, dzięki swojemu do-
świadczeniu, niejednokrotnie 
pomagali nam przetrwać cięż-
kie chwile aklimatyzacji. 
Gnębiły nas bowiem upały, 
czyhały na nasze zdrowie i 
życie jadowite skorpiony i pa-
j^i. A do tego wszystkiego 
naszym jedynym pożywieniem 
był przez parę miesięcy ryż i 
półsłona woda z przybrzeż-
nych źródeł. Tak więc oprócz 
walki z nieprzyjacielem to-
czyliśmy nie mniej zażartą 
walkę z wycieńczeniem i cho-
robami. 

Największą bitwę z faszy-
stowską armią włoską sto-

czyliśmy pod Gazalą. Tam 
też w piaskach pustyni pozo-
stawiliśmy najwięcej naszych 
kolegów. Ja otrzymałem 
wówczas zadanie, by jako 
oficer zwiadowczy przedrzeć 
się pod obstrzałem artylerii 
nieprzyjaciela i pokierować 
ogniem naszej baterii pod-
czas natarcia. W uznaniu za 
ten wyczyn otrzymałem wte-
dy pierwszy Krzyż Walecz-
nych. Potem z pól bitew od 
Tobruku po Monte Cassino 
wyniosłem 4 Krzyże Walecz-
nych, Srebrny Krzyż Zasługi 
z Mieczami, Krzyż Pamiąt-
kowy Monte Cassino, Medal 
Wojska Polskiego oraz pięć 
wojennych odznaczeń angiel-
skich. 

Koniec wojny zastał nas, 
kiedy podchodziliśmy pod 
Bolonię we Włoszech. Nieste-
ty, zaraz nazajutrz rozpoczę-
ła się inna wojna — politycz-
na. Wówczas gdy trwały wal-
ki z Niemcami, każdy z 
nas — prostych żołnierzy — 
wiedział jedynie, że walczy o 
niepodległą Polskę. Tymcza-
sem po zakończeniu działań 
ostro postawiono przed na-
mi dylemat: pozostać na Za-
chodzie lub wracać „na nie-
pewne" do Polski komuni-
stycznej... Podjąłem decyzją 
poTjorotu, mimo że jako ma-
tematykowi po wyższych stu-
diach proponowano mi asy-
stenturę -w polskiej sekcji na 
uniwersytecie londyńskim. 

Wróciłem do rodzinnego 
Krakowa i od początku pra-
cują w szkolnictwie. Jedno-

cześnie kontynuowałem stu-
dia na Akademii Górniczo-
-Hutniczej na wydziale elek-
tromechanicznym. Wkrótce 
zostałem tam asystentem, a 
po ukończeniu studiów i ha-
bilitacji objąłem kierownic-
two Katedry Mechaniki Tech-
nicznej. 

D o d a j m y d la uzupe łn ien ia , 
że K a t e d r a , którą k i e r u j e doc . 
W ł a d y s ł a w Bogusz , śc iś le 
w s p ó ł p r a c u j e z p o l s k i m h u t -
n i c t w e m , a tak ie p r z e d s i ę -
w z i ę c i e j a k t e o r e t y c z n e o p r a -
c o w a n i e m e t o d y przesun ię c ia 
w i e l k i e g o p i e c a w huc i e „ P o -
k ó j " - b y ł o w y c z y n e m na 
m i a r ę e u r o p e j s k ą (p i sa l i śmy 
o t y m s w e g o c zasu w „ T y -
g o d n i k u " ) . O b e c n i e ka tedra 
p o d k i e r u n k i e m d o c e n t a B o -
gusza p r o w a d z i i n t e r e s u j ą c e 
p r a c e b a d a w c z e z dz i edz iny 
w i b r o t e c h n i k i , w s p ó ł p r a c u j e 
z o ś r o d k a m i n a u k o w y m i za 
g r a n i c ą , m. in . w C z e c h o s ł o -
w a c j i . Na k o n c i e p r a c z e s p o -
łu 2yiajduje się j u ż k i lka c e n -
n y c h p a t e n t ó w . 

Z a os iągnięc ia n a u k o w e i 
w s p ó ł p r a c ę z p r z e m y s ł e m 
d o c . W ł a d y s ł a w B o g u s z o d -
z n a c z o n y został K r z y ż e m K a -
w a l e r s k i m O r d e r u G r o d z e -
nia Po l sk i . 

B y ł y „ s z o u i r T o b r u k u " , 
uczes tn ik sz laku b o j o w e g o 
P o l s k i c h Si ł Z b r o j n y c h na 
Z a c h o d z i e , j e s t dziś a k t y w -
n y m b u d o w n i c z y m P o l s k i 
L u d o w e j . S ł u ż y ł w i e r n i e 
s p r a w i e O j c z y z n y w la tach 
w o j n y , s łuży j e j dz iś , w l a -
tach p o k o j o w e j p r a c y . 

N a z d j ę c i a c h u g ó r y i p o n i ż e j : ż o łn ie rze S a m o d z i e l n e j B r y g a d y 
S t r z e l c ó w K a r p a c k i c h na p i a s k a c h L ib i i . O b a z d j ę c i a p o c h o -
dzą z p r y w a t n e g o a r c h i w u m d o c e n t a B o g u s z a (na z d j ę c i u p o n i -
ż e j stoi w ś r o d k u g r u p y k o l e g ó w , ż o ł n i e r z y B r y g a d y ) 
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S i e 
W ś r ó d rozszerza jącego się stale asor tymentu I m p o r t o w a n y c h d o F r a n c j i z a b a w e k po l sk i ch ważną p o z y c j ę za jmują p l u -
szowe misie . N a d c h o d z i i ch dużo i zna jdu ją c h ę t n y c h n a b y w c ó w . I>rugie m i e j s c e z a j m u j ą s t ro jne b o m b k i c h o i n k o w e 

Mali Francuzi luliią zabawici z Polsl(i 

B o m b e k c h o i n k o w y c h s p r o w a d z a się tuta j k i lkadzies iąt m o d e l i i w z o r ó w . 
Już teraz trzeba s z y k o w a ć o d p o w i e d n i zapas na g w i a z d k ę przysz łego roku . 
„ C a p e l l o " , „ C a r m e n " , „ S y m f o n i a " — to n a z w y p o p u l a r n y c h o r g a n k ó w po lsk ich 

WG E N L I S I O K O L I C A C H 
M O W I SIĘ P O W S Z E C H -
N I E : f a b r y k a z a b a w e k . 
A l e w rzeczywis tośc i nie 
ma tutaj f abryk i . Ż a d n a 
z m i l i o n ó w z a b a w e k , 

które się tutaj zna jdu ją , 
nie została w y p r o d u k o w a n a na m i e j -
scu. W m i e j s c o w o ś c i Genlis , u s y t u o -
w a n e j p o d Di j on , w depar tamenc ie 
Côte d 'Or , zna jdu ją się w roz leg łych 
hangarach składy z a b a w e k i m p o r t o -
w a n y c h d o Franc j i przez f i r m ę 
„ A R B O I S " z k i lkunastu k r a j ó w ś w i a -
ta. Bocznicą k o l e j o w ą w t a c z a n e są na 
teren s k ł a d ó w dzies iątki i setki w a g o -
n ó w z Angl i i , W ł o c h , Nremiec, Po lski , 
Czechos ł owac j i , Węg ier , Bułgari i , 
Z S R R , Holandi i , Hiszpanii l u b też z 
por tu marsy lsk iego , do k tó rego p r z y -
b y ł y z a b a w k i statkami z Chin, H o n g -
kongu, Japoni i , Pakistanu c z y S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h . Stąd z ko le i r o z p r o w a -
dzane są d o hur towni , d o m ó w t o w a r o -
w y c h , d o w i e l k i c h i m a ł y c h s k l e p ó w 
całego obszaru Franc j i . 

Po l sk i ch z a b a w e k z n a j d u j e się w 
Genl is n iemało . Są pudła z k o m p l e t a -
m i narzędzi sto larskich d o m a j s t e r k o -
wania . K o m p l e t y większe i mnie j s ze 
dla „ m a j s t r ó w " o d sześciu do k i l k u n a -
stu lat. Są organki r óżnych r o z m i a r ó w 
i w r ó ż n y c h cenach. N o i misie p l u s z o -
w e , duże i małe , cz tery m o d e l e , od 30 
d o 60 c m „ w z r o s t u " . M i s i ó w tych p r z y -
chodzi z Po lsk i setki tys ięcy . 

P. Jean C R E T E N E T , k i e r o w n i k m a -
g a z y n ó w w Genl is , p r o w a d z i nas d o 
części magazynu , gdz ie leżą z łożone 
w o l b r z y m i e stosy skrzynie z z a b a w -
kami po lsk imi . Przychodzą tu o n e 
dz ies iątkami w a g o n ó w . Nadawcą jest 
po lska centrala e k s p o r t o w a „ C O O P E -
X I M " . 

Jeszcze w i ę k s z y asor tyment z a b a w e k 
po lsk ie j p r o d u k c j i o g l ą d a m y w c e n -
tralnej s iedzibie „ A r b o i s " w Paryżu . 
O p r ó c z n i e d ź w i a d k ó w są i inne z w i e -
rzątka z futra l u b pluszu, w ś r ó d n ich 
p i ę k n y duży pies o m e l a n c h o l i j n y m 
spo jrzeniu , g i tary - zabawki , na k t ó r y c h 
można j e d n a k grać. N o i wie lk i a s o r -
t y m e n t o z d ó b c h o i n k o w y c h . 

— Tak jest, już teraz przygo-
totmije się ozdoby choinkowe na 
gwiazdkę 1966 roku — o d p o w i a -
d a w i d z ą c n a s z e z d z i w i e n i e p . 
A l a i n H A G E G E , p r z e d s t a w i c i e l 
d y r e k c j i S o c i é t é „ A r b o i s " . — Sa-
mych bombek choiifikowych otrzy-
mujemy 20 wagonów. Muszą one 

być dostawiane najpóźniej na 
wiosnę. W zeszłym roku otrzyma-
liśmy je w kwietniu. Maj i czer-
wiec jest okresem, kiedy odbiera-
my większość towarów przezna-
czonych na gwiazdkę. 

O d 15 m n i e j w i ę c e j l a t p r z e d -
s i ę b i o r s t w o t o z a k u p u j e t o w a r y w 
P o l s c e . Z r o k u n a r o k o b r o t y 
w z r a s t a j ą . F r a n c u s k i o d b i o r c a j e s t 
b a r d z o z a d o w o l b n y i z j a k o ś c i t o -
w a r ó w , i z r e g u l a r n o ś c i , d o k ł a d -
n o ś c i w y k o n y w a n y c h d o s t a w . 

— Tout marche très, très 
bien — m ó w i p . A l a i n H a g e g e . 



P u d l o z narzędz iami s to larskimi (po l e w e j ) b y ł o p i e r w s z y m a r t y k u ł e m p o l -
^ i e j p r o d u k c j i z a b a w k a r s k i e j , s p r o w a d z o n y m d o F r a n c j i . P o p r a w e j : p i e sek 
p l u s a o w y o m i i y m wjrrazie m o r d k i , k t ó r y b a r d z o p o d o b a się d z i e c i o m 

W r o k u 1965 d o k o n a n o z a k u p ó w z a -
b a w e k po l sk i ch na s u m ę 120 tys ięcy 
d o l a r ó w . D o d a t k o w o b o m b e k c h o i n k o -
w y c h s p r o w a d z o n o na s u m ę 100 t y s i ę -
c y d o l a r ó w . Z a b a w k i po l sk ie toru ją 
w i ę c sob ie d r o g ę n a Z a c h ó d . Z d o b y w a -
ją uznanie i o d b i o r c ó w . A trzeba w i e -
dzieć , że k o n k u r e n c j a w tej dz i edz in i e 
j e s t b a r d z o duża . 

P o r ó w n a j m y . K o s z t y t ransportu , cła 
itp. — całość k o s z t ó w i m p o r t u w y n o s i 
p rzy s p r o w a d z a n i u t o w a r u z Po lsk i 70 
do 80 p r o c e n t ceny , podczas g d y te s a -
m e kosz ty t o w a r ó w i m p o r t o w a n y c h z 
k r a j ó w n a l e ż ą c y c h d o W s p ó l n e g o R y n -
k u sześciu k r a j ó w z a c h o d n i o e u r o p e j -
sk ich w a h a j ą się od 38 d o 45 procent . 
S a m o cło nak ładane na t o w a r y w w o -
żone z zagran i cy w y n o s i 7 p ro c . d la 
k r a j ó w W s p ó l n e g o R y n k u , a 26 proc . 
d la t o w a r ó w po l sk i ch . W t y c h w a r u n -
k a c h w i ę c t y l k o t o w a r n a j w y ż s z e j j a -
kośc i i s p r a w n y , s k r u p u l a t n y d o s t a w -
ca mają m o ż n o ś ć w y t r z y m a n i a k o n -
kurenc j i . 

P i e r w s z y m a r t y k u ł e m , jak i zawita ł 
z Po lsk i d o f i r m y „ A r b o i s " , p o s i a d a j ą -
ce j dz is ia j w y ł ą c z n o ś ć na i m p o r t z a b a -
w e k po l sk i ch , b y ł o p u d ł o z k o m p l e t e m 
narzędz i dla m ł o d o c i a n y c h sto larzy . 
O b e c n i e a r t y k u ł ó w t y c h jest d u ż o w i ę -
ce j i o twiera ją p e r s p e k t y w y da lszego 
rozszerzania i m p o r t u . Z a b a w k i po l sk ie 
spotkać m o ż n a w e w s z y s t k i c h z a k ą t -
k a c h Franc j i . P r z y j r z y j c i e się d o b r z e 
z d j ę c i o m . B y ć m o ż e , w y b i e r a j ą c u p o -
m i n k i dla na jb l i ż s zych w sk lep ie z z a -
b a w k a m i lub w w i e l k i m d o m u t o w a -
r o w y m natra f i c i e n a tak iego w łaśn ie 
po l sk iego mis ia , na gitarę , o r g a n k i lub 
i n n y przedmio t , k t ó r y przyn ies ie r a -
d o ś ć d z i e c i o m w e F r a n c j i . 

DES OURS et des chiens en 
p e l u c h e , d e s j oue t s m é c a n i -
ques et des out i l s p o u r les 
j e u n e s br i co l eurs , des h a r -
m o n i c a s et des guitares. . . 
nous vo i c i au r o y a u m e des 

j ouets ou , p o u r ê t re p lus préc i s , dans 
les i m m e n s e s m a g a s i n s d e la soc iété 
Aribois, s itués à Gen l l s (Côte -d 'Or ) . 
C 'est en e f f e t là q u e sont déposés , en 
at tendant d ' ê t re a c h e m i n é s v e r s les 
grands et les petits magas ins de la 
F r a n c e entière , les m i l l i o n s d e j oue t s 
q u e cette soc iété i m p o r t e de p lus d e 
d i x pays d u m o n d e . 

F o r m a n t de hauts tas, vo i c i des c a i s -
ses c o n t e n a n t des j oue t s „ m a d e in P o -
land" , e t surtout des mi l l i ers d e b o u -
les et d ' o r n e m e n t s p o u r les sapins d e 
Noël . L e p r e m i e r j o u e t po lona i s lancé 
sur le m a r c h é f rança i s , i l y a près d e 
qu inze ans, é ta i t u n e p a n o p l i e de p e -
tit m e n u i s i e r . 

Depuis , la soc ié té A r b o i s r e n o u v e l l e 
c h a q u e année ses c o m m a n d e s à la 
m a i s o n d ' e x p o r t a t i o n p o l o n a i s e „ C o o -
p e x i m " et a c o n s i d é r a b l e m e n t é larg i 
l ' assor t iment d e s j oue t s po lona i s 
qu ' e l l e achète . A ins i , en 1965, e l le a 
c o m m a n d é à la P o l o g n e p o u r 120.000 
do l lars d e j o u e t s et p o u r 100.000 d o l -
lars d ' o r n e m e n t s de Noë l . 

Pour tant , la c o n c u r r e n c e dans ce 
d o m a i n e est f o r te , n e sera i t - ce q u ' e n 
raison des tari fs douaniers p lus é l evés 
p o u r les m a r c h a n d i s e s po lona ises 
(26»/o) q u e p o u r ce l l e s d e s p a y s d u 
M a r c h é C o m m u n (7<yo) . Auss i , seules 
la qual i té des j ouets po lona i s e t la 
ponc tua l i t é des l ivra isons p e r m e t t e n t 
a u x c o m m e r ç a n t s po lona i s d e r iva l i ser 
a v e c leurs n o m b r e u x concurrents . Et 
ils réussissent, p u i s q u e nomibre d e b é -
bés f r a n ç a i s s e r r e n t contre e u x u n 
ours en p e l u c h e po lonais , o u sont 
transportés d e rav i s sement d e v a n t un 
sapin de N o ë l o r n é d e bou les d e v e r r e 
mul t i co l o res , produi tes en Po l ogne . 

W t y c h skrzyn iach z n a j d u j ą się z a b a w k i nadsy łane z Po lsk i w a g o n a m i k o -
l e j o w y m i . Z m a g a z y n ó w rozsy łane są następnie do s k l e p ó w w c a ł e j F r a n c j i 

Przyjmowano nas tak^ 
jak to Polacy tylko potrafiq 
— z otwartym sercem... 

ECHA WIZYTY B. KOMBATANTÓW 
FBANGUSKICH i BELGIJSKICH 

120-os iobowa g r u p a f r a n c u s k i c h i b e l g i j s k i c h k o m b a t a n -
t ó w , k t ó r a l a t e m u b i e g ł e g o r o k u b a w i ł a n a m i e j s c a c h s w e g o 
w o j e n n e g o z e s ł a n i a w h i t l e r o w s k i c h s t a l a g a c h X X A i X X B 
n a z i e m i a c h p o l s k i c h , d o dz i ś ż y w o i z g ł ę b o k i m w z r u s z e -
n i e m w s p o m i n a o s t a t n i p)obyt w P o l s c e i p r z e ż y t e t a m 
c h w i l e . UtjrwaliŁy się o n e w i c h p a m i ę c i n a d ł u g o i c h o ć p i -
s a l i ś m y j u ż o t e j w y c i e c z c e o b s z e r n i e w s i e r p n i u 1965, o b e c -
n i e w r a c a m y r a z j e s z c z e d o t e g o t e m a t u . 

P r z y j a ź ń z P o l a k a m i z a d z i e r z g n i ę t ą w l a t a c h o k u p a c j i h i -
t l e r o w s k i e j z a r ó w n o F r a n c u z i , j a k i B e l g o w i e w s p o m i n a l i 
ż y w o i s e r d e c z n i e p r z e z 20 lat. P i e r w s z a w i z y t a w m i e j s c a c h 
w o j e n n e g o zes łan ia na p o l s k i c h z i e m i a c h o ż y w i ł a te w s p o m -
n i e n i a i p o g ł ę b i ł a d u c h o w ą w i ę ź k o m b a t a n t ó w p o l s k i c h 
i f r a n c u s k i c h . 
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l y r O W I O t y m p. A n d r é B E T R A N C O U R T z L a m b e r s a r t , o r g a n i z a -
t o r t e j wycie .czki na m i e j s c a b y ł y c h s t a l a g ó w d o Po lsk i . 

— P r z e ż y l i ś m y w P o l s c e m o m e n t y g ł ę b o k i c h wzruszeń . D ł u g o j e 
z a c h o w a m y w p a m i ę c i i b ę d z i e m y j e p i e l ę g n o w a ć z n a j g ł ę b s z y m 
s e n t y m e n t e m . P o d c z a s naszego zes łania w o b o z a c h h i t l e r o w s k i c h n a 
z i e m i a c h p o l s k i c h P o l a c y o k a z y w a U n a m n a j w y d a t n i e j s z ą p o m o c , 
s e r c e i p r z y j a ź ń . R a t o w a l i nas p r z e d g ł o d e m , chroitaUi p r z e d ś m i e r -
c ią . Oni , k t ó r z y n a j d o t k l i w i e j p r z e ś l a d o w a n i by l i przez h i t l e r o w c ó w , 
oni , k t ó r z y n a j w y ż s z ą c enę płaci l i za naszą w o l n o ś ć i Waszą . B o h a -
te rs two i p o ś w i ę c e n i e P o l a k ó w w i m i ę m i ę d z y n a r o d o w e j s o l i d a r n o -
ści znane n a m b y ł o p o p r z e d n i o z histor i i , a le t y s i ą c e F r a n c u z ó w , 
z a w d z i ę c z a j ą c y c h ż y c i e P o l a k o m w s p o m i n a i p a m i ę t a ć b ę d z i e i ch 
ser ce i o d d a n i e d o k o ń c a życ ia . I k i e d y p o 20 l a t a c h o d w i e d z i l i ś m y 
nasze w o j e n n e stalagi , s p o t k a l i ś m y d a w n y c h p r z y j a c i ó ł , z k t ó r y m i 
dz ie l i l i śmy ch leb , p a p i e r o s y , w s p ó l n e troski i n i e d o l e — p o c z u l i ś m y 
się z n o w u i c h b r a ć m i . I w s z y s c y s tw ierdz i l i śmy zgodn ie , że si lne 
p o d s t a w y t e j p r z y j a ź n i t rzeba r o z w i j a ć i u m a c n i a ć . 

Nasz p i e r w s z y p o 20 la tach p o b y t w g o ś c i n i e u P o l a k ó w o d n o w i ł 
nasze u c z u c i a p r z y w i ą z a n i a d o n i ch . Zna laz ły o n e w y r a z zaraz p o 
p o w r o c i e z wyciecz ;M. Z a i n t e r e s o w a n i e naszą w y p r a w ą d o s t a l a g ó w 
b y ł o na Noirdzie i w Be lg i i ogromlne. Z a c z ę ł y n a p ł y w a ć n o w e p r o p o -
z y c j e w y j a z d u , n o w e k o n c e p c j e zadz ierzgn ięc ia p r z y j a ź n i z k o m b a -
tantami po l sk imi , p o s z u k i w a n i e d a w n y c h w ^ o m n i e ń , z n a j o m y c h , 
p r z y j a c i ó ł . 

W s p o m n i e n i a m i z p o b y t u w P o l s c e dz i e l i l i śmy s ię n a j p i e r w b e z -
p o ś r e d n i o z c z ł o n k a m i nasze j o rgan i zac j i , p o t e m p u b l i k o w a l i ś m y n a -
sze w y p o w i e d z i w b i u l e t y n i e k o m b a t a n c k i m , J ' r é s e n c e " , -wreszcie 
p o d c z a s z j a z d u b. k o m b a t a n t ó w w Li l le , w g r u d n i u ub.r . z a p r e z e n t o -
w a l i ś m y f i l m n a k r ę c o n y w Po l s ce , i n f o r m o w a l i ś m y tych , k t ó r z y n i e 
o d w i e d z i l i j e s z c z e m i e j s c d a w n e g o zesłania , p o k a z y w a l i ś m y zd jęc ia , 
k tóre stanowią dla nas bezcenną p a m i ą t k ę . 

N i e sposób j e d n a k b y ł o u t r w a l i ć i p rzekazać a t m o s f e r y , jaką 
p o l s c y p r z y j a c i e l e rozstaczal i w o k ó ł nas. O d m o m e n t u p r z e k r o c z e -
n ia g r a n i c y n i e m i e c k o - p o l s k i e j do dinia w y j a z d u n a k a ż d y m k r o k u , 
w k a ż d y m m i e ś c i e o p i e k o w a n o się n a m i tak serdecznie , udz ie lano 
w s z e l k i e j p o m o c y i p r z y j m o w a n o n a s tak , j a k to P o l a c y t y l k o p o -
t ra f i ą : z o t w a r t y m s e r c e m . 

Z g ł ę b o k i m w z r u s z e n i e m w s p o m i n a m y dziś k o m b a t a n t ó w po l sk i ch 
ze Z B o W i D - u , w a r t o ś c i o w y c h I serdeczn ie o d d a n y c h n a m ludzi , r o -
z u m i e j ą c y c h nas, d a w n y c h żo łn ierzy i j e ń c ó w : w i c e p r e z e s a Z B o W I D - u 
— p. B i e d r z y c k i e g o , p. Sza f rańsk iego z W a r s z a w y , d o k t o r a W a s i l e w -
sk iego i p łk . R o s z k o w s k i e g o z G d a ń s k a , k t ó r z y serdeczn ie się ł iami 
z a j m o w a l i i o p i e k o w a l i , stali s ię naszymi n o w y m i p r z y j a c i ó ł m i . 

Naszą w y c i e c z k ą d o Po lsk i interesu ją s ię też inni k o m b a t a n c i . D l a 
n i ch i d l a nas , k t ó r z y m i e l i ś m y szczęśc ie b r a ć udzia ł w w y c i e c z c e , 
d la k o m b a t a n t ó w z p ó ł n o c n e j F r a n c j i i Be lg i i p r z y g o t o w u j e m y w i e l -
k i z j azd , w a l n e z e b r a n i e b y ł y c h j e ń c ó w s t a l a g ó w X X A 1 X X B . Na 
p r o g r a m tego z jazdu , k t ó r y o d b ę d z i e się 10 I 11 k w i e t n i a 1966 r., 
złożą się m . i n : w y ś w i e t l e n i e f i l m u z naszego p o b y t u w Po l s ce , w y -
s t a w a f o t o g r a f i i n a d e s ł a n y c h n a m przez w s z y s t k i c h u c z e s t n i k ó w 
w y c i e c z k i , uroczjrstość u p a m i ę t n i a j ą c a 20- lec ie p o w s t a n i a naszego 
o r g a n u p r a s o w e g o — „Bu l l e t in de l ia ison de l ' A m i c a l e des Sta lags 
X X A i X X B " , k t ó r y ukaza ł s ię p o raz p i e r w s z y w c z e r w c u 1946 r . 
o raz nasze w s p o m n i e n i a I ustalenie t e r m i n u w y j a z d u n a p o n o w n ą 
w y c i e c z k ę d o Po l sk i . 

Dalszy c'iqg na stronie 20 



KREW 
D L A D R U G I E G O 
C Z Ł O W I E K A 
PR O S T Y M I S Z L A C H E T -

N Y M O D R U C H E M L U D Z -
K I M jest chęć niesienia 

p o m o c y b l iźniemu, krtórego ż y -
ciu zagraża n iebezp ieczeństwo . 

Bezcenna substanc ja życia, 
ludzka k r e w , j es t często j e -
d y n y m r a t u n k i e m dla c h o r e -
g o l u b raninego c z ł owieka 

Donner son samg pour sauver 
la vie d'aïutrui n'est plus uni-
quement un symbole. Les 
transfusions sont en ciiirurgie 
prtique courante, et souvent 
ultime remède. En Pologne 
les „banques du sang" sont 
organisées en un réseau de 
stations du service de santé. 
En 1964, elles onft recueilli 68 
mille litires de sang. Presque 
la moitié des donneurs 
étaient des donneurs bénévo-
les, sofuvent accourus après 
un açxpel lancé par la radio. 
Il esit donc juste que les ha-
bitants de Szczecin aient plé-
biscité comme „S^zeclnien 
1965" le dr Zbigniew Zapała 
qui, tout en effectuant une 
opération compliquée, donna 
son propre sang au patient 
dont l'état exigeait une trans-
fusion immédiate. 

P o w y ż e j : pob ieran ie k r w i od k r w i o d a w c ó w . P o n i ż e j : spec ja lny 
agregat s łużący do l io f i l i zac j i (osuszania) osocza k r w i 

Taka też j es t idea k r w i o d a w -
stwa. W y r a ż a ona na jpe łn ie j 
po j ę c i e h u m a n i t a r y z m u i b r a -
terstwa ludzi . C ó ż b o w i e m 
cenn ie j szego o p r ó c z życia m o -
że o f i a r o w a ć ijeden c z ł o w i e k 
d r u g i e m u ? 

Z n a m y to w s z y s c y z d o n i e -
sień p r a s o w y c h : rozibite s a m o -
chody , r o z w l e c z o n e w z d ł u ż t o -
r ó w pude łka w a g o n ó w , t r a -
giczne w y p a d k i p r z y pracy. . . 
Codz iennie w setikach sal o p e -
r a c y j n y c h l u d z i e w b i a ł y c h 
f a r t u c h a c h p r o w a d z ą d r a m a -
tyczną w a l k ę o życ ie c h o r y c h 
i rannych . A k i e d y zawiodą 
p r e c y z y j n e narzędzia , c e n n e 
leki i m e d y c z n y kunszt c h i -
r u r g ó w , często j e d y n y m ź r ó d -
ł e m ratunku jest ludzka k r e w . 

Od chwi l i o d k r y c i a i usys te -
m a t y z o w a n i a g rup k r w i m e t o -
da leczenia t y m ż y c i o d a j n y m 
płjnnem toaidzo s z y b k o się 
upowszechni ła . R o z w i n ę ł a s ię 
też a k c j a k r w i o d a w s t w a . 

Oto k i lka l i c z b i l u s t r u j ą c y c h 
d y n a m i c z n y r o z w ó j k r w i o d a w -
stwa w K r a j u : W 1960 rokiu 
„ b a n k i k r w i " p o z y s k a ł y o d 
h o n o r o w y c h k r w i o d a w c ó w 
19,5 tys iąca l i t r ó w krwi . W 
1964 r o k u j u ż 68 tys i ę cy l i t rów, 
czyli 3 ,5 -krotnie w i ę c e j . W a r -
to p r z y t y m d o d a ć , że o i le 
przed p ięc iu la ty i lość k r w i 
p o c h o d z ą c e j o d h o n o r o w y c h 
d a w c ó w s tanowi ła o k . 17 p r o c . 
o g ó l n e j i lośc i p o b r a n e j k r w i 
( łącznie z d a w c a m i płatns^mi), 
o t y l e w 1964 rolku w s k a ź n i k 
ten wyn iós ł j u ż o k . 47 proc . 
A k c j a h o n o r o w e g o k r w i o d a w -
stwa o b j ę ł a ludzi wszystikich 
n iemal z a w o d ó w : s t o c z n i o w -
ców , m e t a l o w c ó w , g ó r n i k ó w , 
urzędn ików, c h ł o p ó w . N a j -
większą o f i a r n o ś ć wyikazują 

Szyl»kie przetoczen ie k r w i u r a t o w a ł o j u ż n i e j e d n o życ ie 

m i e s z k a ń c y K a t o w i c , W r o c ł a -
w i a i Szczecina. 

R o l ę „ b a n k ó w k r w i " pełnią 
w P o l s c e s tac je k r w i o d a w s t w a . 
O d p o w i e d n i m i r e z e r w a m i d y -
sponują r ó w n i e ż szpitale. C z a -
sem j e d n a k toywa tak, że g w a ł -
t o w n i e potrzetona jest bardzo 
rzadka grupa k r w i , fctórej r e -
zerwą d a n y o ś r o d e k (miasto) 
nie d y s p o n u j e . W ó w c z a s t r z e -
ba p i ln ie o d w o ł a ć s ię d o l u d z -
k ie j o f iarnośc i . Nie b y ł o w y -
padku , a b y na apel r a d i o w y 
nie zgłosi l i się o c h o t n i c z o 
k r w i o d a w c y . 

H o n o r o w i d a w c y k r w i c i e -
czą s ię w P o l s c e p o w s z e c h n y m 
uznaniem i szacunkiem. Mają 
r ó w n i e ż p e w n e przywi l e j e . 

Korzysta ją np . z p i e r w s z e ń -
stwa p r z y zakupie l e k ó w i z 
n iek tó rych us ług lekarskich. 
D o w o d e m t e g o m o ż e b y ć c h o ć -
b y w y n i k plebiscytiu na „ O b y -
wate la Szczec ina 1965" z o r g a -
n i z o w a n e g o w ś r ó d m i e s z k a ń -
c ó w miasta . Z d e c y d o w a n ą 
większośc ią g ł o s ó w tytuł ten 
o t r z y m a ł j e d e n ze szczec iń -
skich c h i r u r g ó w , d r Z b i g n i e w 
Zapała , fetory p r o w a d z ą c o p e -
r a c j ę p r z e t o c z y ł p a c j e n t o w i 
własną k r e w r a t u j ą c m u ż y -
cie. 

Nie p o p u l a r n o ś ć j e d n a k i 
szacunek, ale świadomość , że 
w k r y t y c z n e j sytuac j i p o ś p i e -
szy ło s ię z p o m o c ą b l iźniemu, 
jest d la k r w i o d a w c y rzeczą 
na j cennie j szą . 

K r w i o d a w c y , a jest i ch tys iące , to p r a w d z i w a armia zbawien ia i beacenne j ludzk ie j p o m o c y 
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Dwóch Janów Wituckich opowiada 
o dzieciństwie, młodości i wieku 

o czasach dawnych i nowszych, 
dojrzałym mistrza ciężarowców 

do d o m u p r z e z p ł o t i p r z e z o k n o , o m i -
j a j ą c w s z y s t k i e d r z w i i fu r tk i . 

G d y teraz m a j o r W i t u c k i o d w i e d z a 
r o d z i n n ą m i e j s c o w o ś ć , j est n a d a l p r o -
sty i b e z p o ś r e d n i , j a k w ó w c z a s , k i e d y 
p r a c o w a ł n a k o p a l n i w M a u g r a n d i 
j e ź d z i ł w k o n k u r y d o M o n t c h a n i n . I 
t o w ł a ś n i e b u d z i w k o l o n i i tak s e r -
deczną dla n i e g o s y m p a t i ę . 

OD P R Z Y J A Z D U D O P O L -
S K I Jana W i t u c k i e g o - j u -
n iora m i j a w t y m r o k u 20 
lat. B y ł t o okres , k t ó r y b e z 
p i ę k n y c h s ł ó w m o ż n a n a -
z w a ć z c a ł y m p r z e k o n a n i e m 

kar ierą d la m ł o d e g o g ó r n i k a z F r a n c j i , 
k t ó r y w r o d z i n n y m K r a j u d o s z e d ł d o 
n a j w i ę k s z y c h z a s z c z y t ó w s p o r t o w y c h i 
w y s o k i e g o s t o p n i a w o j s k o w e g o . 

P o c z ą t k i j e d n a k nie b y ł y tak ie ł a -
t w e . N i e s z u k a ł dla s ieb ie m i e j s c a w 
zn i sz czone j , ale z a g o s p o d a r o w a n e j c e n -
t r a l n e j Po l s ce . N a Z i e m i a c h O d z y s k a -

Jan W i t u c M - j u n i o r k a r i e r ę s p o r t o w ą r o z p o c z ą ł w e F r a n c j i , a p o p o w r o c i e d o 
K r a j u b y ł p r z e z w i e l e lat z r z ę d u m i s t r z e m w p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w 

NAZWISK POLSKICH WSŁA-
WIONYCH w SPORCIE 

F R A N C U S K I ] « z n a m y d u ż o : 
Stabl iński , K o p a c z e w s k i , W i ś -
n i e w s k i , C i szewsk i , T e m p o w -
ski , L e c h i t y l u i n n y c h . Jest 

to zupe łn i e z r o z u m i a ł y i z a s ł u ż o n y t y -
tuł d o s a t y s f a k c j i i d u m y n a s z e j P o -
loni i . A l e są r ó w n i e ż s p o r t o w c y , p o -
c h o d z ą c y z P o l o n i i f r a n c u s k i e j , k t ó r z y 
w ie lką k a r i e r ę s p o r t o w ą zrob i l i w P o l -
sce. J e d n y m z n i c h jest c i ę ż a r o w i e c Jan 
W I T U C K I . 

— Miał 4 lata, kiedy przyjechaliśmy 
z Westfalii. Najpierw zamieszkaliśmy 
w południowej Francji, potem przenieś-
liśmy się do Montceau. W Westfalii 
urodzili się moi młodsi synowie, Janek 
i Antoni. Starsi — Sylwester i Stani-
sław urodzili się jeszcze w Polsce. Ja-
nek chodził do szkoły tutaj, „na Solce". 
Kiedy miał 14 lat, zaczął interesować 
się sportem. 

R o z m a w i a m y z o j c e m . Jan W i t u c k i -
senior , e m e r y t o w a n y 83- letni gó rn ik , 
j e s t w d o w c e m . N a j s t a r s z y syn . S y l w e -
ster, j e s t t o k a r z e m w M o n t c e a u , d r u g i 
z k o l e i — S t a n i s ł a w — jest m a g a z y n i e -
r e m j e d n e j z f a b r y k k o ł o W a ł b r z y c h a , 
Jan — to s ł a w a s p o r t u p o l s k i e g o , w r e s z -
cie n a j m ł o d s z y A n t o n i p r a c u j e w k o -
palni , ale na p o w i e r z c h n i , n i e t a k j a k 
o j c i e c . 

J a n e k ć w i c z y ł p o c z ą t k o w o w p o l s k i c h 
s t o w a r z y s z e n i a c h s p o r t o w y c h , p o t e m 
w s t ą p i ł d o „ L a M o n t c e l i e n n e " . M i a ł 
s i lne b a r y i z t e g o znal i g o ludz ie z c a -
łe j L a Saule . A l e s p e c j a l i s t o m o d s p o r -
tu o t w o r z y ł y s ię o c z y d o p i e r o w t e d y , 
g d y J a n e k W i t u c k i c h w y c i ł za c iężary . 

— Pewnego dnia — o p o w i a d a o j c i e c 
— przyszedł Janek na trening cięża-
rowców. Siadł skromnie na boku i przy-
glądał się, jak jeden champion męczył 
się z podnoszeniem sztangi. Gdy trening 
się skończył, Janek podszedł do cięża-
rów i lekko, bez wielkiego wysiłku, 
prawie jak od niechcenia dźwignął je 
do góry. Trenerów dosłownie zatkało. 
Poprosili, aby spróbował jeszcze raz. 
Janek chwycił sztangę i znów podniósł 
ją do góry. Obejrzeli go ze wszystkich 
stron i dorzucili do ciężarów po jednym 
krążku. Janek podniósł. Dorzucili jesz-
cze. Janek znów podniósł. L wtedy tre-

nerów ogarnął prawdziwy entuzjazm: 
talent, odkryliśmy wielki talent... 

T a k r o z p o c z ę ł a s ię w i e l k a k a r i e r a 
s p o r t o w a J a n a W i t u c k i e g o . O d t ą d 
ć w i c z y ł r egu larn ie , w y r a b i a ł m i ę ś n i e , 
z d o b y w a ł t e chn ikę . W k r ó t c e w y b u c h ł a 
w o j n a i p r z e r w a ł a w y c z y n y s p o r t o w e 
m ł o d e g o c i ę ż a r o w c a . W czasie o k u p a -
c j i b y ł w p a r t y z a n t c e , r a z e m z b r a ć m i . 

A l e m ł o d y c h W i t u c k i c h c i ą g n ę ł o d o 
Po l sk i . S t a c h w y j e c h a ł j u ż na k i lka 
lat p r z e d w o j n ą . W 1933 r o k u p o w r ó -
c i ł d o F r a n c j i , t u t a j spędz i ł o k r e s o k u -
p a c j i , a le p o w o j n i e , w 1947 r. os ied l i ł 
się n a Ś ląsku . J a n e k w r ó c i ł j e s z c z e 
w c z e ś n i e j , w l i p c u 1946 r. i w z n o w i ł 
t ren ing . P r z e z k i lka lat z r z ę d u b y ł 
m i s t r z e m P o l s k i w a g i c i ężk ie j w p o d -
n o s z e n i u c i ę ż a r ó w i b i ł r e k o r d y . P o -
t e m zos ta ł i n s t r u k t o r e m w t e j d z i e d z i -
n ie s p o r t u . A j a k o z a w ó d — w y b r a ł 
w o j s k o . P o j e c h a ł j a k o s tarszy s ierżant 
— d a w n y p a r t y z a n t z b a t a l i o n u im. 
M i c k i e w i c z a , d z i s i a j j est m a j o r e m . 

— Musiał się naturalnie dokształ-
cać — o p o w i a d a p. W i t u c k i . — W Pol-
sce mieszkał początkowo w Szklarskiej 
Porębie, potem przeniesiono go do 
Warszawy. Skieroictany został do szko-
ły. Poznali się na nim i zajęli się nim 
serdecznie. 

O d czasu g d y został w i e l k i m m i -
s t r z e m w spor c i e , Jan W i t u c k i n i e r a z 
w y j e ż d ż a ł za gran icę . B r a ł udz ia ł w 
z a w o d a c h m i ę d z y n a r o d o w j r c h , a w 
os tatn i ch la tach t o w a r z y s z y ł e k i p o m 
p o l s k i m j a k o c z ł o n e k M i ę d z y n a r o d o -
w e j F e d e r a c j i P o d n o s z e n i a C i ę ż a r ó w . 
B y ł na o l i m p i a d a c h w R z y m i e i w T o -
kio . T r z y lata t e m u b a w i ł w P a r y ż u 
z c i ę ż a r o w c a m i p o l s k i m i , m. in . z P a -
l ińsk im. W t y m r o k u p r z y j e d z i e m o ż e 
z n o w u . Na w i z y t y te c z e k a o j c i e c 
z a w s z e z w i e l k ą n i e c i e r p l i w o ś c i ą . 

A l e o p r ó c z W i t u c k i e g o - m i s t r z a , 
s ł y n n e g o s p o r t o w c a , m a j o r a W o j s k a 
P o l s k i e g o , w p a m i ę c i m i e s z k a ń c ó w L a 
S a u l e i i n n y c h k o l o n i i g ó r n i c z y c h z a -
g łęb ia M o n t c e a u - l e s - M i n e s p o z o s t a n i e 
z a w s z e m ł o d y Janek , c h ł o p i e c o b u j -
n y m t e m p e r a m e n c i e , w y j ą t k o w y m h u -
m o r z e i n i e z w y k ł e j o d w a d z e . O n j e d e n 
s k a k a ł d o k a n a ł u z g ó r n y c h b a r i e r 
m o s t u k o l e j o w e g o . W y s o k o ś ć 15 m e -
t r ó w n ie przeraża ła go . O n to w r a c a ł 

O b e c n i e m j r Jan W i t u c k i jest p r z e d -
s t a w i c i e l e m P o l s k i w e w ł a d z a c h F I H C 

n y c h , w S z k l a r s k i e j P o r ę b i e i o k o l i c z -
n y c h k a r k o n o s k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h 
dz ia ła z dużą energ ią , o r g a n i z u j ą c 
po l sk i r u c h m ł o d z i e ż o w y . 

W 1948 r o k u z a i n t e r e s o w a ł s ię w o j -
sk iem. Czu ł do m u n d u r u p o c i ą g o d lat 
n a j m ł o d s z y c h , a że p o z w o l o n o m u p o -
ł ą c z y ć s ł u ż b ę z u p r a w i a n i e m i p r o p a -
g o w a n i e m s p o r t u , J a n k o w i W i t u c k i e -
m u n i c d o szczęśc ia n ie b r a k o w a ł o . 
W o j s k o w y K l u b S p o r t o w y „ L e g i a " 
( z w a n y w t e d y C W K S ) p r z y s t ą p i ł do 
z a k ł a d a n i a s e k c j i p o d n o s z e n i a c i ę ża -
r ó w i z a p a s ó w . J e j p i o n i e r e m i t o w 
d w o j a k i m z n a c z e n i u b y ł Jan W i t u c k i . 
Jeźdz i ł p o w s z y s t k i c h p o l i g o n a c h i k o -
szarach , z a c h ę c a ł d o u p r a w i a n i a s w e j 
d y s c y p l i n y s p o r t o w e j . W c h o d z i ł n a p o -
d ium, z d e j m o w a ł o f i c e r ską k u r t k ę i 
w y c i s k a ł s e tk i k i l o g r a m ó w n a o c z a c h 
z d u m i o n e j żo łn i e rsk ie j b rac i . 

Na e f e k t y n i e t r z e b a b y ł o d ł u g o c z e -
kać . W i t u c k i stał się j edną z p o p u -
l a r n i e j s z y c h p o s t a c i W o j s k a P o l s k i e g o , 
a k i e r o w a n a p r z e z n i e g o s e k c j a p o d -
noszen ia c i ę ż a r ó w s z y b k o stała się 
na js i ln ie j szą w K r a j u . N ie p r z e s z k a -
dza ło to m ł o d e m u r e e m i g r a n t o w i z 
F r a n c j i w c z y n n y m u p r a w i a n i u s p o r -

S z y b M a u g r a n d . T u t a j p r a c o w a ł Jan 
W i t u c k i , p ó ź n i e j s z y mis t rz c i ę ż a r o w c ó w 

tu i o d 1950 r. p r z e z o s i e m lat n i e -
p r z e r w a n i e z d o b y w a ł ty tu ł mis t rza 
Po lsk i . 

G d y uznał , że lata lecą , że czas 
us tąp i ć m i e j s c a i n n y m , m ł o d s z y m , 
z szed ł z m a t y n i e p o k o n a n y i z a j ą ł s ię 
p r z e k a z y w a n i e m s w y c h u m i e j ę t n o ś c i 
u t a l e n t o w a n e j m ł o d z i e ż y . Dz iś n a d a l 
k i e r u j e sekc ją p o d n o s z e n i a c i ę ż a r ó w 
W K S „ L e g i a " , na js i ln ie j szą w P o l s c e , 
k t ó r a w t e j d y s c y p l i n i e p r z o d u j e na 
świec i e . J e g o t o w y c h o w a n k o w i e Z i e -
l iński i K a c z k o w s k i w a l n i e p r z y c z y n i -
li s ię d o t e g o , że p o l s k a d r u ż y n a c i ę -
ż a r o w a w u b i e g ł y m r o k u n a m i s t r z o -
s t w a c h świa ta w T e h e r a n i e z d o b y ł a 
ty tu ł d r u ż y n o w e g o m i s t r z a świata . 

S tare p r z y z w y c z a j e n i a p o w o d u j ą , że 
p a n m a j o r częśc ie j p r z e s i a d u j e t a m 
g d z i e ć w i c z ą c h ł o p c y , aniżel i za s łuż -
b o w y m b i u r k i e m . O b s e r w u j e u k r y t y 
w k ą c i e m ę c z ą c e g o s ię c h ł o p a k a , s łu -
cha c o m u d o r a d z a t rener , a k i e d y 
uzna, że zna laz ł r e ceptę , p o d c h o d z i c i -
c h o i m ó w i : 

— Władziu,, weź no tę sztangę sze-
rzej, o tak, i teraz poderuńj raz na 
piersi i w górę. 

P r z e w a ż n i e r a d y s t a r e g o mis t r za 
p o m a g a j ą i n i e j e d e n z d z i s i e j s z y c h z a -
w o d n i k ó w m a w i e l e d o z a w d z i ę c z e n i a 
m a j o r o w i J a n o w i W i t u c k i e m u . 

O d 1960 r. jest on j e d y n y m p r z e d s t a -
w i c i e l e m P o l s k i w e w ł a d z a c h M i ę d z y -
n a r o d o w e j F e d e r a c j i P o d n o s z e n i a C i ę -
ż a r ó w (FIHC) . Jest t eż c z ę s t y m g o -
ś c i e m w e F r a n c j i i każdą o k a z j ę w y -
k o r z y s t u j e d o o d w i e d z e n i a r o d z i n n e g o 
m i a s t e c z k a i s w e g o o j ca . B y ł t a m w 
u b i e g ł y m r o k u , w y b i e r a s ię r ó w n i e ż i 
w b i e ż ą c y m . 

D z i ę k i j e g o w s p ó ł i n i c j a t y w i e od k i l -
k u lat o d b y w a j ą s ię co r o k u s p o t k a n i a 
t o w a r z y s k i e c i ę ż a r o w c ó w F r a n c j i i 
Po l sk i , raz n a d S e k w a n ą , r a z n a d W i -
słą. O n t o z a p r o p o n o w a ł w ł a d z o m 
F r a n c u s k i e j F e d e r a c j i P o d n o s z e n i a 
C i ę ż a r ó w p r z y s y ł a n i e z a w o d n i k ó w na 
p o l s k i e z g r u p o w a n i a , a b y p o d p a t r u j ą c 
t ren ing m i s t r z ó w m o g l i u d o s k o n a l i ć 
s w e u m i e j ę t n o ś c i . 

Teraz , g d y r o z m a w i a m y z J a n e m 
W i t u c k i m , m i ę k n i e j e g o g łos , g d y w r a -
ca w s p o m n i e n i a m i do m ł o d o ś c i w e 
F r a n c j i i k o r z y s t a z okaz j i , b y p r z e -
k a z a ć s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a o j c u , 
b r a c i o m i w s z y s t k i m z n a j o m y m w L a 
Saule i M o n t c e a u - l e s - M i n e s . 

P a n Jan W i t u c k i - s e n i o r m i m o p o d e s z ł e g o w i e k u p a m i ę t a w i e l e s z c z e g ó ł ó w 
i c h ę t n i e o p o w i a d a o ż y c i u i p r a c y s y n a — „ n i e z n o ś n e g o J a n k a z S o l k i " 



PROSTO 
Z P O L S K I ^ ^ 

Najnowocześniejsza in Polsce 

• Największy przgrost na Ziemiach Zach. 
P r a w i e c o drug-i mleszlcaiiiec Z i e m Zacl iodnic l i i P ó ł n o c n y c h 

urodz i ł się tu po rolcu 1945. W latach 1945—1965 urodz i ło się 
nad Odrą , Nysą i Bałtylc iem b l i sko 4,2 mi l i ona dzieci . Z i e m i e 
te c e c h u j e w y s o k i przyrost naturalny, w y ż s z y od średniego 
w c a ł y m K r a j u , k t ó r y w 1964 r. wynos i ł 10,5 promi l le . 

A oto dane z poszczegó lnych w o j e w ó d z t w zach o d n i ch i p ó ł -
n o c n y c h : olsztyńslUe — 17,6 promi l ł e , koszal ińskie — 16,2, z i e -
l onogórsk ie — 14, opolskie — 13,9, gdańskie i szczec ińskie p o 
13,5, w r o c ł a w s k i e — 12,7 promi l łe . W e d ł u g aktua lnych d a n y c h 
w o j e w ó d z t w a te zamieszku je 8,6 mi l i ona osób. 

• Maszgny włókiennicze robią karierę 
RAFINERIA 
Z WITASZYC 

K a m p a n i a c u k r o w n i c z a d o -
biegła końca . Wzię ło w n i e j 
udział 77 c u k r o w n i , p rzerab ia -
j ą c na d o b ę o k o ł o 120 tys ięcy 
ton b u r a k ó w c u k r o w y c h . 
W ś r ó d 23 europe j sk i ch p a ń s t w 
— p r o d u c e n t ó w c u k r u b u r a -
czanego — Polska z a j m u j e 
c z w a r t e m i e j s c e po Z S R R , 
N R F i Franc j i . W a r t o w i e -
dzieć, że pierwszą w świec i e 
c u k r o w n i ę buraczaną z b u d o -
w a n o w K o w a r a c h na D o l n y m 
Śląsku. W ś r ó d 77 c u k r o w n i — 
d w i e p r o d u k u j ą t zw. cukier 
r a f i n o w a n y . C h y b i e — na r y -
nek k r a j o w y i Witaszyce — na 
eksport . Na zd ję c iu : hala p r o -
dukc j i r a f i n a d y w c u k r o w n i 
Witaszyce w w o j . poznańsdcim. 

A ż p ięc iokrotn ie wzros ły w 
roku u b i e g ł y m w p ł y w y p o l -
skiego handlu zagranicznego 
z ekspor tu m a s z y n i urządzeń 
w ł ó k i e n n i c z y c h , k tó re stają 
się jedną z w a ż n y c h s p e c j a l -
ności k r a j o w e g o przemys łu 
m a s z y n o w e g o . M a s z y n y z 

Polsk i pracu ją już w f a b r y -
k a c h w ł ó k i e n n i c z y c h 40 k r a -
j ó w . Znana z t radyc j i „ B e f a -
m a " z B ie l ska -B ia łe j rea l i zu -
j e p o w a ż n e z a m ó w i e n i e d la 
Szwec j i . Z a p o c z ą t k o w a n o r ó w -
nież ekspor t kros ien d o 
Egiptu. 

W Ł o d z i rozpoczę ła p r o -
d u k c j ę na jnowocześn ie j s za w 
K r a j u drukarn i a dz ie łowa. 
N o w o w z n i e s i o n y c z t e r o k o n -
d y g n a c j o w y g m a c h ze szkła i 
meta lu w y p o s a ż o n o w n a j -
lepsze urządzenia techniczne , 
po l i g ra f i c zne i in t ro l i ga to r -
skie. Spec ja lne automaty 
bezb łędn ie od l i cza ją arkusze 

• Maria 
Modzelewska 
w Kraju 

z U S A d o W a r s z a w y p r z y -
by ła znana aktorka teatralna 
okresu m i ę d z y w o j e n n e g o M a -
ria M o d z e l e w s k a . Artys tka 
opuści ła Po l skę w 1939 roku i 
osiedli ła się na stałe w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h . P . M o -
dze lewska p r z y b y ł a w o d w i e -
dz iny d o k r e w n y c h na d w a 
mies iące . 

ks iążek, same nakładają 
o p r a w y , o b w o l u t y itp. Sala 
l i n o t y p ó w należy d o n a j w i ę k -
szych w K r a j u . P o z w o l i to 
na znaczne zwiększenie p r o -
dukc j i i n a k ł a d ó w ks iążek . 

• Uciekłg 
z północg 
w Kieleckie 

Niskie temperatury tego-
rocznej zimy zmusiły wiele 
ptaków północy do odlotu w 
cieplejsze okolice. Do Polski 
przyleciały nie tylko gile, 
trznadle i jemiołuszki, które 
zadomowiły się w lasach 
świętokrzyskich (Kieleckie), 
ale także białe sowy (miesz-
kanki pokrytych lodem i 
śniegiem tundr północy). So-
wy upodobały sobie Puszczę 
Kozienicką. 

Studenci o początkach Państwa Polskiego 

Pierwsze biuro dokumentacji zabgtków 
W Rzeszowie powsta ł o 

p ierwsze w K r a j u b iuro d o -
k u m e n t a c j i z a b y t k ó w , k tórego 
zadan iem będz ie p r o w a d z e n i e 
e w i d e n c j i , g romadzen ie o p r a -
c o w a ń i udostępnienie d o k u -
m e n t a c j i o zabytkach reg ionu 
Rzeszowszczyzny , a także in i -
c j o w a n i e i p r o w a d z e n i e badań 
n a u k o w y c h w t y m zakresie. 
W w o j . r zeszowsk im z n a j d u j e 
się p o n a d 2 tys iące o b i e k t ó w 

z a b y t k o w y c h , wśród n ich c e n -
ne ob iekty b u d o w n i c t w a l u d o -
w e g o nie spotykane w i n n y c h 
częśc iach Polski . 

Na U n i w e r s y t e c i e Jag ie l -
lońsl i im w K r a k o w i e o d b y ł o 
się 3 - d n i o w e ogó lnopo l sk ie 
s e m i n a r i u m s tudenck i ch kó ł 
n a u k o w y c h l i i s toryków, z o r -
g a n i z o w a n e w z w i ą z k u z o b -
c h o d a m i T y s i ą c l e c i a Polski . 
W czasie s e m i n a r i u m w y g ł o -
szono 15 r e f e r a t ó w , p r z y g o t o -
w a n y c h przez s tudenc ide k o -
ła n a u k o w e Idłku w y ż s z y c h 
ucze lni w K r a j u na temat 
„ R o l a Małopo l s łu w kszta ł to -

Kawiarnie literackie na Ziemi Lubuskiej 

Ultranowoczesna przędzalnia 
z p o c z ą t k i e m b ieżącego r o -

ku 3-tysięczina załoga r o z p o -
częła pracę w T o r u ń s i u e j 
Przędzalni W e ł n y Czesanko -
w e j ,,]VIerinotex". Ten n o w y 
zakład jest j e d n y m z n a j -
większych o b i e k t ó w tego typu 
w Europie . K o s z t b u d o w y w y -
niósł o k o ł o 1 mi l iarda z ło tych . 

W f a b r y c e p r z y s t o s o w a n e j do 
p r z e r o b u w e ł n i a n y c h włók ien 
synte tycznych i w i s k o z o w y c h 
zastosowano m a s z y n y najsłsrn-
n l e j s zych f i r m z Angl i i , F r a n -
c j i , BelgU, N R D i Jugos ławi i . 
W n ę t r z e zakładu o t rzymało 
supernowoczesną , w pełni 
automatyczną k l i m a t y z a c j ę hal 
p r o d u k c y j n y c h , zapewnia jącą 
stałą w y m i a n ę powie t rza o o d -
p o w i e d n i e j wi lgotnośc i , t e m -
peraturze i td. Już w p i e r w -
s z y m k w a r t a l e b i e żące g o r o -
k u średnia dz ienńa p r o d u k c j a 
w y n i e s i e 30 ton przędzy n a j -
w y ż s z e g o gatunku. Na z d j ę -
c iu : hala r oz c iągarek 

Z i n i c j a t y w y dz ia łaczy s p o -
łe cznych i o ś w i a t o w y c h Z i e -
m i L u b u s k i e j (wo j . z i e l o n o -
górskie) w ki lku m i a s t a c h : 
Lubsku , N o w e j So l i , K o ż u -
c h o w i e i W s c h o w i e p o w s t a ł y 
k a w i a r n i e l i terackie . K i e r o w -
n i c y tych p l a c ó w e k n a w i ą z u -
ją kontakty z l i teratami i 
dzia łaczami ku l tury i o r g a n i -
zują cykle o d c z y t ó w , sjMDtkań, 
pre l ekc j i i w i e c z o r ó w d y s k u -

s y j n y c h . Za in teresowanie t a -
ką f o r m ą upowszechn ian ia 
ku l tury jest ibardzo duże . 

wan iu P a ń s t w a Po l sk iego i 
j e j znaczenie w dz ie jach" . 

• Ćwiklińska 
znów na scenie 

Wie lka aktorka M i e c z y s ł a -
w a Ćwik l ińska m i m o sędz i -
w e g o w i e k u nie zamierza 
rozs tawać się z u l u b i o n y m 
z a w o d e m i zawsze entuz ja -
s tycznie us tosunkowaną do 
nie j publ icznośc ią . W stycz -
n iu nestorka po lskie j s c e n y 
w y s t ą p i ł a k i lkakrotnie w 
głośne j sztuce A l e j a n d r o C a s -
sony „ D r z e w a umierają s to -
j ą c " . 

Trzecia bomba kobaltowa 
w Lubl in ie , w s p e c j a l n y m 

ż e l b e t o w y m b u n k r z e zainsta-
l o w a n o trzecią w P o l s c e tzw. 
b o m b ę k o b a l t o w ą . Urządzenie 
s p r o w a d z o n o z Węg ier , a p r o -

m i e n i o t w ó r c z y kobalt z a k u -
p i ono w Z S R R . B o m b a z n a j -
dzie n ieocen ione zas tosowa-
nie w leczn i c twie o n k o l o g i c z -
n y m . 

Małgorzata 
i Jimmg 

Córka znanej rzeżbiarki A l i -
ny Sles ińskie j , Małgorzata , i 
J i m m y Wr ight , m e n a g e r a n -
gie lsk iego zespołu big-Jbeato-
w e g o „ A n i m a l s " , zawar l i ś lub 
w Warszawie . P a ń s t w o młodz i 
poznal i się w L o n d y n i e , gdzie 
panna Małgorzata p r z e b y w a ł a 
na s tudiach m u z y c z n y c h . 

C A W Ę M 
Roziskrzyły się mojej żonie 

oczy, gdy przeczytała maksy-
mę L,a Rochefoucolda: „Istnie-
ją dobre małżeństwa, nie ist-
nieją rozkoszne." Oczywiście 
było to w momencie, gdy po-
prosiłem ją: — Przyszyj mi 
gu^ik do płaszcza, urwał mi 
się. — Moja żona bardzo nie 
lubi przyszywać guzików, nie 
lubi w ogóle zajęć domowych 
z wyjątkiem podlewania kwia-
tów i sprzątania. 

Ale jest jeszcze kupa innych 
zajęć w domu: mycie garn-
ków i talerzy, prasowanie, 
pranie... W tej sytuacji mu-
siał nastąpić podział zajęć. 
Część — żona, część — ja. Nie 

O mojej żonie • Ludwiku do rondla 
że Polska leży w Europie 

Dobrze, 

G R U D Z I Ą D Z (BydgosiKie) — M a l o w n i c z y , p o -
c h o d z ą c y z X V w i e k u sp i chrz nad Wisłą 
przekszta ł cono w siedzibę m u z e u m p o -
ś w i ę c o n e g o tys iąc letnie j łiistorii W o j s k a 
Po l sk iego na Z i e m i Che łmińsk ie j i w 
K r a j u . 

WARSZAWA — Niecodizienną atralccję przygoto-
wało I»rze<JBlęt)lorstwo Turystyczne „Wisła" — 
wesołe kuli^ dla naijmłodszycłi dookoła Sta-
dionu K-leda w ozidobnycli sanlacłi, reltwlzy-
tacłi z głośnego filmu ,,Popioły". 

R A D O M — U r u c h o m i o n o n o w ą a u t o m a t y c z -
ną centralę te le fon iczną , p ierwszą t ego 
r odza ju w w o j e w ó d z t w i e k i e l e c k i m . O b e j -
m u j e ona s w y m zas ięg iem 7 p o d r a d o m -
Skich m i e j s c o w o ś c i . P o d o b n ą centralę 
o t r zyma ją Kielce . 

POZNAST — w Mlnlce laryngologicznej Aikademll 
Medycznej paws<tało prawdziwe muzeum ofeo-

b-Uwości — najrozmaitszych przedmiotów, wy-
jętych ipacjentom z iprzełyku 1 oskrzeli (drut, 
igły, .gruzlkl, groch, monety, gwożdizie, żyletki). 
Z ibiraku miejsca nie obiera si^ ptrzedmłotów 
wyjmowanych z nosa 1 uszu. 

J E L E N I A G O R A ( W r o c ł a w s i ó e ) — Na d w o r -
c u k o l e j o w y m , w z w i ą z k u z o ż y w i o n y m 
r u c h e m t u r y s t y c z n y m w K a r k o n o s z e i g ó -
r y oka la jące Kot l inę Je len iogórską , p r a -
cu j e parę osób , u d z i e l a j ą c y c h w k i l k u j ę -
zykach w y c z e r p u j ą c y c h i n f o r m a c j i o r o z -
k ładach jazdy , schroniskach , a t rakc jach i 
zabytkach reg ionu. 

LUBARTÓW (Łubeaskle) — Miejscowa huta szikła 
'Po unowocześnieniu 1 rozbudowie ^podjęła pro-
dukcję poszukiwanych ina o-ynku termosów. 
Rocznie ma Ich dostarczać 2 miiliony sztuk. 

B Y T O M (Katowick ie ) — P r z y centra lnym 
szpitalu g ó r n i c z y m p o w s t a ł oddz ia ł dla 
o p a r z o n y c h , w k t ó r y m leczone będą c i ę ż -
k i e p rzypadk i oparzeń . Jest to p i e r w s z y t e -
go r o d z a j u spec ja l i s tyczny oddz ia ł w p o l -
s k i m szpitalnictwie . P r z y oddz ia l e c h i r u r -
g i c z n y m powstan ie „toank k r w i i t k a n e k " . 

Ł O d 2 — Filharmonia Łódzka obchodzlia 50-lecle 
swego Istnienia. Z tej okasjl odbył się wielki 
koncert z xidziałem onklestry, chdru 1 woka-
listów — m.in. Władysława Kędry. W maju 
otwarrty zostanie nowoczesny gmach, w którym 
•znajidizle pomieezctzenle Filharmonia. 

powiedziałbym, że przepadam 
za myciem garnków, tym bar-
dziej że ciepła woda w na-
szym mieszkaniu jest tylko 
cztery razy w tygodniu (w in-
nych dzielnicach mają cały 
tydzień ciepłą wodę i nam ją 
wkrótce przyrzekają — oby!). 
Ale co robić, trzeba ulżyć 
zmęczonej pracą i życiem isto-
cie, by nie zapragnęła rozko-
szy pozamałżeńskich — mimo 
iż nasze małżeństwo jest 
dobre. 

Piszę, Kochani, o sobie, ale 
nie tylko o sobie. Spotykam 
się z rozmaitymi ludźmi z róż-
nych środowisk, i wszędzie to 
samo. Znakomita większość 
żon pracuje i z tego tytułu 
rości sobie równe prawa z mę-
żem we wszystkich dziedzi-
nach. Zawołanie „Ludwiku do 
rondla!", które przed paru la-
ty przeszło przez Kraj, było 
niewątpliwie zawołaniem bab-
skim, ale dało swoje efekty. 
Coraz częściej spotykam mę-
żów oddających się w fartusz-
ku zajęciom domowym. I na-
wet nie uważają sobie tego za 
ujmę. Takie czasy! 

Potwierdzają tę istotną 
zmianę również wszelkie an-
kiety i konkursy w gazetach, 
w radiu i telewizji. Dowcipy 
wyrażające oburzenie na mę-
żów, którzy siedzą rozparci w 
fotelu czytając gazetę, pod-
czas gdy żona pracuje i krzą-
ta się wokół kuchni i dzieci, 
straciły rację bytu. Maluczko, 
a sytuacja się odurróci. 

Czy pamiętacie pannę Ho-
ward, nauczycielkę na pensji 
pani Latter z „Emancypan-
tek" Bolesława Prusa? Panna 
Howard mawiała: „Chcę zro-
bić kobietę samodzielną, chcę 
ją wychować do walki z ży-
ciem, chcę nareszcie... uwolnić 
ją od zależności od mężczyzn, 
którymi pogardzam!" Miała-
by panna Howard, oj, miała-

by radość, gdyby żyła w dzi-
siejszych czasach w Polsce 
Ludowej. Kobiety są s a m o -
dzielne, są wychowane do 
walki z życiem, są uwolnione 
od zależności od mężczyzn... 
Tylko w jednej sprawie chy-
ba nie podzielają poglądów 
owej emancypantki. Nie gar-
dzą mężczyznami, bynaj-
mniej... 

A zresztą, czemu miałyby 
to robić? Osiągnęły, czego 
pragnęły, a więc powstała 
platforma do doskonałego po-
rozumienia. Zajmują różne 
stanowiska publiczne, pracują 
w dawniej dla nich niedostęp-
nych zawodach, są szanowa-
ne... Ostatnio byłem na pew-
nym zebraniu, gdzie prezy-
dium było skompletowane z 
tzw. klucza. Znaczy to, że by-
li tam przedstawiciele różnych 
grup obecnych na sali, 
tak, by się nikt nie obraził. 
Gdy jednak prezydium zasia-
dło dostojnie na swych miej-
scach, okazało się, że nie ma 
w nim ani jednej kobiety. Za-
uważyła to oczywiście jakaś 
pani na sali i zaumioskowała, 
by dokooptować do prezydium 
również przedstawicielkę ko-
biet. Dokooptowali! I to jesz-
cze z jakim entuzjazmem. 
Mało tego, sumitowali się z 
prezydium, że sami o tym nie 
pomyśleli. 

A w Azji — to kobiety by-
wają nawet premierami. Pa-
ni Bandaranaike, pani Gan-
dhi... 

W Ameryce zaś — jak prze-
czytałem w 500-s t ron i cowe j 
ks iążce j». Stanisława Mierzeń-
skiego „Ameryka", powiada-
ją, że mąż jest od „przynosze-
nia pieniędzy i wynoszenia 
śmieci". 

Śmieci wprawdzie wynoszę, 
ale już lepiej, że Polska leży 
w starej Europie. 

MARIAN 



®st en P o l o g n e s y n o n y m e d e „ c r a c o y i e n " . P a r 
ï j " n i l l \ U U extens ion ce m o t a servi à bapt iser de n o m -
b r e u x ensembles f o lk lor iques , des restaurants et des cafés . 
Mais la p lus large r e n o m m é e m o n d i a l e reviiJnt a u x „ K r a k u s " 
or ig inaires d e . . .Plock, v i l le située au n o r d d e Varsov ie . C 'est 
qu ' i l s 'agit de la m a r q u e de f a b r i q u e des mei l leurs j a m b o n s 
polonals . Et, c o m m e II n 'est de p a r f u m que de France , de c a -
v iar q u e d 'Astrakhan, il n 'est de mei l l eur j a m b o n q u e celui de 
Po logne . D ' o ù v iennent sa saveur dél icate, sa tendreté f o n -
dante, son a r ô m e subti l , sa cou leur i n c o m p a r a b l e ? 

En dehors des soins apportés par les é leveurs soumis à de 
sévères ex igences quant à la qual ité , la race, la nourr i ture des 
bêtes, o n peut en t r o u v e r une exp l i cat ion jus tement à l 'us ine 
d e P l o c k , spéc ial isée depuis des années dans la product i on des 
j a m b o n s qui , se lon le m o d e d e préparat ion et d e conservat ion , 
sont mis en boî tes portant les m a r q u e s „ K r a k u s " , „ A t a l a n t " , 
,4»E!K". L e t iers env i ron est dest iné à l ' exportat ion . S i x m i l l e 
porcs achetés a u x é leveurs sé journent en p e r m a n e n c e dans la 
p o r c h e r i e de l 'usine, y f o n t d 'abord une „ c u r e de rei>os" et sont 
soumis à u n e diéte spéciale . A ins i la qual i té d e la v iande est 
amél iorée . D e l 'abattoir à la mise en boîte , le processus — 
s o m m e de p r o c é d é s et de recettes c o m p l i q u é s — dure qu inze 
j ours . Puis , durant q u i n z e autres j ours , les bo î tes sont s t o c -
k é e s sur place , „ m û r i s s e n t " et subissent un sévère contrô le . I l 
le faut bien, pu isque ces produi ts „ m a d e in P o l a n d " sont g a -
rantis neu f mois . 

Chaque j our , mi l l e bêtes — porc ins , veaux , bov ins — sont 
abattues, c h a q u e j o u r mi l l e personnes travai l lent à t r a n s f o r -
m e r en j a m b o n s , bécons , c onserves de boeu f et de veau 
q u e l q u e 400 mi l le k i l o g r a m m e s de v iande . W p r a w n e r ę ce p ł o c k i c h r z e ź n i k ó w w c iągu dnia p r a c y przekrawają dos ł ownie g ó r y mięsa 

S M A K O W I T E 
..KRAKUSY"" 
Z P Ł O C K A 

WS R O D L I C Z N Y C H Z N A N Y C H „ K R A -
K U S Ó W " (zespoły f o lk l o ru , ludzie p o -
c h o d z ą c y z K r a k o w a ) na'jwiększą s ła -
w ą cieszą s ię j ednak „ K r a k u s y " 
z P łocka . M o w a o c z y w i ś c i e o po lsk ie j 
szynce oznaczone j taką nazwą, która 

p o d b i j a świat i przysparza państwu s p o r y c h d o -
c h o d ó w . Po l ska szynka, p o d o b n i e ja;k f r a n c u s k i e 
p e r f u m y , astrachański k a w i o r c z y szwajcarsk i ser, 
wiedz ie z d e c y d o w a n i e p r y m na świec ie . 

Skąd to p o w o d z e n i e po lsk ie j szynki? Skąd s p e -
cy f i c zny , a romatyczny , de l ikatny smak n ę c ą c y n a j -
bardz ie j w y b r e d n e podnieb ien ie? Wjr jaśnić tę 
ta j emnicę można w Z a k ł a d a c h P r z e m y s ł u M i ę s n e -
go w Płocku , które od ki lkudzies ięc iu lat spec ja l i -
zują się właśnie w w y t w a r z a n i u szynek : „ K r a k u -
s ó w " , „ A t a l a n t ó w " , „ P E K - ó w " (nazwy f i r m o w e na 
o p a k o w a n i a c h szynek) . 

Z a k ł a d y P r z e m y s ł u M i ę s n e g o w P ł o c k u e k s p o r -
tują szynki od n iepamię tnych czasów i z a j m u j ą 
wśród w y t w ó r c ó w k r a j o w y c h j e d n o z c z o ł o w y c h 
mie j sc . Oko ło j e d n e j trzec ie j w y r o b ó w p r z e z n a c z a -
ją d la k l i e n t ó w zagranicznych . A m e r y k a n i e k u p u -
ją w y ł ą c z n i e szynkę. B r y t y j c z y c y polubi l i , oprócz 
szynki , po lsk ie b e k o n y i k o n s e r w y m i ę s n e z o z o r -
k ó w , c ie lęc iny i gulasze. Włos i zajadają się k o n -
serwową w o ł o w i n ą , a Hiszpanie gustują w polskie j 
w i e p r z o w i n i e . Jak w i d z i m y , na r y n k a c h zagran i cz -
n y c h w y s t ę p u j e w ie l o ś ć asortymenitów po lsk i ch 
w y r o b ó w mięsnych . 

G w o l i sprawledil iwości trzeba stwierdzić , że t y l -
k o w p o ł o w i e sukcesy te są zasługą załogi P ł o c k i c h 
Z a k ł a d ó w Mięsnych . Dosikonała j a k o ś ć po l sk ie j 
szynki zależy b o w i e m nie ty lko ód technolog i i 
p rzerobu i z a k o n s e r w o w a n i a mięsa, ale r ó w n i e ż 
i g ł ówn ie o d h o d o w l i trzody. Wieśniaczk i po lskie 
znane są z trosk l iwośc i o zwierzęta h o d o w l a n e 
i chodzą ko ło t rzody n i c z y m k o ł o dziecka. Karmią 
ją starannie, pamię ta jąc , aby p o ż y w i e n i e b y ł o j a k 
na jbardz ie j urozmaicone . W a r t o dodać , że h o d o w -
c y t r zody c h l e w n e j o t rzymują na p o d s t a w i e u m ó w 
z p a ń s t w e m o d p o w i e d n i e mieszanki paszowe . 

W p r z y f a b r y c z n e j t u c z a m i , gdzie p r z e b y w a o k o -
ło 6 tys ięcy świnek przeznaczonych d o ubo ju , 
„ p e n s j o n a r i u s z k i " o t r z y m u j ą d o d a t k o w o bogatą 
paszę b ia łkową , zielortki i o d p a d y z p ł o ck i ch s t o ł ó -
w e k i restauracj i . Z a n i m świnka „ p ó j d z i e " pod nóż 
musi o d p o c z ą ć . W t e d y mięso jest lepsze. 

Z a k ł a d y w P ł o c k u d y s p o n u j ą dobrze z o r g a n i z o -
waną u b o j o w n i ą , która zapewnia h ig ieniczne w a -
runki p rodukc j i , c o r ó w n i e ż nie pozos ta je bez 
w p ł y w u na smak g o t o w e g o w y r o b u . Z hali u b o j o -
w e j mięso w ę d r u j e d o s p e c j a l n y c h m a g a z y n ó w , 
p o t e m d o hali r o z b i ó r k o w e j i chłodni . Przez jak iś 
czas oc ieka z so lanki i wreszc ie p o d d a n e jest o s t a -
teczne j obróbce . Proces t e chno log i c zny t r w a d o s y ć 
d ługo , ale dz ięki t emu szynka jest krucha 
i smaczna. 

Od we jśc ia świnki do hali u łx ) j owe j aż d o w ł o -
żenia szynki w p a k o w n i d o puszki mi ja d w a t y -
godnie . Przez następne d w a tygodn ie szynka d o j -
rzewa w puszce j u ż w magazynie . P o mies iącu 
m o ż e wreszc ie ruszać w świat . 

W Z A K Ł A D A C H M I Ę S N Y C H W P Ł O C -
K U c iągle się ulepsza jakość szynki . 
Przed czterema laty sprzedawano ją 
z półroczną g w a r a n c j ą , a o b e c n i e 
z 9 -mies ięczną . P r o d u c e n c i s t w i e r -
dzają ogromną p o p r a w ę surowca m i ę -

• snego w p o r ó w n a n i u z tym, co b y ł o 10—15 lat 
temu. 

W P ł o c k u znacznie u s p r a w n i o n o technolog ię 
p rodukc j i . T r z y lata t emu zastosowano stół r o l k o -
w y d o rozb ioru tzw. b e k o n i a k ó w , dsd^ki c zemu l u -
dz ie lżej pracu ją , u z y s k u j ą c j ednocześn ie lepsze 
e fekty . Z a s t o s o w a n o r ó w n i e ż spec ja lne k o j c e d o 
oc iekania szynek z solanki . Z tej samej i lości s u -
r o w c a o t r z y m u j e się Więcej g o t o w y c h szynek w y ż -
szej jakośc i . 

Na t y m nie kończą się poczyniania u s p r a w n i a -
j ą c e pracę i u lepsza jące j akość w y r o b ó w . Obecn ie 
w P ł o c k i c h Z a k ł a d a c h w p r o w a d z a się m e c h a n i c z n e 
prasowanie mięsa zamiast ręcznego . P ł o c c y p r o -
ducenc i spodz iewają się uzyskać jeszcze lepszą j a -
kość szynek. W najb l i ższych latach p r z e w i d u j e się 
rozpoczęc ie dalsze j r o z b u d o w y hali u b o j o w e j c i e -
ląt, w a r s z t a t ó w węd l in iarsk i ch i m a g a z y n ó w 
ch łodniczych . 

K a ż d e g o dnia b i j e się w P ł o c k u 1000 sztuk ż y w -
ca (świń, c ie ląt i bydła) . W ciągłe j rotac j i p r o d u k -
c y j n e j z n a j d u j e się 400 ton mięsa. P r a c u j e przy 
t y m o k o ł o 1000 osób . 

Mechan izac ja na p e w n o ułatwia i u s p r a w n i a 
pracę . A l e bez ingerenc j i c z ł owieka i ona c u d ó w 
nie zdziała. W t y m przedsiębiorstw'ie bardzo cenne 
są umie ję tnośc i rzemieślnicze , tak zwane p o p u l a r -
nie „ w y c z u c i e r ą k " . W f a b r y c e pracu j e w i e l u r o -
b o t n i k ó w zżytych z Zak ładami n i e m a l o d j e g o p o -
c zą tków. P r z y z w y c z a j e n i e i sentyment , sa tys fak -
cja i d o b r e zarobki łączą tych starych f a c h o w c ó w 
z młodjTni , którzy przychodzą d o f a b r y k i prosto 
z p r z y z a k ł a d o w e j szkoły z a w o d o w e j . 

Alicja M A T Y N I A 

Szynka po prze jśc iu przez wszys tk ie etapy p r o c e s u p r z y g o t o w a w c z e g o t r a -
f ia do os tateczne j obróbk i i zosta je w t ł o c z o n a do m e t a l o w y c h puszek 

Jeszcze ty lko dos ł ownie j eden r u c h ręki I automat z a m y k a puszkę z polską 
szynką. O t r z y m u j e ona znak gwaranc j i , etykietę i w ę d r u j e z P ł o c k a w świat 



wMi'J. 
Ta droga w ś r ó d l ekko p o f a ł d o w a n y c h pó l p ó ł n o c n e g o r e j o n u Bia łos tock iego p r o w a d z i do P a ń s t w o w e g o G o s p o d a r s t w a R o l n e g o w B o ć w i n c e 

Z A P E W N E W I E L U E M I G R A N T Ó W S T A R S Z E G O P O K O -
L E N I A pamię ta c z w o r a k i shiżlby d w o r s k i e j , c iężką do lę f o r -
na l i i roil^otników r o l n y c h w m a j ą t k a c h obszarn i czych 
'W 'Polsce. Znaczna część n a s z y c h R o d a k ó w , k t ó r z y na w ł a -
sne j skórze d o ś w i a d c z y l i t e g o losu, n im z d e c y d o w a l i się na 
iwędrórwkę w swiiat w p o s z u k i w a n i u lepszego życia, m o ż e 

n i e j e d n o o p o w i e d z i e ć . Dziś dzieci u c z ą c e s ię w szikolach histori i 
n ie chcą w i e r z y ć , że w pańsk i ch m a j ą t k a c h trzeba b y ł o w c iąg łe j 
o b a w i e p r z e d utratą p r a c y , p o d c z u j n y m o k i e m e k o n o m ó w p r a c o -
w a ć 12—14 godz in za b a r d z o niską p łacę . W a r u n k i sanitarne 
i m i e s z k a n i o w e d a w n e j s ł u ż b y dworsk ie j są d la m ł o d e g o p o k o l e -
nia w o g ó l e niezro23umiałe, t a k s a m o j a k fakt , że o r o z r y w k a c h 
i życ iu kulturalnsrm t rudno ibylo naiweit m a r z y ć . 

W r ó ż n y sposób m i e r z y s ię dystans, jak i przeby ła po l ska wieś 
o d t a m t y c h czasów, Uwłaszcza w okres i e ostatniego d w u d z i e s t o -
lec ia . Z m i a n y są tu tak wie lk ie , że wpros t n i e p o r ó w n y w a l n e . D o -
t y c z y t o życ ia i n d y w i d u a l n e g o rodzicny ch łopskie j i z b i o r o w e g o c a -
ł y c h ws i i ro ln i czych r e g i o n ó w Kra ju . Nie chodz i t y l k o o a w a n s 
g o s p o d a r c z y i p o p r a w ę b y t u mater ia lnego , a le również , i to g ł ó w -
nie, o w i e l k i e p r z e m i a n y spo łeczne i kulturalne. N i e d o t y c z y to 
w y ł ą c z n i e r o l n i k ó w ^gospodarujących indywidua ln ie , czy z r z e s z o -
n y c h w spó łdz ie ln iach p r o d u k c y j n y c h , ale także , i to w p o w a ż n e j 
mierze , r o b o t n i k ó w p r a c u j ą c y c h w p a ń s t w o w y c h gospodars twach 
ro lnych . 

Bia łostockie b y ł o w okres ie dwudz ies to le c ia m i ę d z y w o j e n n e g o 
r e j o n e m w y j ą t k o w o zan iedbanym i zacofanjnm. N a w e t w n o w y c h 
w a r u n k a c h Po l sk i L u d o w e j n ie ła two i n ie o d razu m o ż n a b y ł o 
d ź w i g n ą ć t ę część K r a j u z uibóstwa i cieimnoty. W p o n u r e życ ie 
zab i ty ch d e s k a m i w s i zaczę ły f j owo l i w d z i e r a ć się p r o m y k i o ś w i a -
t y i ku l tury . W p r o w a d z e n i e n o w y c h m e t o d .uprawy z iemi i h o -
d o w l i w g o s p o d a r s t w a c h i n d y w i d u a l n y c h , o rgan izowanie w ie lk i ch 
g o s p o d a r s t w r o l n y c h przeb iega ło tu opornie . 

D z i e w i ą t y rok m i j a o d czasu, g d y P a ń s t w o w e G o s p o d a r s t w o R o l -
ne w B o ć w i n c e na p ó ł n o c n y m skra ju w o j e w ó d z t w a 'białostockiego 
d b j ą ł Stanis ław Dyibas (obecnie p o s e ł na Se jm) . Z a n i m tu p r z y b y ł 
p r a c o w a ł w oświac i e ro ln i cze j . W y r ó ż n i a ł s ię osob is tym zaan g ażo -
w a n i e m , silną wo lą , u m i e j ę t n o ś c i a m i zaszczepiania l u d z i o m n o -
w y c h za interesowań. Ospale i n ierzadko .po p i j a n e m u p r a c o w a l i 
tu rofbotnicy rolni . N i k o m u na niczjnm nie zależało , ani na pracy , 
ani na r o z r y w c e . N a w e t o r g a n i z o w a n e od czasu d o czasu z a b a w y 
w y g l ą d a ł y ibardzo n ieweso ło . I o t o p o o ś m i u la tach o d czasu p r z y -
b y c i a n o w e g o k i e rownika , w prasie ukazała s ię w z m i a n k a a g e n -
c y j n a : „ N a g r o d ę G ł ó w n ą Min is ters twa K u l t u r y I S z t u M i Centra l -
n e j R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h z d o b y ł zespó ł d r a m a t y c z n o -
- e s t r a d o w y P a ń s t w o w e g o G o s p o d a r s t w a R o l n e g o w B o ć w i n c e , p o -
wiat G o ł d a p " . 

W i e l e godz in t rzeba j e c h a ć pociągieim d o Go łdap i , s to l icy j e d n e -
g o z p r z y g r a m c z n y c h p ó ł n o c n y c h p o w i a t ó w w o j . b ia łos tock iego . 
P o t e m pó ł godz iny autobusem, a następnie boczną drogą ponad 
k i l ometr i o t o j u ż B o ć w i n k a . Taka p o d r ó ż k o s z t u j e w ie l e t rudu , 
ale w a r t o zobaczyć t y c h liodzi na scenie i przy codz ienne j p r a c y 
w gosEKXlarstwie. N ie ła two o d s z u k a ć j e d n e g o z R ó w n y c h o d t w ó r -
c ó w j e d n o a k t ó w k i K o r z e n i o w s k i e g o „ Q u i p r o q u o " . M r o ź n o , z a -
cina os t ry wiatr , śnieg skrzyp i p o d p ł ozami sań. K r a j o b r a z l ekko 
p o f a ł d o w a n y , tu i ó w d z i e k ę p y oszron ia łych d r z e w i r o z -
ległe pola . P r z y stercie krzątają s ię ludzie , na r ó w n y c h o b r o -
tach p r a c u j ą d w a t raktory , j e d e n napędza m ł o c a m i ę , d rug i — 
taśmoc iąg . R o b o t a idz ie składnie , t raktorzyśc i także z w i d ł a m i , 
j e d e n p o d a j e s ł o m ę d o m ł o c k i , d rug i krząta s ię w sąsieku. Nie m a 
oo stać, t rzec ia n iedaleko , a chcą przed z m r o k i e m z a k o ń c z y ć 
m ł o c k ę . 

Jerzy Janikoiwski — j e d e n z lepszych t r a k t o r z y s t ó w w B o ć w i n -
ce. P o z n a m y g o na s cen ie j a k o lekarza k o c h a j ą c e g o Blę w Emili i . 

Emi l i ę k o c h a nie t y l k o na scenie. Emil ia — A n n a Jankowska , to 
j e g o żoina. P r a c o w a ł a d o n i e d a w n a w P G R - o w s k i m przęds2ikolu. 
Teraz jest za jęta g o s p o d a r s t w e m i m a ł y m dz ieck iem. A l e ani g o -
spodarstwo , ani też dz i e cko nie przeszkodz i ło p a ń s t w u J a n k o w -
sk im c z y n n i e uczestn iczyć w p r a c a c h zespołu . 

L o k a j a g r a traktorzysta M a r i a n Szumski , c iotkę Emil i i — b u -
f e t o w a Franc iszka T r a m p , p o s t a ć poruczn ika odtwarza g ł ó w n y 
k s i ę g o w y P G R Stanis ław Tokarsiki. 

Na scenie grają ze swadą i dużą s w o b o d ą . Pokaza l i „ Q u i p r o 
q u o " k i lkanaśc ie razy , tu w B o ć w i n c e i w i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h 
p o w i a t u . W i t a n o i ch różnie , ż egnano z a w s z e j e d n a k o w o — s e r -
d e c z n y m i ok laskami . Ma j ą wiele zaproszeń na w y s t ę p y w o k o -
l i c znych powia tach . 

O p r ó c z w s p o m n i a n e j j e d n o a k t ó w k i , ma ją p r z y g o t o w a n y n i e -
wie lk i p r o g r a m e s t r a d o w y — ki lka p iosenek , m o n o l o g ó w , s k e -
bzów. Nie poprzesta ją na t j im programie . Z a a w a n s o w a n e są p r ó b y 
f r e d r o w s k i c h „ Ś l u b ó w P a n i e ń s k i c h " . Tę sz tukę chcą w y s t a w i ć j e -
szcze p r z e d ż n i w a m i . Mysią o zorgan izowaniu chóru i zespołu m u -
zycanego . Z t a k i m i ludźmi m o ż n a w i e l e zrobić . 

P r a c o w n i c y gospodars twa w i e c z o r y spędzalją w tute jsze j k a -
wiarni . Salka została ze s m a k i e m urządzona społeczną pracą sta-
ł y c h b y w a l c ó w . Pi ją k a w ę , oranżadę , gra ją w „ t y s i ą c a " , w w a r -
caby . M o d n y s ta je się brydż . P G R w B o ć w i n c e m a j u ż d w i e b r y -
d ż o w e „ c z w ó r k i " - K t o wio , m o ż e i o n e zdobędą c z o ł o w e m i e j s c e 
na o g ó l n o p o l s k i c h r o z g r y w k a c h b r y d ż o w y c h ? 

A j a k p r a c u j ą ? M ó w i ą o t y m w y n i k i gospodars twa : P G R w B o ć -
w i n c e należy d o p r z o d u j ą c y c h w Bia łos tock iem. 

99 QUI 
COMBIEN tì'émigrés polo-

nais en Firance et dans 
d'autres pays gardent en 
mémoire le sort qui fut 
jadis le leur, celui d'ou-

vriers agricoaes dans les grandes 
propriétés des hobereaux. Douze 
ou mêone quatorze heures par 
jour d'un travail mal rétribué et 
dans la crainte incessante de 
perdre même ce mauvais gagne-
-pain; des taudis pour logement, 
des guenilles pour habits, des 
enfants ne pouvant aller à l'école, 
faute... d'école ou, l'hiver, de 
souliers et de manteau... Combien 
ont justement quitté la Pologne 
parce qu'ils n'en pouvaient plus. 

C'est un peu à leur intention 
que notre photo-reporter a visité 
l'Exiploitation Agricole d'Etat 
(PGR) de Boćwiny, à l'extrémité 
septentrionale de la voïvodie de 
Białystok. N'allez pas eroire que 
la libération et la réforme agraire 
y furent un coup de baguette 
magique. Longtemps encore, les 
conditions y furent mauvaises. 
Mais cela fait neuf ans que Sta-
nislaw Dybas (élu depuis député 
à la Diète) a pris les rênes de 
l'exploitation en main. Aimant la 
terre et les hommes, il savait 
manier les deux. Aujourd'hui, 
l'exploitation est une des meil-
leures de la région et son person-
nel en est fier. 

Mais notre propos n'est pas de 
retracer l'histoire de cette ascen-
sion. Nous en mesurerons les effets 
par le l-er prix décerné par le Mi-
nistère de la Culture et le Conseil 
Ctntral des Syndicats à la troupe 
théâtrale d'amateurs de Boćwiny. 
Il y a donc aujourd'hui autre 
chose qui compte dans la vie de 
ces ouvriers agricoles que le tra-
vail et le repos, „agrémenté" de 
vodka les soirs -de cafard... 

Jerzy Jankowski, excellent con-
ducteur de tracteur, joue sur 
scène le rôle d'un médecin amou-
reux •d'Emilie. Dans la vie, Emilie 
est sa femme — Anna Jankow-
sika — qu'il connut quand elle 
était monitrice à la maternelle 
locale. Un autre conducteur de 
tracteur, Marian Szumski, joue le 
rôle d'un laquais, la gérante de 
la cantine Franciszka. Tramp — • 
celui de la tante d'Emilie, le chef 
comptable Stanisław Tokarski — 
celui du lieutenant. 

Et grâce à eux, les habitants de 
Boêwlnka et de nombreuses loca-
lités de l'arrondissement de Goł-
dap ont pu rire en suivant les 
péripéties de „Qui pro quo", pièce 
en un acte de Korzeniowski, écri-
vaioa et dramaturge polonais du 
siècle dernier. Maintenant, ils 
vont ipartix en véritable tournée 
dans les larrondissemenits voisins, 
avec cette pièce et une autre de 
Fredro, ainsi qu'avec un pro-
gramme de variétés. 

Rien donc d'étonnant si d'autres 
pensent à rivaliser avec la troupe 
dramatique et à organiser un 
orchestre et une chorale... 



PRO QUO" w BOĆWINCE 

I „ 

Na zd j ę c iu p o w y ż e j : f ina ł j ednoaktówl i l Józe fa K o r z e n i o w s k i e g o „ Q u i pro q u o " . Na scenie w o b -
sadzie sztuki wys tęp i i j ą : d w a j traktorzyści , g łówmy k s i ę g o w y , b u f e t o w a i w y c h o w a w c z y n i . 
U do łu z l e w e j : jedlna z z a b a w n y c h scen sztuki „ Q u i p r o ą u o " K o r z e n i o w s k i e g o . P o n i ż e j 
w ś rodku : przytu lna k a w i a r e n k a gospodars twa ro lnego w B o ć w i n c e . Ta do jarka (na zd j ę c iu p o -
niżej ) p o p r a c y pó jdz ie na p r ó b ę „ Ś l u b ó w P a n i e ń s k i c h " A l e k s a n d r a Fredry , podo łmie j a k 1 k i lku 
i n n y c h r o b o t n i k ó w r o l n y c h p r z y g o t o w u j ą c y c h przedstawienie po zaikończcmiu r o b ó t w po lu 
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w ek ip ie z a w o d n i k ó w f r a n c u s k i c h , k t ó r z y p r z e b y w a l i w W a r s z a w i e ł ia t r e -
n ingu , zna leź l i się znani m i s t r z o w i e j u d o i m ł o d z i z a w o d n i c y r o k u j ą c y 
w i e l k i e n a d z i e j e . P o w y ż e j : n a s p a c e r z e w A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o 

LE JUDO f r a n ç a i s est u n e v é r i t a b l e 
pu i s sance — q u e l a u e cent m i l l e 
prat iquants , d e u x m i l l e entra îneurs , 

r i en q u ' à P a r i s 200 c l u b s et éco les . O n 
c o m p r e n d d o n c q u e la F é d é r a t i o n P o -
lona ise d e J u d o ait i n v i t é à V a r s o v i e 
les m é l l l e u r s j u d o k a s f r a n ç a i s (dont 
R o l a n d Hatch ik ian , S e r g e Feist et 
Jean G a i l l o u ) et l eur ent ra îneur , M . 
M a u r i c e G r u e l , Init ié d e haut rang , 
a p r è s u n s é j o u r de hui t ans au J a p o n 
sous l ' oe i l s é v è r e d 'un des „ a r c h i - p r ê -
t r e s " du j u d o , le c é l è b r e M l f u n e . 

En P o l o g n e le j u d o n ' e n est e n c o r e 
q u ' à ses d é b u t s : 3 694 l i c e n c i é s à pe ine . 
L e s m e i l l e u r s c lubs sont c e u x de V a r -
sov i e et de G d a ń s k , m a i s ce n 'est q u e 
depuis q u e l q u e s a n n é e s q u ' o n o rgan i se 
des c o u r s d e j u d o p o u r les en fants , 
seule f a ç o n d e f o r m e r p lus tard des 
champloins. 

M a l g r é tout , les j u d o k a s p o l o n a i s 
ont enreg i s t ré en 1965 l eurs p r e m i e r s 
succès i n t e r n a t i o n a u x . A u x c h a m -
p ionnats d ' E u r o p e , J a r e m c z a k se c l a s -
sait t r o i s i è m e et en leva i t la m é d a i l l e 
de b r o n z e des légers , tandis q u e p a r m i 
les j u n i o r s Ż y t k o w ( p l u m e ) mér i ta i t le 
t i t re de v i c e - c h a m p i o n d ' E u r o p e et 
u n e m é d a i l l e d 'argent , et O k r ą g ł y 
s ' ad jugea i t la t r o i s i è m e p lace des l é -
gers . 

L e s j u d o k a s f r a n ç a i s ont passé 
q u i n z e j o u r s au C e n t r e P r é o l y m p i q u e 
d e B i e l a n y p r è s d e V a r s o v i e . L e u r e n -
t r a î n e m e n t était a t t e n t i v e m e n t su iv i 
par les P o l o n a i s qu i t rès v i t e se sont 
m i s de la part ie . D e s r e n c o n t r e s a v e c 
les é tudiants de l ' A c a d é m i e d ' E d u c a -
t ion P h y s i q u e , des so i rées dansantes 
o u des „ v e i l l é e s " d e v a n t l ' é c ran de la 
T V , des v i s i tes de V a r s o v i e et des e n -
v irons , agrémeintaîent le p r o g r a m m e . 

N o t o n s q u ' u n e é q u i p e de j u d o k a s 
po lona i s ava i t é té i n v i t é e l 'an d e r n i e r 
en F r a n c e p o u r un pare i l s é j o u r et 
q u e tous se déc larent e n c h a n t é s de c e 
m o d e d e c o n f r o n t a t i o n et de c o l l a b o -
rat ion . Cet te année . F r a n ç a i s et P o l o -
nais a u r o n t l ' o c cas i on d e se r e n c o n t r e r 
sur le tapis des c h a m p i o n n a t s e u r o -
péens j u n i o r s à L y o n et seniors à L u -
x e m b o u r g . 

zadowolony 
z treningu swoich pupilów 

NA WARSZAWSKICH 
B I E L A N A C H 

Z d j ę c i a : 
B o l e s ł a w M I E D Z A — C A F 

P o w y ż e j : z a w o d n i c y p o d c z a s e f e k t o w n e j w a l k i na m a c i e . W czas ie p o b y t u w W a r s z a w i e F r a n c u z i z za inte i resowaniem 
ś ledz i l i w y n i k i p l e b i s c y t u P o l s k i e j A g e n c j i P r a s o w e j n a n a j l e p s z e g o s p o r t o w c a E u r o p y w 1965 r., w k t ó r y m 
z w y c i ę ż y ł z n a k o m i t y d u e t f r a n c u s k o - p o l s k i : M i c h e l J a z y p r z e d I reną Ki rszens te in . P o l e w e j u d o ł u : m i s t r z E u r o p y 
j u n i o r ó w S e r g e Feist ( z w y c i ę ż y ł w m i ę d z y n a r o d o w y m t u r n i e j u w W a r s z a w i e ) r o z m a w i a ze studentlcą A W F C z e r k a w s k ą 

NA Z A P R O S Z E N I E P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u J u d o p r z e b y w a l i d w a 
t y g o d n i e w C e n t r a l n y m O ś r o d k u 

P r z y g o t o w a ń O l i m p i j s k i c h n a B i e l a -
n a c h w W a r s z a w i e n a j l e p s i z a w o d n i -
c y f r a n c u s c y t e j d y s c y p l i n y spor tu . 

W s p ó l n e t ren ing i F r a n c u z ó w i P o -
l a k ó w p r z y n i o s ł y o b u s t r o n o m d u ż e 
korzyśc i . J u d o w e F r a n c j i j e s t p o t ę g ą 
(100 tys i ę cy ć w i c z ą c y c h , 2 t y s i ą c e t r e -
n e r ó w i w s a m y m t y l k o P a r y ż u 200 
k l u b ó w i szkółek) . T r e n e r e k i p y f r a n -
c u s k i e j p. M a u r i c e G R U E L p r z e b y w a ł 
p r z e z o s i e m lat w Japon i i i z d o b y ł 
n a j w y ż s z e w E u r o p i e s topnie w t a j e m -
n i czen ia j u d o u a r c y m i s t r z a J a p o ń -
c z y k a M i f u n e . 

J u d o w P o l s c e d o p i e r o nab iera r o z -
p ę d u . W P o l s k i m Z w i ą z k u J u d o z a r e -
j e s t r o w a n y c h i s k l a s y f i k o w a n y c h jest 
3 694 w y s z k o l o n y c h z a w o d n i k ó w . N a j -
s i ln i e j s ze d r u ż y n y p o s i a d a j ą W a r -
szawa i G d a ń s k . P o l s k i e k l u b y d o p i e r o 
o d n i e d a w n a o r g a n i z u j ą s z k ó ł k i j u d o 
d la n a j m ł o d s z y c h . N a j s ł y n n i e j s z y m 
„ p r z e d s z k o l e m j u d o " j e s t „ S i o b u k a i " , 
p r o w a d z o n e p r z e z A k a d e m i c k i Z w i ą -
z e k S p o r t o w y . 

W os tatn i ch latach P o l a c y o d n i e ś l i 
p i e r w s z e s u k c e s y na m i s t r z o s t w a c h 
E u r o p y . W r o k u 1965 b r ą z o w y m e d a l 
z d o b y ł J a r e m c z a k ( w a g a lekka) . W 
g r u p i e m ł o d z i e ż o w e j w i c e m i s t r z e m 
E u r o p y zosta ł Ż y t k o w ( w a g a p i ó r k o -
w a ) , a b r ą z o w y m e d a l z d o b y ł O k r ą g ł y 
(waga l ekka ) . 

P o b y t j u d o w c ó w F r a n c j i w W a r s z a -
w i e u p ł y n ą ł b a r d z o p r z y j e m n i e . E k i p a 
mieszka ła w i n t e r n a c i e A k a d e m i i W y -
c h o w a n i a F i z y c z n e g o , o b o k d o s k o n a l e 
w y p o s a ż o n y c h p a w i l o n ó w O ś r o d k a 
O l i m p i j s k i e g o . R e p r e z e n t a n c i F r a n c j i 
s p o t y k a l i s i ę ze s t u d e n t a m i , k a ż d e g o 
W i e c z o r u w s p ó l n i e o g l ą d a n o t e l e w i z j ę . 
N a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m c i eszy ły 
s ię w i e c z o r k i t a n e c z n e w ś w i e t l i c y 
A W F . 

Ekipa F r a n c j i , k t ó r a p r z e b y w a ł a w 
Po l s ce , sk łada ła s ię ze z n a n y c h m i -
s t r z ó w o r a z m ł o d y c h z a w o d n i k ó w r o -
k u j ą c y c h w i e l k i e nadz ie j e . P o l s c y z a -
w o d n i c y o b s e r w o w a l i p i ln i e i ch t r e -
n ing i i w s p ó l n i e ć w i c z y l i na m a c i e . 

W e k i p i e f r a n c u s k i e j by l i tak d o s k o -
nal i z a w o d n i c y j a k : R o l a n d H a t c h i -
k ian — t r z y k r o t n y mis t r z F r a n c j i i 
b r ą z o w y meda l i s ta m i s t r z o s t w E u r o p y , 
S e r g e Feist — z e s z ł o r o c z n y Z w y c i ę z c a 
t u r n i e j u m i ę d z y n a r o d o w e g o w W a r -
s z a w i e i m ł o d z i e ż o w y m i s t r z E u r o p y ; 
Jaen GaiOttou, k t ó r y w y g r a ł r ó w n i e ż 
t u r n i e j w W a r s z a w i e , i inni . Z F r a n c u -
z a m i P o l a c y spotka ją s ię w b i e ż ą c y m 
r o k u n a m i s t r z o s t w a c h E u r o p y j u n i o -
r ó w w L y o n i e i na m i s t r z o s t w a c h s e -
n i o r ó w w L u k s e m b u r g u . 

W r o k u u b i e g ł y m b a w i ł a w e F r a n c j i 
r ó w n i e ż na k o l e ż e ń s k i e zaproszen ie 
ek ipa p o l s k i c h j u d o w c ó w . S e r d e c z n a 
p r z y j a ź ń , p o z n a n i e m e t o d t r e n i n g o w y c h 
i d ł u g i e r o z m o w y t r e n e r ó w przyn iosą 
na p e w n o p o ż y t e k p o l s k i e m u j u d o . 



Les objets v i v e n t de leur propre vie 
— a f f i r m e l 'écrivain A n d r z e j Banach 

L'histoire d'un sesterce ro-
main -pourrait être une véri-
table épopée, tout comme celle 
d'une pièce en cuivre de trois 
groszy à l'effigie de Stanislas-

Les cuisiniëres à gaz 
pénètrent 
dans les villages 

C'est un t r u i s m e q u e d ' a f f i r -
m e r c o m b i e n la m é n a g è r e d e 
v i l l age est d é s a v a n t a g é e p a r 
r a p p o r t à cel les d e s vi l les . 
A v e c l e re tard des c a m p a g n e s 
po lona ises , c e d é s a v a n t a g e 
é ta i t , et reste e n c o r e , p lus 
p r o f o n d q u e d a n s les p a y s 
d e p u i s l o n g t e m p s i n d u s t r i a -
l isés. Qu ' i l s u f f i s e d e d i r e 
q u ' e n 1955 e n c o r e , à p e i n e le 
t i e r s des e x p l o i t a t i o n s a g r i -
c o l e s d i sposa ient d e l ' é l e c t r i -
c i té , p o u r c o m p r e n d r e q u e l 
e f f o r t a été nécessa i re p o u r 
q u ' a u j o u r d ' h u i les t ro i s quar ts 
a i en t le c o u r a n t é l e c t r i q u e (et 
p r e s q u e la tota l i té d e s e x p l o i -
tat ions agr i co l e s d 'Etat ) . 

Mais , d è s m a i n t e n a n t , c ' est 
a u t our du gaz d e f a i r e s o n 
a p p a r i t i o n d a n s les f o y e r s 
c a m p a g n a r d s , s u r t o u t d a n s les 
r é g i o n s d i s p o s a n t d e r e s s o u r -
ces en gaz nature l o u se t r o u -
v a n t sur le tra jet d e s g r a n d s 
g a z o - d u c s . 

A ins i , dans la r é g i o n d e 
R z e s z ó w , un réseau de p l u s de 
m i l l e k i l o m è t r e s d e c o n d u i t e s 
desser t e n v i r o n 21 m i l l e h a b i -
tat ions d e cent v i l lages . Les 
t r a v a u x se p o u r s u i v e n t et 
d ' i c i à 1970 ce c h i f f r e sera au 
m o i n s d o u b l é . 

N o t r e p h o t o m o n t r e la p o s e 
d e s condui tes d e gaz d a n s le 
v i l l a g e d e K r z e m i e n i c e ( a r r o n -
d i s s e m e n t d e Ł a ń c u t ) . 

-Auguste, roi de Pologne... Et, 
puisqu'à mon avis, il vaut 
mieux écrire un bon livre 
traitant d'un... bouton, qu'un 
mauvais consacré à l'amour, 
j'ai à mon actif „De la grati-
tude des objets", „L,e choix 
d'un masque", „Les voyages 
dans un tiroir"... 

On d e v i n e q u u e l ' a u t e u r d e 
ces l ignes, l ' é c r i v a i n c r a c o v i e n 
A n d r z e j B a n a c h , est u n c o l -
l e c t i o n n e u r pass i onné . L e s 
b o u q u i n i s t e s d e s b o r d s de la 
Seine , les pe t i t s ant iqua i res 
de B r u g e s o u d e F l o r e n c e 
sont les p r e m i e r s à qu i i l r e n d 
v is i te à l ' é t ranger . Et o n en 
r e t r o u v e la t r a c e d a n s les 
be l les i l lustrat ions qu i o r n e n t 
ses o u v r a g e s (grâce d ' a i l l eurs 
à l ' a ide a c t i v e d e son épouse ) 
et qu i en f o n t d e vér i tab les 
p i è c e s rares p o u r les .bibl io-
phi les . Voici, ci-contre, 
Andrzej Banach et quelques 
uns de ses livres, publiés sur-
tout par les Editions Littérai-
res de Cracovie. 

Les c inq cents in te rvent ions c h i r u r g i c a l e s réuss ies d u p r o f e s s e u r K o s s a k o w s k i 

OPERER UN COEUR D'ENFANT H'EST PAS CHOSE FACILE. . , 
L e coeur d ' u n enfant n 'est pas plus gros q u ' u n o e u f 

de poule . En bas âge, sur tout avant la première année, 
apparaissent d e s m a l f o r m a t i o n s q u ' o n ne rencontre pas 
chez les adultes . En f in l ' organisme d e l ' en fant d i f f è r e 
par b ien des détai ls anatomiques e t iphysiologiques. On 
se rend d o n c c o m p t e des d i f f i cu l tés que présentent 
les opérat ions cardiochirurgicales . 

LES CHIRURGIENS h a -
b i tués à o p é r e r d e s a d o -
lescents o u des adu l tes se 

m o n t r e n t p e u e n c l i n s à p o r t e r 
l eur s ca lpe l s u r les en fants . 

sur tout c e u x de m o i n s d e 
d e u x ans. C e s o n t p o u r t a n t 
ces tout j e u n e s pat ients qui 
o n t le p l u s (besoin d ' u n e a ide 
ca ird iochirurgica le . Les s ta t i -
s t i q u e s d é m o n t r e n t q u ' a u cours 

des tro is d e r n i è r e s années 
3600 en fants de m o i n s d e 
d o u z e m o i s s o n t m o r t s d a n s 
les h ô p i t a u x p o l o n a i s p a r suite 
d e m a l f o r m a t i o n s du c o e u r e t 
d e s g r o s v a i s s e a u x . 

C e s d i x d e r n i è r e s années , 
les p r o g r è s de la c a r d i o c h i -
r u r g i e .polonaise o n t é té b r i l -
lants e t r a p i d e s — o n d é -
n o m b r e p r è s d e 5000 o p é r a -
t i ons réuss ies . P lus i eurs c l i -
n i q u e s o p è r e n t é g a l e m e n t les 
en fants d e m o i n s de c inq ans, 
tand is q u ' u n e , à V a r s o v i e , 

DANS LA RECHERCHE NUCLEAIRE 
IL Y A DES . .SPECIALITES POLONAISES" 
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A U C H E L , 
BETHUNE, BRUAY, 
B U L L Y , C A R V I N , 
DOUAI, LENS, 
NOEUX - les - MINES 

f f * 
L ' ins t i tut î>olonais p o u r la 

r e c h e r c h e nuc l éa i re v i e n t 
d ' a v o i r d i x ans. C e l a p e u t 
ê tre l ' o c c a s i o n d ' u n p e t i t b i l a n 
d e ses ac t iv i tés c o n c e r n a n t 
p r e s q u e t ous les d o m a i n e s de 
la s c i e n c e e t d e la t e c h n i q u e . 

L e p r i n c i p a l „ i n s t r u m e n t " 
d e l ' Inst i tut e s t le r é a c t e u r 
, ,Ewa" , f o u r n i p a r l ' U n i o n S o -
v i é t i q u e . S a t r a n s f o r m a t i o n 
e n 1964 a d o u b l é sa p u i s s a n c e 
t h e r m i q u e en la p o r t a n t à 4 

C h a q u e a n n é e le „ P r i x T r e p k o w s M " ( T a -
deusz T r e p k o w s k î , m o r t p r é m a t u r é m e n t , 
f u t u n des p lus c é l è b r e s a f f i c h i s t e s p o l o -
nais) r é c o m p e n s e l ' a u t e u r des m e i l l e u r e s 
a f f i c h e s . P o u r 1965, le p r i x a é t é d é c e r n é 
à R o s l a w S z a y b o , jeuine p e i n t r e v a r s o -
v i en , d é j à lauréat d ' u n p r i x d u IVUnlstre 
de la Cu l ture et p lus i eurs f o i s c o u r o n n é 
d a n s le c o n c o u r s de „ L a m e i l l e u r e a f f i c h e 
d u m o i s " q u ' o r g a n i s e le p o p u l a i r e q u o -
t id ien d e la cairitale „ Z y c i e W a r s z a w y " 

m é g a w a t t s . D 'autres m o d i f i -
cat ions la issent p r é v o i r p o u r 
„ E w a " u n e p u i s s a n c e d e 10 
M W e n 1967. D e u x pet i ts 
r éac teurs d e p u i s s a n c e d i te 
„ n u l l e " , „ A n n a " et „ M a r y l a " 
o n t d é j à é t é constru i ts à l ' I n -
stitut l u i - m ê m e . 

L e s p h y s i c i e n s d i s p o s e n t de 
d e u x a c c é l é r a t e u r s de p a r t i -
cules , é g a l e m e n t constru i ts e n 
P o l o g n e : u n a c c é l é r a t e u r V a n 
de G r a a f d e 3 M e V bapt i sé 
„ L e c h " e t u n a c c é l é r a t e u r 
l inéa i re d e p r o t o n s d e 10 M e V . 

L a c o l l a b o r a t i o n régu l i è re 
a v e c l ' Inst i tut U n i f i é d e la 
R e c h e r c h e N u c l é a i r e à D o u b n a 
( U R S S ) ainsi q u ' a v e c de n o m -
b r e u x centres ang la is , a m é r i -
cains e t f rança i s , m i e u x é q u i -
pés , p e r m e t d e p a l l i e r a u x 
i n c o n v é n i e n t s résul tants d u 
m a n q u e d e c e r t a i n e s i n s t a l l a -
t ions d a n s d e s d o m a i n e s p a r -
t icul iers . 

L ' é l é m e n t déc is i f i>our l ' a v e -
nir et le d é v e l o p p e m e n t de 
l ' Inst i tut e s t la f o r m a t i o n d e 
cadres . A p r e s d i x ans d ' a c t i -
v i té , l ' Inst i tut p o u r la R e c h e r -
c h e N u c l é a i r e e t l ' Ins t i tut de 
P h y s i q u e N u c l é a i r e c o m p t e n t 
9 p r o f e s s e u r s t i tula ires , 22 
p r o f e s s e u r s e x t r a o r d i n a i r e s , 
30 chargés d e cours , 55 c h e r -
cheurs i n d é p e n d a n t s e't 111 
d o c t e u r s es sc iences . 

L e s résul tats d e s r e c h e r c h e s 
o n t l a r g e m e n t d é b o r d é le 
cadre d e ces instituts , de p a r 
leurs app l i ca t i ons dans d i v e r -
ses b r a n c h e s d e l ' é c o n o m i e 
nat iona le p o l o n a i s e : aippareils 
i s o t op iques d e m e s u r e e t d e 
contrô l e , a u t o m a t i s a t i o n des 
p r o c e s s u s industr ie l s n o c i f s 
ou d a n g e r e u x p o u r l e p e r s o n -
nel , d é f e c t o s c o p i e etc . 

L e s m é t h o d e s d e s „ a t o m e s 
m a r q u é s " et les p r o c é d é s 
i s o t o p i q u e s en g é o p h y s i q u e 
sont d e v e n u e s en q u e l q u e sorte 
u n „ s p é c i a l i t é " p o l o n a i s e , 
t r o u v a n t c h a q u e a n n é e de 
n o u v e a u x et vastes c h a m p s 
d ' a p p l i c a t i o n . 

d i r i g é e p a r l e p r o f e s s e u r Jan 
K o s s a k o w s k i , s e spéc ia l i se 
d a n s les i n t e r v e n t i o n s sur les 
tout pet i ts et m ê m e sur l es 
n o u v e a u x - n é s , m e t t a n t à c o n -
str ibut ion l ' h y p o t h e r m i e e t , 
en cas d e beso in , les r e s s o u r -
ces d ' u n „ c o e u r a r t i f i c i e l " . 

D e p u i s 1961, le p r o f . K o s -
s a k o w s k i e t ses assistants, 
sur tout le p r o f e s s e u r W . 
Chruśc i ok i , o n t e f f e c t u é p l u s 
d e c i n q cents opéra t i ons d e c e 
genre , s a u v a n t la v i e d e la 
p l u p a r t d e s j e u n e s pat ients , la 
m o r t a l i t é n 'a t te ignant q u e 
18,5<>/o — y c o m p r i s les cas 
c o n s i d é r é s a p r i o r i sans espo ir . 
C 'est m o n t r e r l ' i m p o r t a n c e d e 
la réussite . 

MAIS l e t r a i t e m e n t ne s e 
l imi te p a s à la sal le 
d ' opéra t i on . Il y a d ' a b o r d 

u n e p r e m i è r e étape , p r é p a r a n t 
l ' en fant à l ' opérat i on . P e n -
d a n t d i x j o u r s , p a r a l l è m e n t 
a u x e x a m e n s m é d i c a u x n é -
céssaires à u n d i a g n o s t i c p r é -
cis, d e s e x e r c i c e s d e g y m n a -
st ique p r é p a r e n t la f u t u r e 
réadaptat ion d e l ' o r g a n i s m e . 
D u r a n t les 15 j o u r s s u i v a n t 
l ' in tervent i on c h i r u r g i c a l e , l e 
pet it pat ient , s o u m i s à u n e 
v ig i lante o b s e r v a t i o n , e f f e c -
tue aoissi d ivers e x e r c i c e s 
p h y s i q u e s . 

D é s q u e son état le p e r m e t , 
l ' e n f a n t e s t e n v o y é au s a n a -
t o r i u m d e K o n s t a n c i n o ù d u -
rant trois s e m a i n e s , i l sub i t un 
t ra i t ement c o m p o s é d e j e u x , 
d ' e x e r c i c e s d e p l e i n a ir et 
r e p r e n d (s'il en a l ' âge ) son 
p r o g r a m m e sco la i re . 

E n f i n , u n s é j o u r d e d i x 
s e m a i n e s au s a n a t o r i u m d e 
P o l a n i c a , e n P o l o g n e a c c i d e n -
tale , p a r f a i t sa c o n v a l e s c e n c e , 
l e t r a i t e m e n t p r é v o y a n t s u r -
tout des e x e r c i c e s déve loppamt 
le c oeur e t les p o u m o n s . 

AINSI l ' e f f o r t c o n j u g u é 
d e s c a r d i o l o g u e s - d i a g n o -
st ic iens , d e s c a r d i o c h i -

rurg i ens e t d e s a n a s t h é s i o l o -
gues , d e s spéc ia l i s tes d e la 
r é a d a p t a t i o n e t d e m é d e c i n e 
généra le , d e s i n f i r m i è r e s et 
des inst i tuteurs , assure à l ' e n -
f a n t le m a x i m u m d e chances 
d 'un p r o m p t r e t o u r à la santé , 
o u — p l u t ô t — d ' a v o i r e n f i n 
une v i e n o r m a l e , d e j o u e r , 
d ' a p p r e n d r e , sans t o u j o u r s 
c r a i n d r e u n e r e c h u t e d o n t 
l ' issue p o u r r a i t ê t r e fa ta le . 

D a n s les f i c h i e r s d e la c l i n i -
q u e les n o m s d e p r è s d e 3000 
en fants d o n t l ' é tat nécéss i t e 
Urne i n t e r v e n t i o n c h i r u r g i c a l e . 
A u s s i des n o u v e a u x c e n t r e s 
d e c a r d i o c h i r u r g i e i n f a n t i l e 
s ' o u v r e n t e t e n n o m b r e c r o i s -
sant , d e s pra t i c i ens s e s p é c i a -
l i sent d a n s c e d o m a i n e . 
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Początki malarstwa na ziemiacli polskich sięsają zamierzch-
łych czasów. Pierwsze malowidła w stylu romańskim (o tema-
tyce religijnej) zachowały się w Tumie pod Łęczycą i w Czer-
wińsku. W X I I w. rodzi się malarstwo miniaturowe, a później 
ścienne — kościelne, które w oiu-esle gotyku staje się sztuką 
dekoracyjną. Początkowo w malarstwie, podołmie jak w rzeź-
bie, przedstawiane przez malarzy sylwetki ludzkie są defor-
mowane i przypominają dzisiejsze świątki tworzone przez lu-

J e a n - P i e r r e ] \ i o r b l i n 
Wielki w p ł y w na r o z w ó j 

malarstwa polskiego w y w a r ł 
f rancuski malarz i graf ik 
Jean-Pierre Norbl in de la 
Gourdaine (1745—1830), na-
d w o r n y artysta Czartory -
skich w Puławach i Warsza -
wie . Spędzi ł on w Polsce 30 
lat. By ł g o r ą c y m patriotą 
narodu polskiego i dzie jów, w 
jakich przypadło m u tworzyć 

świetne dzieła malarskie, 
graf ikę i rysunki , w tym 
obrazy historyczne, l iczne 
sceny "z. życia (sejmiki, j a r -
marki , typy ch łopów i szlach-
ty). » T o wszystko — pisze j e -
den z k r y t y k ó w polskiej 
sztuki Mieczys ław P o r ę b -
ski •— liczy się na korzyść 
narodu, którego obywatelem 
stał się Norblin nie z urodze-

Obraz Norblina 

nia, a z wyboru i działania. 
Podróżnik wieku Oświecenia 
nie tracąc jednej ojczyzny, 
znalazł drugą. Do niej nale-
żała też jego sztuka". 

Jan Piotr Norbl in by ł 
p ie rwszym malarzem, który 
nie s łużył swą twórczością 
wy łączn ie m o ż n y m panom. 
Przedstawiał wszys tko co 
czuł, widział , co uznawał za 
ważne w s w o j e j własne j o c e -
nie historycznej . On p i e r w -
szy zaczął m a l o w a ć sylwetki 
rzemieślników, nędzę wsi 
polskiej . Ż y d ó w i K o z a k ó w , 
karczmy i kuźnie, pracę w 
polu, miasteczkach i os ie -
dlach. 

Już dwa lata po przy jeź -
dzie do Polski w y k o n a ł 24 
ilustracje d o „ M y s z e i d y " 
Ignacego Krasickiego , w k tó -
rych nie tylko przedstawił le -
gendarną przeszłość Polski , 
ale zaczął o d k r y w a ć p o d o -
bieństwa ze współczesnością. 
Spośród prac malarskich 
Norblina szczególnie znane są 
obrazy z okresu Insurekcj i 
Kośc iuszkowskie j i S e j m u 
Czteroletniego. Bi twę pod 
Mac ie jowicami malowa ł też 
polski malarz Piotr Orłowski , 
z którjrm Norblin przerabiał 
niejedną kompozyc ję . Obraz 
pt. „B i twa pod M a c i e j o w i c a -
m i " ma napis po drugiej stro-

Poznajmy 
Kraj Ojców 

P O L S K I E 
G Ó R Y 

Panuje powszechne p r z e k o -
nanie, że Polska jest k r a j e m 
niz innym, gdyż 91,3 procent 
j e j powierzchni leży na w y s o -
kośc i od 0 do 300 m e t r ó w nad 
p o z i o m e m morza (8,6 procent 
od 300 do 1000 m i 0,1 p r o -
cent p o w y ż e j 1000 m npm). 

Jednak Polska m a dość r oz -
ległe obszary, w y k a z u j ą c e c a -
ły wach larz górskich f o rmac j i 
z różnych okresów. Nie ty lko 
ze wzg lędu na s w o j e p r z y r o -
dzone p iękno i walory t u r y -
styczne zasługują o n e na u w a -
gę, mają jeszcze inne i to r ó ż -
norakie znaczenie. 

Po łudniową granicę Kra ju 
wytycza ją , niemal na całej 
długości , góry. Granica ta 
biegnie z nieznacznymi o d c h y -
leniami graniami i szczytami 
g ł ównych pasm górsk ich K a r -
pat i Sudetów. Z gór tych 
wyp ływają największe rzeki 
polsikie — Wisła i Odra oraz 
szereg i ch dop ływów. Brama 
Morawska dzieli pas gór na 
d w a odrębne łańcuchy : S u d e -
ty i Karpaty. 

Pon ieważ pragn iemy Was 
zapoznać ze wszystkimi p a s -
mami górskimi i i ch n a j w y ż -
szymi szczytami, a jest to m a -
teriał doś ć obszerny, dlatego 
podz ie l imy nasze in f o rmac j e o 
górach na odcinki. 

Zamieszczamy o b o k m a p ę 
Polski , na które j zaznaczone 
są g łówne pasma górskie i 
szczyty, zachowajc ie ją, pon ie -
w a ż przyda się podczas n a -
szych „ w ę d r ó w e k " po p o l -
skich górach. 

dowych artystów. W X V w. kształtuje się w Polsce kierunek 
malarstwa realistycznego, przedstawiający ludzi, przedmioty 
i krajobraz, najbliższe ich oryginalnego wyglądu i formy. 
W X V I w. w okresie renesansu rozwija się malarstwo histo-
ryczne i portretowe, zdobiące polskie dwory J kościoły. Pow-
stają liczne malowidła ścienne i sztalugowe oraz portret 
szlacheció. W krótkim, popularnym zarysie przedstawi-
my sylwetki czołowych polskich malarzy X I X i X X wieku. 

nie : „Dessiné par Orłowski 
en 1795. Retouché par N o r -
blin en 1802". 

Francuski malarz s tworzył 
w Polsce nową szikołę malar -
stwa i ukszitałtował wie le 
m ł o d y c h ta lentów malarskich, 
które swą twórczością o t w o -
rzyły drogę oryginalnemu, 
n a r o d o w e m u malarstwu po l -
sikiemu. 
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wybuch wojny 1 września 1939 ¡r. grupą dzaałaczy lewi-
cofwycli zastaje w więzieniu w Łęcizycy, gdzie odsiadują 
wyroki sądórw sanacyjnych. G września po uciec^e straży 
więziennej wydostają się na wolność. W okupowanym 
kraju hitlerowcy zaczynają krwawe rządy terroru, z Ło-
dzi, wcielonej do Rzeszy niemieckiej, wezwani zostają 
do Warszawy przez Komitet Centfraliny Polskiej Partii 
Robotniczej działacze lewicowego ruchu oporu. Już w 
1941 r. zawiązują się w Łodzi tajne organizacje, m.in. „Ko-
mitet Sabotażowy", „Fxont Walki za Naszą i Waszą Wol-
ność". Po wybuchu wojny radiziecko-niemieckiej przy-
stępują do aktywniejszego działania. Wiosną 1942 r. włą-
czają się do powstałej w styczniu Polskiej PaJrtii Robotni-
czej. Zapada decyizja o powołaniu oddziałów Owar-dii Lu-
dowej. Pierwsze ¡zbrojne oddziały powstają w Ozorkowie, 
Zgierzu, Pabianicach, Łęczycy. 

Ł ó d ź dziel i od W a r s z a w y od leg ł oś ć s t o s u n k o w o 
n iewie lka , ale w w a r u n k a c h o k u p a c y j n y c h do tarc i e 
do s to l i cy s tanowi ł o p r a w d z i w ą wyp^rawę, i to w y -
p r a w ę niebezpieczną , p o m i j a j ą c n a w e t samą i l le -
ga lność nas o b u rw o c z a c h N i e m c ó w . O p o d r ó ż y 
k o l e j o w e j przez teren R e i c h u n i e b y ł o m o w y ; g e -
stapo k o n t r o l o w a ł o poc iąg i bezoistannie, p r ó c z tego 
istniała j eszcze k o n t r o l a graniczna, która s tanowi ła 
istotnie zaporę d l a takich j a k m y „ w y c i e c z k o w i -
c z ó w " . Pozos tawało w i ę c p r z e j ś ć przez „z ie loną 
gran i cę " , j a k t o czyn i l i śmy zwytele w naszych k o n -
taktach z W a r s z a w ą . Jeden z d o g o d n i e j s z y c h p u n k -
t ó w p r z e j ś c i o w y c h z n a j d o w a ł się w e w s i D ą b r ó w k a , 
l eżące j tuż nad linią graniczną, l e c z j u ż na terenie 
Guberni . Mieszkała tam rodzina Zinojków, b l i s c y 
nam towarzysze . 

Trasę tę p r z e b y w a ł o się w ten sposób , iż z Łodz i 
d o TuszyTna j e c h a ł o s ię t r a m w a j e m p o d m i e j s k i m , 
a późn ie j , k o r z y s t a j ą c z l e śne j os łony , m a s z e r o w a ł o 
się w k i e r u n k u D ą b r ó w k i , p r z y c z y m , o c z y w i ś c i e , 
marsz ten mus ia ł b y ć ostrożny i nie w i a d o m o by ło , 
j a k d ł u g o p o t r w a i j a k się skończy . P r a w d ę m ó -
w i ą c , n i ebezp ie czeńs two groz i ło n a k a ż d y m k r o k u 
c h o ć b y ze s t rony os iad łych w o k ó ł Łodz i N i e m c ó w . 

W y b o r u j e d n a k nie m i e l i ś m y , zresztą na d r o d z e 
do D ą b r ó w k i nie zdarzył się dotąd żaden w y p a d e k 
i u w a ż a l i ś m y ją za w z g l ę d n i e peiwną. 

P r o w a d z e n i przez p r z e w o d n i c z k ę , młodą d z i e w -
czynę Wies ię , p o z o s t a w i l i ś m y j u ż Tuszyn p o z a s o -
bą 1 o m i j a j ą c wsze lk i e ludzk ie s iedz iby i d z i e m y 
naprzód w tempie d o ś ć iK>wolnym. N i e m n i e j k i l o -
m e t r ó w u b y w a , granica j e s t coraz b l iże j . W miarę 
p o s u w a n i a s ię k u n i e j teren sta je s ię n i e r ó w n y . F a -
listość terenu utrudnia marsz , a le z d r u g i e j s trony 
sprzy ja nam, d a j ą c pewną os ł onę przed o b s e r w a c j ą 
żandarmsk i ch patro l i . W r e s z c i e ostatnie j u ż k i l o -
m e t r y do linii graniczne j . Z a nią w y m a r z o n a D ą -
b r ó w k a , k tó re j os iągnięc ie r ó w n a s ię f i n a ł o w i p o d -
s t a w o w e g o etapu „ p o d r ó ż y " . U Z n o j k ó w o c z e k i w a ł y 
nas d o k u m e n t y , t a m też m i e l i ś m y znaleźć w y p o c z y -
nek. Późn ie j j u ż pozos tawało p r z e b y c i e n i ewie lk ie j 
s t o s u n k o w o od leg łośc i d o stacji k o l e j o w e j Baby , 
skąd d o W a r s z a w y m i e l i ś m y w y r u s z y ć poc iąg i em. 

U w a g ę m a m y coraz bardz ie j napiętą , p rzes ta j emy 
n a w e t r o z m a w i a ć z sobą , o d czasu d o czasu ty lko 
r z u c a m y u r y w a n e zdania. Na p r a w o od nas leży 
wieś M ą k o s z y n , na leżąca d o „Grossdeutsches R e i c h " 
Hit lera , D ą b r ó w k a po łożona jest na w p r o s t nas. 
Przestrzeń do ce lu d z i e l i m y j u ź na setki m e t r ó w . 
Na razie wszędz ie p a n u j e s p o k ó j ; po la p o k r y w a j ą 
n i e r ó w n e p łachty zwi lgotn ia łego śniegu. 

Nie z a p o m i n a j ą c o ostrożnośc i , j eszcze w ostatnie j 
chac ie przy gran icy zapyta l i śmy gospodynię , c z y 
w p o b l i ż u n ie m a N i e m c ó w . O d p o w i e d z i a ł a nam, źe 
tego dn ia jeszcze i c h nie widz ia ła . U r a d o w a n i p o -
m y ś l n y m o b r o t e m s p r a w y , ruszy l i śmy w k i e r u n k u 
wzgórza , na k t ó r y m z n a j d o w a ł o się g o s p o d a r s t w o 
matki Z n o j k a . 

I o to w tjrm m o m e n c i e d o l a t u j e naszych uszu 
trzask w y s t r z a ł ó w . Nie są g łośne ; oddano j e chyba 
z p isto letu . 

Z d e t o n o w a n i s t a j e m y . 
K t o strzela, iskąd i — na jważn ie j s ze — d o k o g o ? 
O g l ą d a m y isię w o k ó ł , n ie dos t rzegamy j e d n a k 

n ikogo ; pagórk i ograniczają zresztą nasze po l e w i -
dzenia. 

--- Nie m a na co czekać — o d z y w a się „ I g n a ś " . — 
P ę d ź m y do lasku. 

Niewie lk i las z m ł o d e j brzezinki rozc iągał s ię 
przed n a m i j u ź na terenie Gubernators twa . P r z e -
b i e g a m y s z y b k o l inię graniczną, k r y j ą c s ię wśród 
d r z e w . 

D o D ą b r ó w k i m a m y stąd niedaleko. D r o g a w i e -
dz ie n a j p i e r w m i ę d z y w z g ó r z a m i , ale p o t e m trzeba, 
niestety, na nie w e j ś ć . Czy iść laskiem, m y l ą c 
e w e n t u a l n y pośc ig , i d o t r z e ć d o w s i z inne j strony, 
c z y też p ó j ś ć drogą na jkrótszą? 

Nieco zdyszani , w y c h o d z i m y z laisku i k i e r u j e m y 
się w p r o s t na D ą b r ó w k ę . Nie w i d z ą c nadal n ikogo , 
nas t ra jamy s ię o p t 3 ^ i s t y c z n i e . P o k o n u j ą c dość 
s trome wznies ienie , j e s t e ś m y j u ż pełni d o b r y c h m y -
śli. W i d o c z n i e N i e m c o m nie chc ia ło się za n a m i g o -
nić, t y m razem zrezygnowal i p e w n i e z „ ł o w ó w " . 

D o w s i jeszcze k i lkaset m e t r ó w . 
I o to , g d y jes teśmy j u ż n i e m a l u s z c z j ^ górki , 

świstają nam .koło uszu poc iski , a w s e k u n d ę p ó ź -
nie j s ł y s z y m y z łowieszcze terkotanie k a e m ó w . 
Ogień przyc i ska nas d o ziemi, ale nie r z u c a m y się 
na nią , b o w i e m w i d a ć nas teraz j a k na dłoni . Jeden 
rzut oka Wystarcza, aby d o j r z e ć b łyski na pob l i sk im 
wznies ieniu . T a m 'właśnie są N i e m c y . S t rac iwszy 
nas z oczu , za ję l i m o ż l i w i e na jbardz ie j d o g o d n e 
s tanowisko i o c z e k i w a l i ty lko , k i e d y się p o j a w i m y , 
przypuszcza jąc , że im nie u m k n i e m y . 

K u l e bzyka ją w o k ó ł j a k rozz łoszczone bąk i . P ę -
d z i m y na w y ś c i g i z nimi w k ierunku d o m o s t w . O b y 
ty lko Iktóry z h i t l e r o w c ó w nie d o s i ę g n ą ! nas serią... 

Na szczęśc ie od leg łość robi s w o j e i uda je s ię n a m 
dopaść z a b u d o w a ń . T u c z u j e m y się bezpieczni przed 
karab inami N i e m c ó w ze wzgórza , a le d ługie ser ie 
s t rza łów z a a l a r m o w a ł y przec i eż całą s ieć ż a n d a r m -
skich p o s t e r u n k ó w , szczególnie ten najs i lnie jszy , 
z poblisikiego Serocka . W i e m y , że m o ż e m y lada 
chwi la znaleźć s ię w matni . K l u c z y m y wśród z a -
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b u d o w a ń , lecz, tak czy inacze j , w D ą b r ó w c e p o z o -
stać n ie m o ż e m y . Na jważn ie j sza teraz s p r a w a to 
d o k u m e n t y . 

D o d o m u „ m a t u l i " w p a d l i ś m y l e d w o ż y w i . Tu 
właśnie zna jdu ją s i ę d o k u m e n t y i g d y b y nawet 
teraz „ k o g u t y " , j a k n a z y w a n o ż a n d a r m ó w , dos i ęg ły 
nas, j akaś t a m rada chyba b y się znalazła. T o w a -
rzysze nie z a w o d z ą . Jes teśmy spoko jn ie j s i , c h o ć 
pośc ig z a p e w n e t r w a , a nasze ś lady są z b y t w y -
raźne. 

R a n k i e m , o k r ę ż n y m i drogami , t r a f i a m y wreszc ie 
na s tac j ę Bdby , r o z g l ą d a j ą c się baczn ie na p r a w o 
i l ewo . Jesteśmy tak znużeni n a s z y m w c z o r a j s z y m 
marszob ieg iam, że g d y b y m o ż n a by ło , p o ł o ż y l i -
b y ś m y się gdz ieko lwiek . C o c h w i l a j e d n a k p o j a w i a 
się n iemieck i m u n d u r i w e w n ę t r z n y n a k a z cuci nas 
od razu. 

Naraz w ś r ó d k r ę c ą c y c h s ię p o etac j l ludzi mignę ła 
sy lwetka o charakterys tycznych m i ę k k i c h , s p r ę ż y -
s tych ruchach . Z n a ł e m ją skądś . By ł to mężczyzna 
w cyk l i s tówce , z w o r k i e m p o d p a c h ą . Przystanął , 
o d w r ó c o n y o d nas. Nie m o g ą c o d g a d n ą ć , k i m jest, 
zaszedłem g o z boku . P ierwsze , c o zobaczy łem, to 
d ług i sumiasty wąs . P o z n a ł e m j ednocześn ie i p ro f i l . 

— Ignaś —- zawo ła łem. — T o przedeź . . . 
M ę ż c z y z n a d r g n ą ł i o d w r ó c i ł twarz w naszą 

stronę. 
— K o g o w i d z ę ! Ignaś ! Mie tek ! Bodajiby w a s ! 
By ł to n a s z s tary t o w a r z y s z z Łodz i , d o w r z e -

śnia w i ę z i o n y iw Ł ę c z y c y , A l e k s a n d e r Burski . R a -
dości ze spotkania b y ł o co n iemiara . B y ł o o n o b a r -
dzo pożądane , b o w i e m A l e k , d o ś w i a d c z o n y o r g a n i -
zator K P P , z n a n y działacz , b y ł Part i i bardzo p o -
trzeibny. P ó ź n i e j pe łn i ł o n wie l e e k s p o n o w a n y c h 
f u n k c j i p a r t y j n y c h , m. in . b y i sekretarzem K o m i t e t u 
C z ę s t o c h o w s k o - R a d o m s z c z a ń s k i e g o O k r ę g u P P R . 

N a d j e c h a ł w r e s z c i e u p r a g n i o n y poc iąg . S t a j e m y 
w korytarzu , tuż p r z y d r z w i a c h . Jeszcze ostatnia 
chwi la napięcia , i ko ła zaczynają s ię t o c z y ć p o 
szynach. 

U ś m i e c h a m y się do siebie. Na jgorsze przeszło . 
W r a c a n a m d o b r e samopoczuc ie . 

W a r s z a w a , m i m o s w a s t y k i h i t l e rowsk i ch m u n d u -
r ó w , jest inna niż Łódź , nie w y w i e r a tak p r z y g n ę -
b i a j ą c e g o wrażenia . N a w e t twarze z w y k ł y c h p r z e -
c h o d n i ó w w y g l ą d a j ą inacze j . N i e m c y są tu bardz ie j 
czujni , P o l a c y n i e tak wynędzn ia l i i zgaszeni . 
P r z e d e wszys tk im zaś nie panoszy się tak w s z e c h -
wła^dnie j ę z y k n iemiecki . 

N i e b a w e m rozsta l i śmy s ię z „ I g n a s i e m " . On p o -
szedł pod w s k a z a n y adres na „ p r z e j a z d ó w k ę " , gdzie 
m i a ł n a w i ą z a ć k o n t a k t z towarzjnszami z k i e r o w -
nic twa, ja zaś ruszy ł em na ul i cę Że lazną. Mieszkała 
t a m siostra P a r t y k o w e j , nasze j ł ódzk ie j „ c i o t k i " . 
G d y w y j e ż d ż a l i ś m y z Łodz i , P a r t y k o w a pros i ła nas, 
b y j e j s iostrę kon ieczn ie o d wie d z i ć . 

— T o stara komunis tka — m ó w i ł a . Ona z p e w -
nością bezczynnie n ie siedzi , zwłaszcza teraz. N a -
z y w a s ię M i k o ł a j c z y k o w a , zapamięta j c i e ! M o ż e s ię 
w a m bardzo przydać . 

T e r a z właśnie posipieszyłem spełnić ob ie tn i cę d a -
ną P a r t y k o w e j . 

Jedna z pierwszych odezw wyidanych przez Dowództwo 
Główne Crwardii Ludowej do członków zbrojnych od-
działów partyzanckich, podejmującycli czynną walkę 
z niemieckim okupantem o wolność całego narodu 
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D r z w i o t w o r z y ł a m i starsza już , korpulentna n i e -
wiasta. W y j a ś n i ł e m cel s w e j w izy ty , ale M i k o ł a j -
c z y k o w a , bo ona to właśn ie m n i e powita ła , poczę ła 
m n i e 4ndago.wać w siposób, k t ó r y m n i e n i e co z a s k o -
czył . Na Wszystkie j e d n a k pytania o d p o w i a d a ł e m 
w i d a ć dobrze , b o w i e m j e j twarz roz jaśniała się 
coraz bardz ie j . 

W trakcie naszej r o z m o w y d o p r z e d p o k o j u wszed ł 
z g łębi mieszkania jakiś p a n w Okularach. D o w i e -
d z i a w s z y się, że p r z y b y w a m z Łodz i , p o c z ą ł z w y -
raźną c iekawośc ią r o z p y t y w a ć o wszystko , co się 
tam działo . M i a ł e m o c z y m o p o w i a d a ć , w i ę c w s z y -
stko w sumie za j ę ł o n a m t r o c h ę czasu. W k o ń c u 
mężczyzna w o k u l a r a c h odda l i ł się, j a zaś p o ż e g n a -
ł e m się z M i k o ł a j c z y k o w ą w jak n a j l e p s z y m n a -
stroju. Zapraszała mnie , a b y m wstąp i ł d o n ie j , jaik 
ty lko będę m i a ł w i ę c e j czasu. 

„ I g n a ś " t y m c z a s e m tego jeszcze dnia spotka ł się 
z t ow . N o w o t k ą . Jak m i p o p o w r o c i e z a k o m u n i k o -
wał , nas tępnego dnia zosta l i śmy o b a j ' u m ó w i e n i 
z t o w a r z y s z a m i z kierowniictwa „ n a cha łupę" , to 
znaczy w p e w n y m mieszkaniu . 

M o ż n a w y o b r a z i ć sob ie m o j e zdumienie , g d y t r a -
f i ł e m do tego tsamego d o m u na Że lazne j , gdz ie b y -
ł e m dnia poprzedn iego . Zdumierde m o j e wzros ło 
j eszcze bardz ie j , g d y stanęl iśmy o b a j przed d r z w i a -
m i mieszkania. . . M i k o ł a j c z y k o w e j . 

— To tu? — zapyta łem „Ignaisia" z n i e d o w i e r z a -
niem. 

Potwierdz i ł . 
P r z y w i t a ł e m się z M i k o ł a j c z y k o w ą , j a k ze starą 

z n a j o m ą , co z ko le i zdz iwi ł o „ Ignas ia " . Wesz l i śmy 
d o p o k o j u . Z n a j d o w a ł o s ię tam d w ó c h m ę ż c z y z n , 
z k t ó r y c h j e d e n b y ł w łaśn ie „ p a n e m w Okularach", 
m y m r o z m ó w c ą z w c z o r a j s z e g o dnia. Jak s ię o k a -
zało, b y ł to „ W i t o l d " — Franc i szek Jóżwiak , k t ó r y 
p r z y j ą ł nas w r a z z t o w a r z y s z e m „ S t a r y m " — M a r -
ce l im N o w o t k o , p i e r w s z y m sekretarzem K C . 

Jak m i p o j a k i m ś czasie w y z n a ł „ W i t o l d " , w dniu, 
w k t ó r y m zawi ta łem p o raz p i e rwszy d o m i e s z k a -
nia M i k o ł a j c z y k o w e j , o d b y w a ł o się tam akurat p o -
siedzenie k i e r o w n i c t w a P P R . D o p r a w d y , r a c j ę 
miała „ c i o t k a " P a r t y k o w a , m ó w i ą c , że j e j siostra 
z pewnośc ią bezczynnie nie siedzi . 

P o p e w n e j chwi l i z innego p o k o j u w s z e d ł t ow . 
„ W i e s ł a w " , k t ó r y w ó w c z a s pe łn i ł f u n k c j ę s e k r e t a -
rza K o m i t e t u W a r s z a w s k i e g o i w c h o d z i ł w skład 
k i e r o w n i c t w a Part i i . 

P o w y s ł u c h a n i u sprawozdania o sytuac j i w Łodz i 
i na terenie „ W a r t h e g a u " t owarzysze N o w o t k o , 
„ W i e s ł a w " i „ W i t o l d " przeszl i do s p r a w y o r g a n i z o -
wania na n a s z y m terenie w y ż s z e j f o t m y walki o d -
d z i a ł ó w p a r t y z a n c k i c h z okupantem. W i n n y c h o b -
w o d a c h o d d z i a ł y par tyzanck ie G w a r d i i L u d o w e j j u ż 
działały. M ó w i o n o także o koniecznośc i rozpKJCzęcia 
szerokie j akc j i p r z e c i w t ranspor tom wojskow3nm. 
K a ż d y w y k o l e j o n y p o c i ą g b y ł b e z p o ś r e d n i m c iosem 
w h i t lerowski W e h r m a c h t , i to c iosem szczególnie 
c e l n y m i c iężkim. 

Opowiedz i e l i śmy , źe z w r ó c i l i ś m y j u ź u w a g ę na 
kon ieczność walk i z niemiecikim transportem, że 
zorgan izowa l i śmy nawet p e w i e n w y p a d z u ż y c i e m 
spec ja ln ie s k o n s t r u o w a n e j „ ł a p y " . T o w a r z y s z e d o -
cenil i nasze chęc i , a le nie omieszkal i nas s k r y t y k o -
w a ć . T o w . „ W i e s ł a w " ¡powiedzia ł wpros t , źe g d y -
b y ś m y się dobrze d o a k c j i p rzygo towal i , to j e j r e -
zultaty z pewnośc ią b y ł y b y inne . 

Ki lka dni późn ie j w r a c a m y do skutej h a c k e n -
kreut zem Łodz i . Z n ó w p r z e c i n a m y hitlerowiski k o r -
don , sztuczną przeszkodę , którą w r ó g na próżno 
chc ia ł rozdzie l i ć naszą, z iemię . Jest jeszcze dzień, 
g d y na h o r y z o n c i e wyrasta ją przed n a m i k o m i n y 
uimęczonego miaista, k tó rego po lskie serce b ić nie 
przestało . 

K r o k p r z e d p u ł a ^ p k ą 

s 
p r a w a utworzen ia oddz ia łu p a r -
tyzanck iego , t rudna p r z e d e w s z y -
s tk im ze w z g l ę d u na kon ieczność 
wyposażen ia żo łnierzy w e w ł a ś c i -
w e uzbro jen ie , w y m a g a ł a n i e m a -
ło zab iegów. Oczywiśc i e oddz ia ł 
taki m ó g ł w y r u s z y ć d o w a l k i d o -
p iero wiosną , tereny łódzkie n ie 
w c h o d z i ł y przy t y m w rachubę 

z p o w o d u b r a k u w i ę k s z y c h k o m p l e k s ó w leśnych, 
k tóre b y ł y n i e z b ę d n y m w a r u n k i e m dla p r o w a d z e n i a 
działań. Dogodną p o d t y m w z g l ę d e m s y t u a c j ę w n a -
szym O b w o d z i e m i a ł o k r ę g p łock i , gdz ie l u d o w a 
partyzantka działała d o końca w o j n y . 

P i e r w s z y nasz łódzki oddzia ł , w k t ó r e g o z o r g a n i -
z o w a n i e n a j w i ę c e j b o d a j w y s i ł k u i entuz jazmu 
w k ł a d a ł szef sztabu O b w o d u G L „ C e n i e k " S z y m a ń -
ski, w y r u s z y ć m i a ł właśnie w P ł o c k i e ; b rana była 
także p o d u w a g ę Puszcza K a m p i n o s k a . Z p o c z ą t -
k i em kwie tn ia 1943 roku b y ł o j u ż w s z y s t k o o ty le 
zaawansowane , i ż m o ż n a b y ł o r o z w a ż a ć kwest ią 
przysz łego t e renu o p e r a c y j n e g o . 

(4 - c. d. n.) 
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gospodyni , która k u p u j ą c n i e j e d n o o d r y b a k ó w z o -
stawała z n imi w b l i ższych s tosunkach i o s w a j a ł a 
icji z m y ś l ą , że c z ł o w i e k ten, k t ó r e g o s ię bali , n ie 
jest z ł y m d u c h e m ani czarnoks iężn ik iem, ale ty lko 
d z i w a k i e m . Niek iedy n a w e t p o m i ę d z y uboższych 
rozdawała p ieniądze , d o p o m a g a ł a i m w nędzy i w 
chorob ie , a c h o ć m ó w i ł a , że czyni t o z po l e cen ia p a -
na, zakazywała przec ież s u r o w o , a b y n ik t s ię d o 
n iego nie u d a w a ł ani z p o d r i ę k o w a n i e m , ani po 
n o w e wsparc i e . G n i e w n e ob l i c ze i o p r y s k l i w e s ł o -
w a doktora , k tóre j u ż n i e j e d n e g o w podobnjrm 
p r z y p a d k u spo tka ły , odstraszały wszys tk i ch i n ikt 
nie śmia ł bezpośredn io u d a w a ć s ię d o n iego , zos ta -
w i a j ą c g o w te j d ług ie j samotnośc i , k t ó r e j szukał . 

W Syrakuzach , o d czasu j a k się nasz n i e z n a j o m y 
na o w e pus te ln i cze puśc i ł życ ie , r ó ż n e o n im c h o -
dz i ły pog łosk i . Jedni m ó w i l i , że p o k u t u j e za c iężkie 
jakieś zbrodn ie , drudzy , że t a m f a ł s z y w e rob i p i e -
niądze, inni jeszcze , że się diaibłom zapisał i w tych 
ru inach c o n o c z n i m i h a r c e w y p r a w i a , l e cz g d y 
nie m o ż n a m u b y ł o nic z łego zarzuc i ć i p i en iądze , 
k t ó re w y d a w a ł , n ie b y ł y fałBzjrę^e, g d y n a w e t p o d -
czas uroczystośc i świę te j Rozal i i , o jr iekunki r y b a -
k ó w , k o s z t o w n ą l a m p ę pos ła ł d o p a r a f i a l n e g o k o -
ścioła i o b r a z te j św ię te j nad d r z w i a m i d o m u s w e -
go zawies i ł — u p a d ł y wszys tk ie te i>ogłoski i ta 
ty lko o n i m ustaliła s ię op in ia , że t o jak iś u c z o n y 
f iksat . 

I jubi ł o n b u r z e i nawa łn i ce i na j c zęśc i e j o takie j 
po rze ob iera ł s w o j e przechadziki. W czasie w y ż e j 
op isane j b u r z y w y b r a ł s i ę nad brzeg morsk i . B y ł 
to c z ł o w i ^ o k o ł o lat sześćdziesięc iu m a j ą c y , a le 
jeszcze d o s y ć s i lny i w ł o s j e g o m a ł o j eszcze p o s i -
wia ł . W y r a z t w a r z y j e g o b y ł p o n u r y , a le sa lachet -
n y ; k t o spo j rza ł w żar j e g o o c z u g ł ę b o k o w czo l e 
u t k w i o n y c h i na j e g o p o o r a n e czo ło , p o z n a ł w n im 
o d razu głęł>okiego myśl i c ie la . U b i ó r j e g o b y ł s ta -
roświeck i , a le p o w a ż n y . T r z y m a ł w ręku książkę, 
a że c i emność dnia b lade ty lko słała świat ło , raz 
p o raz t y l k o ją o twiera ł , a częśc ie j pog ląda ł na 
w a l k ę ż y w i o ł ó w huczącą p o n a d m o r z e m . Właśn ie 
na brzeg w y r z u c i ł a fa la coś czarnego , spo jrza ł 
0 ki lka k r o k ó w o d sieibie i p o z n a ł ł o m y rozibitego 
statku. „ M u s i a ł s ię gdzieś rozb i ć o k r ę t — p o m y -
ślał — nieszczęś l iwi potonę l i a lbo racze j szczęś l iwi , 
b o gdzież szczęście , jeżel i n i e w grob ie . K t o tu, na 
t y m m o r z u żywota , r ozb i j e łódź życ ia i skały z ł u d -
l i w e j nadziei , n ieszczęś l iwej mi łośc i , ten g o d n i e j -
szy jes t p o ż a ł o w a n i a " . 

W tych m y ś l a c h p o s t ę p o w a ł d a l e j ; j u ż s ię u s p o -
ko i ła burza i n o w e coraz szczątki rozb i tych łodzi 
1 s t a t k ó w d o b i j a ł y d o brzegu . Naraz przy u c i s z o -
n y m w i c h r z e s łyszy j a k b y s k o m l e n i e zwierzęc ia c i -
che i słabe, j a k b y j u ż os tatk iem sił życ ia g o n i ą c e ; 
pośpieszy ł w k i e r u n k u us łyszanego j ę k u i doszedł 
d o d w o j g a dziec i p r z y w i ą z a n y c h do k a w a ł k ó w 
drzewa, z k t ó r y c h tyilko j e d n o jeszcze j ę k żałosny 
w y d a w a ł o . W s z e d ł k i lka k r o k ó w w w o d ę i w y -
c iągną ł te błe<Jne o f i a r y na brzeg . R o z w i ą z a n e 
dz i ewczę m i a ł o jeszcze ty le sił i p r z y t o m n o ś c i , że 
wskaza ło na ch łopca i zawo ła ł o r z e w n i e : — To m ó j 
tnrat A n a s t a z j o , ratu j go , drog i pan ie ! — CMało 
chłopca b y ł o b lade i z imne , ale zdawa ło się, że p u l -
sy n iezupełn ie j eszcze ustały. L e k a r z dobjrwa f l a -
szeczki z l i k w o r e m , krop l i k i lka w p u s z c z a w usta, 
naciera m u piersi i skronie i p o n i e j a k i m czasie 
p r z y w r a c a g o d o życ ia . 

P i e r w s z e g o j e g o s ł o w a , g d y o c z y o t w o r z y ł i u j -
rzał nad sobą k lęczącą i p łaczącą s iostrę , k tóra 
prędze j ibyła przysz ła d o s iebie , b y ł y : 

— K a m i l l o , gdz i e o j c i e c ? 
— P o s z u k a m y g o — o d r z e k ł starzec i w z i ą ł 

ch łopca w ramiona s w e n i osąc go d o d o m u . D z i e w -
czę, acz os łabione , natężało u m y s ł i s i ły i p o s t ę p o -
w a ł o z w o l n a za nimi . 

— Jak s ię m a j ą dr i e c i ? — zapytał doktor g o s p o -
dyn i s w o j e j , która d o pKjfcoju j e g o w c h o d z i ł a . 

— Lep ie j s ię m a j ą o d nas, ł a s k a w y panie , h>o 
śpią spoko jn ie , a m y j u ż o d k i lku lat o d s p o c z y n k u 
o d w y k l i . 

— Przek lę ty ambaras , k t ó r y m i się nie w i e m 
skąd i p o co na kark zwal i ł . Trzeba by ło , żeby się 
ó w statek w łaśn ie w te j stronie r ozb i ć musiał . L u -
dzie ci m o g l i by l i w k a ż d y m i n n y m m i e j s c u r ó w -
nie spoko jn i e utonąć . 

— Nie m ó w pan tego, b o to b luźn iers two , d z i ę -
k u j m y racze j Bogu , że nas tu zesłał na ratunek 
tych b i e d n y c h dziatek. 

— P i ę k n e m i d z i ^ i , c h y b a za to, żem się n a -
b a w i ł k łopotu , j a k się teraz ty ch dzieci pKJzbyć. 
Trzeba c i będz ie iść, kob ie to , d o r y b a k ó w , p o m ó -
w i ć i u ł o ż y ć się z n imi , ż e b y te d w o j e dz iec i wzięl i 
d o siebie. Ja d a m p i e n i ^ z e , a le nie c h c ę z n ik im 
gadać , n ikogo z tych ludzi w idz ieć . 

— Jeżeli nie ze w z g l ę d u na nas, to ze w z g l ę d u 
na dziec i na leży się B o g u zawsze wdz ięczność . A l e 
p o cóż, panie , m a m y się ty ch dzieci p o z b y w a ć o d -
d a j ą c j e d o o b c y c h ludzi? 

— Czyś oszalała? — zawo ła ł doktor — przec ież 
i ch nazad d o morza nie w r z u c i m y . 

— A n iechże m n i e w s z y s c y święc i o d takie j m y -
śli zachowa ją — zawoła ła E>obożnie gospodyni , 
a w p a t r u j ą c się z ł a g o d n y m w y r a z e m t w a r z y w s u -
r o w e ob l i c ze pana, d o d a ł a : — Ja myś lę , ż e b y ś m y 
j e p rzy nas zatrzymać i w y c h o w a ć mogl i . 

Jak g d y b y k to p r o c h u pod s iedzenie m u p o d ł o -
żył , skoczy ł z n iego doktor . — T e g o m i j eszcze 

trzeba — zawoła ł g n i e w n i e — ażeby m i dz iec i nad 
uszami krzycza ły . S k ą d tofcrie, kob ie to , taka m y ś l 
szalona! — Ato l i stara gospodyni , u ję ta l osem 
i p ięknośc ią dziatek i rada, że k o g o ś będz ie miała 
k o ł o s iebie , n ie dała s ię odstraszyć g n i e w e m i p o p ę -
d l iwośc ią pana. Z na jwiększą c i erp l iwośc ią i ł a g o d -
nością znosi ła j ego wyfbryki i p ó t y m u przedkładała 
s w o j e różne p o w o d y , aż coraz bardz ie j s łabieć z a -
częły j e g o zarzuty. N a j w i ę c e j t y m p r z e m ó w i ł a d o 
j e g o przekonania , że ona , stara i słaba, d ł u g o j u ż 
nie p o ż y j e , a Kami l la mogłatoy się w y u c z y ć p r z y 
nie j gospodars twa , a b y p o t e m j e j m i e j s c e przy p a -
nu i z b a w c y s w o i m zastąpić ; że ch łop iec zda je się 
m i e ć bys t rość i talent, że m ó g ł b y p r z y pracach , 
które pan d n i e m i nocą w laborator ium s w o i m p o -
d e j m o w a ł , b y ć m u p o m o c n y i pożyteczny , że s z c z ę -
śc iem jest o t o c z y ć się tak imi istotami, które go nie 
j a k o pana i dobrodz i e ja s w o j e g o , a le j a k o tego , 
k tóry i m życ ie uratował , k o c h a ć i s zanować będą . 
Zarączaijąc w k o ń c u , że starać się o to będzie , a b y 
m u dzieci p rzy j e g o n a u k a c h w n i c z y m nie p r z e -
szkadzały i w n i c z y m się nie naprzykrza ły , s k ł o -
niła nareszc ie starego, iż się u d o b r u c h a ł i p o z w o l i ł 
na zatrzymanie dz iec i w d o m u . 

Stara Barbara , b o to b.yło imię gospodyni , znała 
słabości s w o j e g o pana. Ona była rzeczywistą panią 
d o m u , a o n na j e j łasce, na j e j rozkazach , w s z e l a -
ko tak zawsze rzecz prowadz i ła , że p o d a w a j ą c m u 
p o m y s ł y s w o j e w m a w i a ł a w niego , j a k b y o d n iego 
p o c h o d z i ł y i j a k g d y b y j ego , n ie czy ja inna w o l a 
stanowi ła . Ten f o r t e l uda ł się j e j i t y m r a z e m 
p r z e w y b o r n i e . 

Barbara w y w i e d z i a ł a się o d dz iec i , skoro ty lko 
się już uspoko i ł y i d o zdrowia zupe łnego przysz ły , 
że i ch o j c i e c z w a ł się S z y d e r B o v i i że statek, k t ó -
r y posiadał , cały j e g o m a j ą t e k stanowi ł . 

P o n i e w a ż matka d a w n o im umar ła i n ie mie l i 
żadnych k r e w n y c h w Lorento , zab iera ł j e o j c i e c 
zawsze ze sobą , i l e razy d o Sycy l i i p łyną ł . I teraz 
zabrał j e b y ł z e sobą p ł y n ą c d o Ce lon i i d la w z i ę c i a 
ł adunku o l i w y . 

Wsze lk i e d o p y t y w a n i a się o o j c a , k t ó re Barbara 
czyniła , b y ł y d a r e m n e ; z d a w a ł o się, że p o d c z a s 
o w e j b u r z y u t o n ą ł t)ez śladu. 

P o ż y c i e t y c h dz iec i w d o m u pus te ln i c zym d o k t o -
ra nie ty lko b y ł o znośne , a le i p r z y j e m n e , b o c h o ć 
rzadko k i e d y w id z ia ły s w e g o w y b a w c ę , znalazły 
w Barbarze p r a w d z i w ą matkę , która z n i e w y m o w -
ną troskl iwośc ią dba ła o i ch rzeczy , o i ch p o r z ą d -
ne i re l ig i jne w y c h o w a n i e , a w i d z ą c j a k pod j e j 
ręką r o z w i j a ł y się n a d o b n e w d z i ę k i tak ch łopca 
j a k dz iewczęc ia , zakochała się w n ich j a k w e w ł a -
snych s w o i c h dziec iach. 

Barbara przestrzegała z na jwiększą t r o s k l i w o -
ścią, ażeby się dz iec i n i c z y m d o k t o r o w i nie n a p r z y -
krzały . Zatrzymała j e w p o k o i k u na jod leg l e j 
o d p r a c o w n i j e g o l e ż ą c y m i spędzała z drog i , g d y 
pan j e j w y b i e r a ł się na przechadzkę . Wsze lako nie 
o b y ł o się t»ez tego, a b y i ch doktor nie m i a ł k i edy 
spotkać. Zrazu wita ł j e t y lko sk in ien iem g ł o w y , 
późn ie j p r z e m a w i a ł d o n i ch ki lka w y r a z ó w , a n a -
reszcie uży ł ch łopca d o posy łek . A n a s t a z j o s k u p o -
w a ł m u i znosi ł z pob l i sk iego miasta różne proszki 
i t y n ktu ry i g ł o w ę soŁne nieraz łamał nad tym, na 
c o t o pan j e g o po t rzebu je . Nie ś m i e j ą c zapytać go 
o to, na próżno Ijadał Barbarę , b y m u ob jaśnia ła . 
O p r a c o w n i j a ś doktora , do k tóre j w c h o d z i ł o się 
t a j e m n y m i d r z w i a m i , tak strasz l iwe uczyni ła d z i e -
c i o m op isy , że z samego strachu nie śmiały go t a m 
w y p a t r y w a ć . 

Rzeczywiśc i e , l aborator ium c h e m i c z n e u m i e -
szczone b y ł o w suterenach, a drzwi żelazne, s k r z y -
p iące , c i emność w sklepie , m n ó s t w o r o z m a i t y c h 
retort i i n s t r u m e n t ó w na n i e ś w i a d o m y c h rzeczy 
przeraź l iwe r o b i ł y wrażen ie . Barbara raz t y l k o 
tam p r z e z c i e k a w o ś ć za jrzała i tak dla n i e j p a -
m i ę t n y strach ją ogarną ł , że od tąd j u ż n i g d y d r z w i 
że laznych nie uchyl i ła . 

A n a s t a z j o coraz w i ę c e j p o d o b a ł się d o k t o r o w i , 
a że ten upatrzy ł w n i m bystrość i d o w c i p , za ją ł 
się n a w e t d a w a n i e m m u nauk, m i ę d z y k t ó r y m i 
m ł o d z i e ń c o w i n a j w i ę c e j m a t e m a t y k a przypadła d o 
smaku. Kami l la p o d o b a ł a sobie w gospodars twie , 
by ła po ję tna , rącza , p i lna i zasłużyła sobie na 
p r z y w i ą z a n i e i w z g l ę d y s w e j p rzewodn i czk i . 

T a k up łynę ł o ki lka lat, aż śmierć B a r b a r y z m i e -
niła tę j ednos ta jność życ ia . Chroniczna s łabość o d 
dawna ją trapiła, w c i ą ż j e j śmierć z bl iska s t a w a -
ła w oczach , aź wys tąp i ła naraz z całą okropnośc ią , 
które j i zaradcze środki lekarza i j e j pana p o k o n a ć 
n ie m o g ł y . Dz iec i uczu ły się p o raz drug i s i e r o -
tami i r zewnie p łaka ły nad g r o b e m swe j o p i e k u n -
ki , która i m z czułością i z p o ś w i ę c e n i e m m a t k ę 
zastępowała . 

Odtąd samotność d o m u d o k t o r s k i e g o stała się 
d a l e k o większą . Z d a w a ł o się, że ze śmiercią B a r -
b a r y ca ły d o m w y m a r ł . Stary siedział ca ły dz ień 
w s w o i m latx)ratorium i rzadzie j p o k a z y w a ł s ię na 
przechadzce . Kami l la z a j m o w a ł a się g o s p o d a r -
s twem, o b j ą w s z y zarząd d o m u z wo l i doktora , 
a Anastaz jo , k t ó r y już dorastał na o s i emnasto l e t -
n iego młodz iana , z n iec ierp l iwośc ią wy lńega ł z d o -
mu, b o m u się to samotne życ ie sprzjrkrzyło. Czuł , 
że nie w y t r z y m a d łuże j u d o b r o c z y ń c y s w e g o ; czuł, 
że na coś w i ę c e j jest p r z y d a t n y niż na z a k u p y w a -
nie m a t e r i a ł ó w c h e m i c z n y c h , ale z d r u g i e j s trony 
nie wiedz ia ł , co i j a k z sobą począć . Nieraz chc ia ł 
b łagać s w o j e g o pana, b y g o gdz ie o d d a ł d o r z e -
miosła , a le czy to bo jaźń , c zy brak zaufania, n igdy 
n ie śmiał w y s t ą p i ć z p r o j e k t e m . G o d z i n y całe t ra -
wi ł nad b r z e g i e m m o r s k i m ; tam śledzi ł o c z y m a 

żagle p ł y w a j ą c y c h s ta tków i r a d b y m i e ć skrzydła, 
a b y p r z e b y ć to m o r z e i tam w e Włoszech szukai 
szczęścia dla siebie. 

Kami l la l iczyła j u ż lat p iętnaśc ie i by ła dz ie -
wicą pełną u r o k u i w d z i ę k ó w , a o c z y n ie jednego 
rybaka z o k o l i c y zwraca ła j u ż na siebie. Z n a n o ją 
w o k o l i c y , d o k ą d sama na zakupienie żywnośc i 
chodzi ła . W s z y s c y ją uwie lb ia l i , a j eden młody , 
p r z y s t o j n y r y b a k i m i e n i e m G i e r o n i m o szalenie ją 
p o k o c h a ł . P o d p o z o r e m sprzedania p iękne j j ak ie j 
u ł o w i o n e j r y b y w k r a d a ł się często d o d o m u d o k -
tora i n ie t rudno m u b y ł o p o z y s k a ć d la s iebie 
w z a j e m n o ś ć Kami l l i . L e c z g d y chciał o j e j r ękę 
pros i ć pana a lbo b e z j e g o w i e d z y u p r o w a d z i ć ją 
ze sobą, n ie miała wdz ięczna i p r z y w i ą z a n a d o d o -
b r o c z y ń c y s w e g o dzieiwczyna o d w a g i chc ie ć go 
w starości opuśc i ć , zwłaszcza że o d n ie jak iego c za -
su m o c n o zapadał na zdrowiu . T a j e m n e przeczuc ie 
m ó w i ł o j e j , źe m o ż e śmierć j e j op iekuna bliska. 
Jakżeż miała z a t r u w a ć ositatnie c h w i l e życ ia j e g o 
myślą roz łączenia . 

R e c z y w i ś c i e słalx>ść doktora wzmaga ła się z dnia 
na dz ień . A n a s t a z j o uiważał, że rzadko schodz i ł do 
laborator ium swego , że przeg lądał stosy p a p i e r ó w , 
z k t ó r y c h j e d n e pal i ł , d r u g i e uk łada ł ; a dnia j e d -
nego pos ła ł go d o Syrakuz , p o c z y m z jechała osoba 
s ą d o w a , z którą doktor na k i lka godz in się 
z a m k n ą ł , i j a k się zda je , coś t a j e m n i c z e g o układał . 
S i ły coraz bardme j opuszcza ły starca, twarz j e g o 
b ladła , a o c z y g ł ę b o k o w g ł o w i e u tonę ły ; s iedział 
b e z poruszenia na krześle , nie m o g ą c j u ż ani p i ó -
r e m w ł a d a ć ni książką u m y s ł u s w e g o rozwese l i ć . 
Częśc ie j niż d a w n i e j p r z y w o ł y w a ł d o siebie dzieci 
i p r z y g o t o w y w a ł j e na b l iskie rozwiązanie życia 
s w o j e g o . 

U p ł y n ę ł o j eszcze dn i k i lka i z d a w a ł o się, j a k 
g d y b y się stan zdrowia n i e pogarszał . 'Przywołane 
dzieci zastały go j a k z w y c z a j n i e na krześ le ; przed 
n i m leża ły zwitk i pap ieru i ma ła czarna s k r z y n e c z -
ka stała na stole. Była to p o r a w i e c z o r n a ; w p o k o -
j u z a c i e m n i o n y m o k i e n n i c a m i pa ląca się l a m p a 
s łabe zesyłała światło . 

— K a z a ł e m was p r z y w o ł a ć m o j e dz iec i — m ó w i ł 
s ł abym g ł o s e m — a b y o w a s z e j przysz łośc i p o m ó -
w i ć , j u t r o m o ż e b y j u ż b y ł o za p ó ź n o . 

Na te s ł o w a rozpłakała s ię Kami l la i zaczęła 
g łośno sz l o chać . 

— Czego płaczesz — m ó w i r da l e j s tarzec z p e w -
ną goryczą — c ieszyć s i ę racze j EKJwinnaś j a k o 
p tak c ieszy s ię i wstrząsa skrzydeńcami , g d y m u 
sią po r a z p i e r w s z y d r z w i klatki o t w o r z ą ; ale b y ć 
może , że p r a w d z i w a j es t ża łość t w o j a . Dlatego 
u s p o k ó j się, czas tob ie , byś w świec i e znalazła n o -
w y świat d la siebie, a zatem w samą p o r ę u m i e -
ram. 

— O P a n i e ! — zawo ła ła d z i e w c z y n a — o b y c i 
B ó g d a ł życ ie , a j a d ług ie j e sz cze lata chętnie •za-
staną p r z y tob ie — i na n o w o zalała s ię łzami. 

R a d o ś ć i z a d o w o l e n i e b łysnę ło na t w a r z y starca 
i n i g d y na n i m nie widz ie l i t a k i e g o roz jaśnienia 
p o n u r e g o ob l i cza . 

— C z y s łyszel iśc ie k i e d y o d o k t o r z e Franc iszku 
Ner ing z S i e n y ? 

— O o w y m czarnoks iężn iku? — d o d a ł ż y w o 
Anas taz j o . — S ł y s z a ł e m o n im i o p o w i a d a ł e m n i e -
raz m e j siostrze. 

Zesz łego lata, g d y m by ł w Syrakuzach , j ak i ś i m -
p r o w i z a t o r z R z y m u s z e r o k o o n i m rozpowiada ł l u -
d o w i : m a t o b y ć c z ł o w i e k , co d iabłu duszę zapisał 
i d l a t e g o d z i w y w y t w a r z a . N i c d la n i ego ł a t w i e j -
szego, ijak z lx>bk6w k o ń s k i c h rob i ć z łoto , a s iebie 
w lisa l u b k r u k a zamienić . 

C h c i a ł j eszcze da l e j o p o w i a d a ć A n a s t a z j o c zarc i e 
sztuczki w y s ł a w i o n e g o doktora , a le ob l i c ze pana 
coraz toardziej s ię zasępiało , nakaza ł m u mi l czenie 
i r z e k ł : 

— J a m j e s t F r a n c i s z e k Ner ing , ale, a b y w a s 
uspoko i ć , w iedzc ie , że imi ie j ę tność wsze lka o d B o -
ga, nie o d czarta pochodz i . 

N i e dos łysza ły drug iego zdania dziec i , zb ladły , 
przestraszy ły s ię w y z n a n i e m i u s p o k o i ł y s ię d o p i e -
r o wtenczas , g d y i m histor ię życia s w e g o o p o w i e -
dział . 

— M ó j o j c i e c b y ł l e k a r z e m w Sienie ; o b o k s z t u -
ki lekarskie j t rudni ł się chemią i naukami p r z y -
rodzonjTni . Ja b y ł e m uczn iem m e g o o j ca , a źe d o 
j e g o n a u k d o d a ł e m sobie jeszcze m a t e m a t y k ę , 
p r z e ś c i g n ą ł e m w k r ó t c e o j c a i mistrza m o j e g o . R o z -
w i ą z y w a ł e m na j t rudnie j sze zadania z m a t e m a t y k i 
i f i zyk i . Nie m i a ł e m lat trzydziestu, a już s ława 
m o j a napełni ła W ł o c h y . Uczeni i ks iążęta innych 
n a r o d o w o ś c i starali się o m o j ą przy jaźń . Wsze lako 
n iesyty s ł a w ą , którą ¡już sobie z j edna łem, chc ia łem 
w y n a l e ź ć , czego do tąd nikt nie wynalaz ł , chc ia ł em 
w y n a l e ź ć sposób zamienien ia i>oślednich meta l i na 
z ło to ; w R z y m i e z a ł o ż y ł e m s w o j e latX)ratorium, 
lud ł a t w o w i e r n y różne o m n i e roznosi ł w ieśc i , a j a 
u t w i e r d z a ł e m g o w n i ch , p o d o b a j ą c sobie w c u -
dach , które o m n i e r o z p o w i a d a n o . L e c z i o s o b y w y -
soko s t o j ą c e c e n i ł y mnie . Jul iusz II, papież , ry cerz 
i w o j a k , następca j e g o L e o n X , zwo lenn ik m ó d 
i nauk, o b s y p y w a l i m n i e w z g l ę d a m i swo imi . W i e l -
k i Rafae l , k a r d y n a ł Bibbiena , M i c h a ł A n g e l o , B e n -
ni, Fra B a r t o l o m e o by l i p r z y j a c i ó ł m i m y m i . 

L e c z w s z y s t k i e k o m b i n a c j e wynalez ien ia sztuki 
rob ienia z łota, nad k t ó r y m i m ó z g m ó j pękał , b y ł y 
daremne . J u ż e m b y ł z w ą t p i ł i z r o z p a c z y chc ia łem 
trucizną to życ ie m o j e z a k o ń c z y ć , k t ó r y m p o g a r -
dza łem w b r a k u talentu i zdo lnośc i , k i e d y naraz 
w chwi l i n o c n e j , k tó re j n i g d y nie zapomną , m y ś l 
n o w a j a k b ł yskawi ca rozświet l i ła p o l e doc iekań 
m o i c h . „ W y n a l a z ł e m , t a k b y ć m u s i , n i e inacze j " . 
R z u c i ł e m w retortę k a w a ł o ł o w i u i p łyny , na k t ó r e 
w p a d ł e m ; n i e w y p o w i e d z i a n a zd ję ła m n i e , radość , 
k tóre j n i e m a r ó w n e j na świec ie , g d y o s t u d z o n y 
ten roz top b lask iem czystego złota w o c z y mi z a -
świec i ł . W y n a l a z e k m ó j z szybkością b ł y s k a w i c y 
rozszed ł sią p o W ł o s z e c h . Opuśc i ł em R z y m 
i z w i e d z i ł e m Neapo l , F lorenc ją i Medio lan , a w s z ę -
dz ie m o j a s ława m n i e wyprzedza ła . 

<2 - d. n.) 



O l o s m a M i c h a l i n k a . 

Jak komu dogodzić'? 
Moja sąsiadka z naprze-

ciwka, pani Dubois, jest 
kobietą niezwykle gospo-
darną. Już od rana słyszę 
jak aspirator jej huczy i 
parska, jak trzepaczka 
tłucze dywany za oknem, 
a ilekroć zajrzę przez 
uchylone drzwi, widzę pa-
nią Dubois w trakcie uzoi-
jania się, zamiatania, pra-
nia lub czyszczenia. Na-
wet naszą wspólną Klatką 
schodową froteruje osten-
tacyjnie, aby mi pokazać, 
że ja tego tak dobrze nie 
zrobią. 

Mąż mój jest dla niej 
zawsze pełen uznania i 
podziwu. Często sią zda-
rza, że przejeżdża palcem 
po swoim biurku lub ko-
modzie i znacząc nim dłu-
gie pasma na nie startym 
kurzu wzdycha: „Oj, gdy-
byś ty była taka, jak pani 
Dubois!" Albo gdy od-
kryje w kredensie nie 
zmyte filiżanki z wczoraj-
szej kawy, dodaje: „U pa-
ni Dubois na pewno tak 
nie wygląda". A nieraz, 
przy byle jakiej okazji 
(wysypany puder na po-
dłodze, przypalona patel-
nia) powtarza kiwając gło-
wą: „Mój Boże, jaki szczę-
śliwy musi być mąż na-
szej sąsiadki, pani Du-
bois!" 

Te jego niedelikatne 
uwagi mocno mnie dener-
wują, tym bardziej że 
wiem, co o tym sądzić. 
Nasze mieszkanie bowiem 
ma dość cienkie ściany i 
często słyszę, co się dzieje 
u naszych sąsiadów. Kie-
dy pan Dubois wraca z 
pracy do domu, stale do-
chodzi do moich uszu gło-
śne gderanie: 

— „Co to jest? Butów 
nie zdjąłeś? To po to ja 
od rana czyszczę posadz-
ki i dywan? Po to sią za-
męczam, aż mnie nerki 
bolą, abyś ty z zabłocony-
mi butami tu właził?!" 

Pan Dubois ledwie coś 
tam wybąknie nieśmiało, 
a tu znowu krzyk: 

„Już palisz? Dopiero co 
musiałam firanki wyprać, 
tak sczerniały od dymu 
z papierosów. I popiół ci 
spadł na podłogę! Co ty 
sobie myślisz, że ja mam 
końskie siły? Cały dzień 
haruję, to mało?! Znów 
muszę myć popielniczki". 

Chwila ciszy, a potem: 

— „Jak tak możesz?! W 
ubraniu kładziesz sią na 
łóżko! Wczoraj zmieniłam 
prześcieradła, sama je 
uprasowałam, ledwie na 
nogach mogłam ustać, a 
ty w ubraniu na łóżko! 
Wytrzymać z tobą nie 
można"... 

Któregoś dnia pan Du-
bois zapomniał zabrać 
swoje klucze, a żony nie 
zastał w domu. Zapukał 

do mnie nieśmiało. Popro-
siłam go, by wszedł i po-
czekał u mnie w pokoju. 

— Nie mogę, dziękują 
bardzo, mam zabłocone 
huty... 

— A cóż to szkodzi? To 
nie ma znaczenia. Proszę 
sią u mnie rozgościć, zaraz 
przygotują coś do picia. 

— Czy można zapalić? 
— Ależ naturalnie! — 

Przyniosłam popielniczką 
pełną niedopałków i za-
częliśmy oboje dymić gau-
loisy. Potem podałam 
aperitif. Nagle pan Du-
bois zbladł. 

— Ach, ach! — parę 
kropel rozlałem na obrus! 

Roześmiałam sią. 
— Ha, ha, na tym obru-

sie jest już co najmniej z 

dziesięć plam. Jedna wię-
cej lub mniej... 

Pan Dubois cały się roz-
promienił. Rozsiadł się 
loygodnie w fotelu, rozej-
rzał dokoła i powiedział z 
zachwytem: 

— Jaki u pani jest mi-
ły nieład w mieszkaniu! 
Człowiek od razu czuje 
się swobodny i nieskrępo-
wany. 

A potem wypiwszy so-
bie drugi kieliszek i zapa-
lając jeszcze jednego pa-
pierosa, westchnął: 

— Mój Boże, jaki szczę-
śliwy musi być pani mąż! 

Pokiwałam smętnie gło-
wą. Jak widzicie, każda 
kobieta potrafi mężczyź-
nie dogodzić, tylko nie je-
go własna żona... 

MICHALINKA 

DROGA PANI ANNO! 
Ożeniłem się pięć lat temu 

i jestem bardzo szczęśliwy. 
Powodzi nam się dobrze. 
Wkrótce będziemy mieli dziec-
ko. Mam tylko jeden kłopot. 
Moja żona, chociaż nie jest 
taką młodziutką dziewczyną, 
ma prawie 30 łat, zachowuje 
się często zupełnie nieodpo-
wiedzialnie. Dotyczy to przede 
wszystkim spraw pieniężnych. 
Sama nie pracuje. Lubi wy-
ciągać pieniądze od moich ro-
dziców, którym zresztą powo-
dzi się bardzo dobrze. Matka 
ją lubi i często jej kupuje 
drogie prezenty, a także róż-
ne rzeczy do domu. Ale prze-
cież tak nie powinno być. Mo-
ja żona nigdy nie wie, ile ma 
pieniędzy i ile wydaje. Nieraz 
kupuje coś zupełnie niepo-
trzebnego, a potem nie ma na 
obiad. Ostatnio powiedziałem, 
że będę jej codziennie wydzie-
lać pieniądze na konieczne 
wydatki, na gospodarstwo i że 
większość spraw załatwiać 
będę sam, że nie wolno jej nic 
kupować bez mojej zgody. 
Ona się zgodziła i powiedziała, 
że nawet wołi tak, bo nie mo-

O O R O D E C Z K U 
N A ROLI . Jak co roku, gdy 

EKora na to pozwol i , trzeba 
przygotować rolę pod zas iewy 
wiosenne, zbronować o z i m i -
nę, posiać groch, bób, m a k ; 
posadzić nasienne buraki, 
marchew, rzepę; oczyśc i ć ł ą -
kę, rozsiać n a w o z y f os fa towe , 
rozrzucić k o m p o s t lub oborn ik 
a w winn i cy przyc iąć k r z e w y 
i oborać . 

N A D Z I A Ł C E . Na zagonach 
słonecznych, chronionych 
przed podmuchami pó łnocne -
go wiatu można posiać żółtą 
cebulę (oignon jaune pail le des 
Vertus) w lot. A b y zagłębić 
ziarno, l ekko pos iekać ziemię 
grabiami, następnie pos i ew 
uklepać lub wa łować . 

Wczesny groszek sieje s ię na 
działce osuszonej , w rowkach 
głębokich na 7—8 cm, ziarno 
przysypać na jakieś 2 c m z ie -
mią ogrodową . R o w e k od r o w -
ka od leg ły o 40 cm. Zagłęb ie -
nie chronić będzie m ł o d e roś -
linki przed z imnem. Czosnek 

sadzimy na grządce s zeroko -
ści 120 cm, w pięc iu rzędach, 
i sadzonki co 12 cm i na 3 cm 
głęboko ; szalotki (échalote) na 
niezamoltłej działce (w razie 
potrzeby kop iemy rowki s p ł y -
w o w e m i ę d z y rządkami) 6 r zę -
d ó w na zagonie i również 12 
cm między sadzonkami. Przed 
sadzeniem w z m o c n i ć z iemię 
sztucznym n a w o z e m . 

G d y czas pozwala i ziemia 
odpowiednio urobiona, sadzić 
można na działce kapustę 
wiosenną, kupioną albo p o -
chodzącą z własne j . szkółki . 
Sadzić na ziemi żyznej , zas i -
lonej 100 g na metr k w a d r a -
t o w y Calcite phosphatée, a to 
celem o c h r o n y korzeni przed 
chorobą (na n o r m a l n y m z a -
gonie w trzech rzędach i co 
40 cm) . Pamiętać o częstym 
spulcłmianiu ziemi. 

W p o ł o w i e mies iąca można 
będzie tak samo posadzić 
kalaf iory wiosenne ( c h o u x -
- f l eurs de printemps Le N o r -
mand lub blanc extra-hât i f 
d 'Angers) . Można zastosować 
uprawę kombinowaną , m i a n o -
wic ie : iposiać m a r c h e w w c z e s -
ną Bellot 1 rzodk iewkę (radis 
rond rose à bout blanc). N a -
stępnie posadzić sadzonki k a -
lafiora ze szkółki jes iennej 
(rządek co 1 m e t r i 70 cm 
m i ^ z y sadzonkami) . Potem 
sadzi s ię z brzegu, w środku 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkowych kosztów) 

9 1 te lewizor 5 9 c m , dtiży ^ r a n , 
dobra m a r k a 

^ ^ ^ ^ 9 1 ittstalacja a n t e n y z e w n ę t r z n e j 
— ^ (na o d b i ó r 1. i 2. p r o g r a m u ) 

9 1 prądnica d o d a w c z a 1 1 0 / 2 2 0 V . 

9 1 e l e e a a c k i s t c ^ k 

T O W S Z i r S T K O Z A C E N Ę 1 . 4 0 0 F ( G O T O W K Ą 
L.tJB 72 F M I E S I Ę C Z N I E : ) 

Ełs. PICOT et FILS 
17, Place CIćmenceau — BETHUNE 

1«1 , r o u t e N a t i o n a l e — N O E U X - L E S - M I N E S 

DtiiaratennIiMrwB rwarameja (bezpłatne roboctzna Itp.) 
M O W I SIĘ P O POLfiKIT 

i p o drugie j stronie trzy r zę -
d y sałaty (laitues) (20—25 c m 
odstępu), a w rządku ka la f i o -
r ó w laitues romaines blondes, 
jedna sadzonka między d w o -
ma kalaf iorami. Jeśli t o d o b -
rze urządzicie, będziec ie k o l e j -
no zlbierali: rzodkiewkę, sa ła -
tę, sałatę romaine, marchew, 
kalaf iory . Z i emię trzeba 
w z m o c n i ć n a w o z e m sztucznym 
(50 g na m®) i często p o d l e -
wać . 

W t y m mies iącu można 
również .posiać lub posadzić : 
trybulę (cerfeuil) , szczypiorek 
(ciboulette), rzeżuchę (cressori), 
b ó b ( fèves), truskawki, paster -
nak (panais), pietruszkę (per -
sil), p o r y (poireaux). 

W I N S P E K T A C H sieją : s e -
lery, sałaty, m a r c h e w , ka la -
f iory , pomidory , groszek, f a s o -
lę, me lony , ogórk i itp. oraz 
różne o d m i a n y k w i a t ó w o z d o b -
nych. 

W O G R O D Z I E O W O C O -
W Y M kończy się w t y m m i e -
siącu oprysk iwanie d r z e w p ł y -
nami ochrormymi ze sk ładni -
kami Carbo l ineum, D ino t ro -
crésol lub Polysul fure , albo 
oliwą żółtą, która, choć d r o ż -
sza, jest j ednak bardzo s k u -
teczna w zwalczaniu wie lu g a -
t u n k ó w szkodn ików d r z e w 
o w o c o w y c h . Przec inać można 
również niepotrzebne gałęzie 
w koronie wszystkich gatun-
k ó w d r z e w o w o c o w y c h z w y -
jątk iem bardzo w y b u j a ł y c h 
pędów, k tóre skraca s ię w 
Icwietniu metodą Lorette. R a -
ny p o grubszych gałęziach p o -
kryć mazią ochronną, a b y z a -
pobiec powstawaniu chorób 
pasożytniczjnch. 

Kto w listopadzie nie posa -
dził d r z e w o w o c o w y c h — m o -
że to jeszcze uczynić . 

A więc utartym sposobem przy-
gotować doieik, wbić kołek, zro-
bić koło o promieniu metra, od-
kładać na bok warstwę z trawą, 
potem obok dxugą, znów trzecią 
itd. do głębokości 80 cm. Zosta-
wić tak wykopany otwór w cią-
gu 15 dni, potem zasypywać, naj-
pierw górną wairstwę z trawą, po-
tem następne — pomieszane z na-
wozem sztucznym i przegniłym 
obornikiem. Następnie vz sadzone-
go drzewka wyciąć korzenie usz-
kodzone, skrócić zbyt długie, usu-
nąć niektóre, gdy są zbyt gęsto 
rozrosłe, sporządzić mieszaninę z 
wody, gliny i gnoju krowiego i 
zanurzyć w niej korzenie, a gdy 
mieszanina trochę stwardnieje — 
usta.wić drzewko Tia stożku ziemi 
przy słupku wbitym poprzednio 
w twardą ziemię i dochodzącym 
do korony djrzewa. Potem rozło-
żyć odpowledmio korzenie i zako-
pać, uważając, by korzenie górnej 
korony nie tkwiły za głęboko ani 
nie za płytko, bo będą wysycłiały. 
Przywiązać do słupika, podlać 
umiarkowanie, zostawić dołek na 
wodę deszx:zową, pamiętać, aby 
przy sadzeniu nie udeptywać zie-
mi wokół sadzonycli drzewek. Pod 
drzewka sadzone w linie, & więc 
drobniejsze, wystarczy dołek głę-
boki na 50 om. 

W A S Z O G R O D N I K 

że za siebie ręczyć. Wszystko 
pięknie, ale czy tak może być? 
Dorosła kobieta, wkrótce mat-
ka, i taka niepoważna. Co to 
będzie z tym dzieckiem? 

Czy pani zna jakieś meto-
dy, żeby nauczyć dorosłego 
człowieka solidności i rozsąd-
ku w sprawach finansowych? 
Co mam zrobić z moją żoną, 
którą naprawdę bardzo ko-
cham i poza tym nie widzę 
w niej innych wad. Ona sa-
ma chciałaby się zmienić, ale 
nie umie. Czekam na pani 
pomoc. MŁODY MĄZ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Pana list w y d a j e mi się 

troszkę niedzisiejszy. W i d o c z -
nie taka jest pana żona, n igdy 
prawdopodobn ie nie praco -
wała, n ie zarabiała i n ie m u -
siała s ię l iczyć z pieniędzmi. 
Jak pan wie , takie osoby n a -
leżą do rzadkości w e w s p ó ł -
czesnym społeczeństwie, n ie -
zależnie nawet od tego, c zy 
powodz i im się dobrze czy też 
gorzej . 

C o w i ę c panu poradzić? 
S p r ó b o w a ł a b y m postępować z 
żoną tak, jak postępuje się z 
dzieckiem, ucząc je oszczędza-
nia i p lanowania w y d a t k ó w . 
Powinien pan dawać żonie 
raz na ki lka dni pewną sumę 
pieniędzy na określone w y -
datki i żądać codziennego 
sprawozdania na piśmie, czyli 
po prostu rachunków. Taka 
metoda może przyniesie d o -
bre efekty. A w ogó le myślę , 
że żona do jrze je , t y m bardzie j 
że w k r ó t c e będzie matką. 
Proszę s ię w i ę c t y m zbytnio 
nie prze jmować . A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Mam okropne zmartwienie. 

Mój syn dwudziestopięcioletni 
chłopak skrzywdził dziewczy-
nę. Przyszła do mnie cala we 
łzach i wyznała, że jest w 
ciąży, że nie może o tym po-
wiedzieć swoim rodzicom i że 
nie ma pieniędzy, by jechać 
za granicę zrobić zabieg. Po-
cieszyłam dziewczynę, że jej 
pomogę. Rozmawiałam z sy-
nem, skrzyczałam go, a on do 
mnie od razu: — T o co mam 
robić, może mam się z nią 
ożenić? Nie wiedziałam co mu 
odpowiedzieć. Dziewczyna jest 
miła i ładna, ale prawdę mó-
wiąc, wolałabym dla niego 
inną żonę. 

Co pani zrobiłaby na moim 
miejscu? MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Na pani mie j scu o d p o w i e -

działabym s y n o w i na j ego za-
pytanie, że — oczjrwiście — 
musi się ożenić z tą dz iewczy -
ną. Syn pani nie jest d z i e c -
kiem, jeśli ży je z dziewczyną, 
powinien się l iczyć z konsek-
wenc jami . Dlaczego ta biedna 
dziewczyna ma pokutować za 
winy nie ty lko własne. 

W ogóle w dzisiejszych 
czasach, kiedy tak wiele p i -
sze się o planowaniu rodziny, 
0 św iadomym macierzyństwie 
1 o ś w i a d o m y m ojcostwie , nie 
muszą się zdarzać takie f a k -
ty, w każdjTn razie wśród lu -
dzi dorosłych. 

Tego argtunentu powinna 
pani także użyć w o b e c syna. 

M a m nadzieję, że nie będzie 
pani miała trudności w skło-
nieniu go do uczc iwego p o -
stąpienia z dziewczyną. Tak, 
czy o w a k na dziecko będzie 
musiał łożyć, a m i m o t rud -
nych p o c z ą t k ó w małżeństwo 
może okazać się najszczęś l iw-
szym rozwiązaniem. A N N A 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumacsenla urz^dtrwe 
ważne w ca le j Francj i 

2 3 , qnai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

TELEFON: O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I I 



ECHA WIZYTY B. KOMBATANTÓW FRANCUSKICH i BELGIJSKICH 
Dalszy ciqg ze str. 7 

André BetrajicoULFt (z lewej), organizatar wycieczki • 
do Potoki, i Gérard Halbout z Calvados, b. Jeniec 
stalagu XX A po 20 latacli odwiedzili miejsce gdzie 
przebywali w niewoli podczas II wojny światowej 

Serdeczinie zaipraszatmy na ten zjazd -wiszystkich 
kombatantów francuskich , polskich i 'belgijskich. 
Spec ja lne komunikaty í szczegóły dotyczące tego 
spotkania p o z w o l i m y sobie jeszcze przekazać „ T y -
godnikowi Po l sk i emu" i ijego czjntelnikom. 

R ó w n i e ż inni uczestnicy iwycieczld d o Polski 
podzielają zdanie p . Betrancourta, są pełni uznania 
dla tego c o widzie l i w 'Polsce i pragną luJtrzymywać 
przy j azine związki z kombatantami ipolskilmi. P. B e -
tramcourt przekazał nam na piśmie ki lka cennych 
uiwag innych uczes tn ików te j wyciecżl i i , którzy 
wsipominają s w ó j p o b y t w Polsce . 

J e a n J U E R Y — U N P E T I T C O I N 
D E F R A N C E 

Rien n 'a changé... o u presque. 
Les d e u x routes bordant l e camp, les voies f e r -

rées, l e pont en t>éton armé, la passerelle méta l l i -
que, tout ce qui constituait notre décor famil ier 
est intact. L e car s 'est arrêté au bord de la route 
memant à l 'Arsenal . 

Plus d e barbelé interdisant l 'accès, mais à la 
place de mos baraques disposées perpendicu la ire -
ment à cette route, d 'autres baraques du m ê m e type 
places paral lè lement. Et, dans ces baraques, des 
famlilles polonaises v ivent : des femmes , des enfants, 
beaucoup d 'enfants avec qui nous essayons d 'entrer 
en contact. Dans un isatoir c o m p o s é d'a'llemand, de 
français. . . et m ê m e de polonais, nous leur e x p l i -
quons la raison de notre invasion et le® questionnons 
sur leur présence en ces l i eux . 

Nous parvenons à comprendre qu' i ls v ivent dans 
cette sorte d e cité d 'urgence , c o m m e i l y en a 
encore beaucoup, hélas! en attendant d 'être re l o -
gés... 

...Il faut b ien l e dire , nous nous sentons un peu 
écrasés par l ' ind i f férence des choses et par l ' intérêt 
pol i et amuisé des gens. Aimsi, de notre longue 
occupat ion d e ces lieux, de notre v ie col lect ive 
souvent médiocre , parfo is exaltante, des trésors 
d ' ingéniosité dépensés, des scènes dramatiques o u 
comiques vécues ic i , de nos privations, d e nos 
souf frances , d e nos espoirs, d e nos morts , i l ne 
reste rien. Rien, sinon dan® nos coeurs l e souvenir 
imipérissable d e nos copains disparus, et de la 
beale amitié qui nous aida tant jadis et que nous 
retrouvons intacte... v ingt ans aiprès. 

Jetant ain dernier regard sur ce qui f u t pour 
nous, pendant cinq ans, un petit coin d e France, 

nous regagnons les cars. A u passage nous r e c o n -
naissons l 'ancien Skagerak-Lager (ton domaine , 
Raymond Charpentier! ) , puis suivant la route, nous 
refaisons le trajet quotidien qui nous amenait a 
l 'entrée d e l 'Arsenal . 

Des marins polonais, en armes, remplacent les 
anciens Polizei et interdisent l 'accès, mais p a r -
-dessu's les m u r s de clôture nous avons reconnu 
(mais oui , Charles Remion! ) la silhoueitte de notre 
viei l le Schi f fbauhal le . 

Nous ne reverrons d o n c pas nos l i eux de travail, 
les quais, les centrales, les chauf fer ies et cette m e r 
grise et f ro ide qui renfermait tous nos rêves 
d 'évasion. Mais nous n 'entendrons plus, plus jamais, 
ces bruits de 'bottes, ces chants guerriers, o r g u e i l -
leux, ces cris gutturaux, ces commandements 
rauques, car tout ceci, maintenant, respire la b o n -
homie , le laisser-aller, le ibonheur simple, m o -
deste et paisible, en un m o t : la liberté. 

J e a n M O N B R O N — L A S A R A B A N D E 
D U S O U V E N I R E T D E L ' A M I T I Ë . . . 

(Extra i t d e P r é s e n c e Be lge ) 
Bis'cho là-'haut sur la colline, c 'est aussi le sou -

venir combien v ivace d u théâtre. En mo i chantent 
encore les airs de „ L à - H a u t " , de „ N o r m a n d i e " , 
j 'entends les répliques d e „L ' inspecteur G r e y " , 
de „ L a Part d u Feu" , de „Succès d 'année". . . Je r e -
vois... Quelle moisson dans les souvenirs du P.G. 

C'est à tout cela que j e pensais, tandis que le 
car gravissait la rue à pente raide qui menait au 
camp, tou jours survei l lée par la tour rouge, avec 
son horloge. 

Ce f u t grâce à la dip lomat ie et à l 'amabil ité du 
colonel polonais que nous f û m e s admis dans l 'an-
cienne enceinte d e Bischo. Les casemates sont 
toujours là : cel les d e nos gardiens portent encore 
l ' inscription „Er f r i s chung" . La m ê m e allée en terre 
battue par les mil l iers de godasses P .G. conduit au 
plateau. Les casemates intérieures semblent in tac -
tes, mais la végétation fo l l e a tout envahi . On 
distingue encore les emplacements des baraques, 
des cuisines, d u théâtre. 

En f e rmant les y e u x un court instant, j e vous 
revois, camarades , d e France et d e Belgique, et 
c e u x qui d o i m e n t là-<bas, un p e u plus loin, j e vous 
vols danser la sarabande d u souvenir et d e l ' ami -
tié... Je revois les réchauds s 'al lumer dans tous 
les coins. 

Je vous revois, amis d e la scène et de l 'orchestre.. . 
Bischo est toujours là... et dans les f rondaisons 

touf fues qui l 'entourent, f l o t te un p a r f u m qui est 
celui de l 'amitié. 

Monsieur et Madame Maurice PIGET 
NOUS REGARDONS CBS TROUS 

COMME UNE RELIQUE 

Le 7 juil let , après notre pè ler inage à la W e s t e r -
platte, l ' ad judant Grand (il restera toujours pour 
nous le militaire, malgré les v ingt ans écoulés où 
il est redevenu civil) déc ide d 'al ler à „Chivenorz " . 

Cette fois , nous sommes dans le car avec notre 
gentille d a m e polonaise e t le co lone l d e l 'armée 
polonaise qui nous accompagnent pendant notre 
court sé jour à Gdańsk. Nous avons également un 
guide d e cette vi l le qui par le français . 

Nous passons la Vistule sur le bac , a v e c notre 
car, ensuite nous cont inuons la route au mil ieu des 
bois. A h ! voila la petite cr ique avec les quelques 
bateaux d e pêche , ces quelques maisons basses et 
le t>ois sur la hauteur à main gauche qui surp lombe 
la m e r ! 

Nous nous y dir igeons avec hâte et gr impons à 
travers les sapins : d e vrais collégiens en vacances. 

poussant des cris en retrouvant avec jo ie leurs l ieux 
de prédi lect ion ! ! ! C'est à ne pas y croire mais, 
malgré les années écoulées, les trous que nos 
avions creusées pour nous protéger du fro id et de 
l 'aviation sont encore presque intacts — et m ê m e 
un v ieux car de troufions, m ê m e les omoplates des 
c h e v a u x tués par nous p o u r notre ravitail lement. 

Nous regardons ces trous c o m m e une relique, 
avec tous les souvenirs qu'ils nous ont laissés. Grand 
cherche l 'endroit o ù trois des nôtres sont tombés 
et n 'ont pu revo i r la terre fraj içaise et nous o b s e r -
vons une minute d e silence. 

Dans une d e ces maisonnettes de pêcheurs , il y 
avait un Polonais qui avait travail lé avec un 
„ G e f a n g " , dans un knmmando, et au m o m e n t de 
l 'avance russe, c e Polonais avait quitté sa maison 
en recommandant à son camarade français de 
prendre et partager sa basse -cour avec les autres, 
a f in que nous ayons d e quoi manger , ce qui fut 
fait. Le Polonais ne tarda pas à regagner sa maison 
puisque les Russes avançaient rapidement et, bien 
entendu, poules, poulets, lapins, canards avaient 
disparu. I l n e s 'en o f fusqua pas, b ien au contraire, 
content que les prisonniers se soient régalés! ! ! Et 
voic i que c e mercred i 7 juillet, notre Ge fang r e c o n -
naît „ s o n " Polonais, mais ce lui -c i est dans les vignes 
du Seigneur et je suppose que c'est seulement le 
lendemain, à son réveil , qu' i l a d û réaliser la visite 
d e „ s o n " Français . 

C h a r l e s D E L C H E F 
JE S U I S H E U R E U X D ' A V O I R R E V U 

W I L L E N B E R G E T LE:S A U T R E S 
K O M M A N D O S 

(Extra i t d e , ,Présence B e l g e " ) 
Vous vous souvenez d e la „ M a r k t Platz" avec sa 

vieil le porte et ses anciennes maisons? Seule la 
porte reste delboult... le reste, rasibus suite aux 
bomibardements russes! Quelle curieuse perspec -
t ive — Cette por te archaïque qui o u v r e la voie à 
une nouve l le p lace entourée d 'habitations m o d e r -
nes (en chantier) . 

Dans l 'autre direct ion, j e vo is l ' enf i lée de la Z i e -
gelgasse; ce l l e - là n'a pas changé — Il m e semble 
que, hier, j e la parcourais encore ! 

L e c imet ière P.G. est réservé aux soldats de 
l 'Empire britannique, l 'enclos est bien entretenu: 
un m o n u m e n t rappél le au souvenir des visiteurs 
le n o m d e nos amis anglais. Une pilaque c o m m é m o -
ra t ive d e notre visite a été déposée. 

Et vo i là l e petit chemin d e terre qui conduit 
au camp... 

n n'est pas changé ce c h e m i n ! L e sol est dur , 
tant d e godasses d e nos camarades qui, matin et 
soir, chaque j our , ;suivaient ce sentier pour se 
rendre au travai l ! 

...J'ai parcouru ce qui f u t le c a m p d e Willenberg. . . 
J'ai revu l ' emplacement d e m a Nord -Baracke 2. Il 
semblerait que le sol ne peut e f f a ce r la trace d e 
ces .constructions: l 'endroit semble m a r q u é à j a -
mais... 

Je m e suis recueilllî à cette p lace et 'j'ai pleuré! 
Etait - i l possible que j e sois ici , L I B R E ? 
J'ai cueil l i quelques f leurs sauvages à l ' empla -

cement de m a baraque, bien que fanées, elles cons -
t itueront un grand souvenir de mes grandes v a -
cances... 

...Ce pèler inage ne nous a pas rajeunis puisque 
tous ceux qui y ont part ic ipé ont o u des cheveux 
blancs ou plus de c h e v e u x du tout; d'autres „ b e -
d o n n e n t " (ils ont mis en prat ique le : „Quand j e 
mangerai ceci et cela, jusqu'à en baver d 'autres 
pas toujours ingambes (tel votre serviteur) . 

...Un grand merci à Madame et A n d r é Betran -
court. Grâce à eux, nos v o e u x se sont réalisés. 

„Pendre la crémaillère" u córki 

PANIE REDAKTORZE! 

Córka nasza i zięć otrzy-
mali niedawno własne nowe 
mieszkanie. Wyprowadzili się 
więc od nas, czas jakiś minął, 
no i w ostatnich dniach po-
stanowili urządzić w tym no-
wym mieszkaniu przyjęcie, 
„pendre la crémaillère", jak 
to się nazywa po francusku. 

Przyjęcie owo odbyć się 
miało dopiero w godzinach 
wieczornych, ale my, to jest 
żona i ja, byliśmy u dzieci już 
w południe, zaproszeni bowiem 
zostaliśmy taikże i na obiad. 
Obiad — nie można powie-
dzieć — był normalny. Ale już 
przy deserze poczułem się 
trochę nieswojo. Dowiedziaw-
szy się bowiem od zięcia, że 
na to wieczorne przyjęcie 
przybyć ma cała potężna „pa-
ka" znajomych, zatroskałem 
się w pewnej chwili, czy aby 
starczy dla wszystkich krze-
seł i taboretów. No bo, jak 
wiadomo, przy takich tmęk-
szych przyjęciach zawsze po-
trzebne są jakieś dodatkowe 

krzesła, które z reguły wypo-
życza się od sąsiadów. A że 
ani córka, ani zięć nie nawią-
zali dotąd ze suyymi sąsiada-
mi bliższych stosunków, tedy 
problem odpowiedniej ilości 
siedzeń trochę mnie zaniepo-
koił. Ale córka orzekła, że 
żadnych absolutnie siedzeń nie 
będzie trzeba, a nawet i te 
cztery krzesła, które stoją w 
jadalni, też się na czas przy-
jęcia wyniesie do kuchenki. 
„Teraz już się nie urządza ta-
kich przyjęć, jak kiedyś — 
mówiła. Teraz wszyscy albo 
stoją, albo tańczą". Byłem 
mocno wzburzony, no t>o — 
sami powiedzcie — jak to 
wygląda, przyjęcie na stoją-
co? Czy to się człowiek i tak 
dość w życiu nie nastoi w 
przepełnionych autobusach, w 
kolejkach do kas kinowych i 
innych? 

Wieczorem okazało się jed-
nak, że mimo iż naprawdę nie 
było na czym usiąść, przybyli 
goście czuli się znakomicie. 
Byli widocznie przyzwyczaje-
ni do tego typu przyjęć, wi-

dać było, że czują się jak 
przysłowiowe ryby w wodzie. 
Na dobrą sprawę, jeśli ktoś 
czuł się tam nieswojo, to chy-
ba ja jeden tylko, który cały 
czas miałem wrażenie, że 
znajduję się w kinowej po-
czekalni. 

Najpierw solidnie podeptano 
mi odcisk na dużym palcu pra-
wej nogi. Potem jakaś gesty-
kulująca znajoma córki wy-
lała mi na marynarkę kieli-
szek czerwonego wina, ja zaś 
2, wrażenia wypuściłem z rc^ 
swój kieliszek i na domiar złe-
go poplamiłem sobie spodnie. 
Wszystko przez to, że każdy, 
jako że nie było stołu, trzy-
mał swój kieliszek w ręku. 

Następnie zięć włączył adap-
ter i zaczęły się tańce. Mimo 
iż robiłem się malutki i wszy-
stkim starałem się zejść z 
drogi — cały czas popychano 
mnie z kąta w kąt. Usiąść nie 
było gdzie i stać nie było 
gdzie; zgniewało mnie to 
wszystko w końcu, chwyciłem 
kapelusz, chciałem wziąć 
nogi za pas, kiedy „O, mon-

sieur Grzybek dezerteruje!" — 
krzyknęła jakaś panna czy 
pani, mniejsza o to: „panna — 
nie panna — któż wgląda tak 
ściśle?" — jak pisał Fredro. 
Za czym uczepiły się mnie 
dwie dość tęgie panie, z któ-
rymi — nie było wyjścia — 
musiałem, choć tańczę właśnie 
tak jak niedźwiedź na gorącej 
blasze, puścić się w pląsy. 
Wszyscy jęli klaskać w ręce 
i śpiewać taką jedną piosenkę 
zaczynającą się od słów: „ O , 
papa!"... 

Walc, tango, inne jakieś 
fiki-miki — zdyszany, opar-
łem się w końcu o ścianę. Wy-
tchnienie nie trwało jednak 
długo. Ktoś zaproponował, 
abyśmy zagrali w ciuciubab-
kę. Owiązano mi — tak, 
właśnie mnie! — głowę apasz-
ką, choć i bez tego robiło mi 
się po tych tańcach ciemno w 
oczach. Rąbnąłem się najpierw 
o szafę. Potem znowu położy-
łem rękę na pewnej pani, i to 
w takim miejscu, że żona do 
dziś jeszcze ma o to do mnie 
pretensje... Sto pociech, po-
wiadam Wam. 

Nazajutrz taki byłem zmę-
czony, jak gdybym sam jeden 
„wybił śtrekę". Wściekły by-
łem na córkę, na zięcia, na 
całe tamto towarzystwo, od 
pogan im w dtichu wymyśla-
łem i innych Turków... 

Dziś zły już nie jestem, ale 
nadal kręcę nad tym głową. 
Podobno takie przyjęcie, jak 
to, które wyżej opisałem, na-
zywa się „party" i należy do 
dobrego tonu, jest modne. No 
i dobrze. Ale nic nie rozumiem 
i żadnego w tym nie widzą 
uroku. Jeśli już jest przyjęcie, 
to czyż nie lepiej posiedzieć 
sobie wygodnie, pogwarzyć, 
pić powoli, mieć możliwość 
odstawienia kieliszka na stół, 
mieć po walcu możliwość od-
sapnięcia sobie na przyzwoi-
tym krześle? 

Drobna rzecz, ale znacząca. 
Wymownie świadcząca o tym, 
jak bardzo zmieniły się i tak 
zwane czasy, i obyczaje. Może 
i na lepsze, czy ja w końcu 
wiem? 

Za to wiem na pewno, że 
dawniej, za naszych czasów, 
kiedy nie było żadnych „par-
ty" „na stojaka", kiedy urzą-
dzało się albo szło się do lu-
dzi na rzeczy normalnie nazy-
wające się podwieczorkiem, 
kolacją, czy też po porstu ka-
wą — wszystko leżało tak ja-
koś w bezpośrednim pobliżu 
serca. 

No nie? 
Byloajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
a N O ł t D U 



na pods tawie p a s z p o r t ó w n a -
r o d o w o ś c i o w y c h mieszka ło w 
P o n t - d - V e n d i n , w t y m 23 P o -
laków. 

S Z A C H Y 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 

S A L L A U M I N E S . S t o w a r z y -
szenie „ L e s r e m p l u m é s S a l -
laumino is " , g r u p u j ą c e z w o l e n -
n i k ó w f leszetek , o d b y ł o s w o -
j e d o r o c z n e w a l n e z g r o m a -
dzenie . P o w j ^ ł u c h a n i u s p r a -
w o z d a ń r o c z n y c h w y b r a n o 
n o w y zarząd, w skład k t ó r e -
go w e s z l i : p . Jan P r o k o p — 
jaiko skaribnik, a p . A n t o n i 
G o r w a i Stefan M a ć k o w i a k •— 
j a k o asesorzy. 

N O E U X - l e s - M I N E S . P o l -
sk ie s towarzyszen ie s trze lec -
kie „ S o c i é t é d e T i r P o l o n a i s e " 
o b r a d o w a ł o nad s p r a w o z d a -
niami za r o k 1965. P o us ta le -
niu p l a n u p r a c y i z a w o d ó w 
na rok 1966, w y b r a n y został 
n o w y zarząd, w skład k t ó r e g o 
wesz l i prezes p. L u d w i k S z a -
j e k , sekretarz p . M a r c e l N a -
w r o t , s k a r b n i k p. Jan Szeląg, 
kapitan s towarzyszen ia p a n 
Jan Owillka. N a j l e p s z y m i 
s trze lcami w roku u b i e g ł y m 
b y l i p . Józef Ł e p e c h (29 pkt) , 
p . Jan Cwi lka (28 pikt) i p . 
A n t o n i K a c z m a r e k (20 pkt ) . 
K r ó l e m k u r k o w y m s t o w a r z y -
szenia został w i ę c p . L e p e c h . 

M A R L E S - l e s - M I N E S . D w a 
s towarzyszenia m i e j s c o w e 
„ Ł e s Caraibiniers" i „ B o u l i -
stes Mar les i ens " urządz i ły 
w s p ó l n e zebranie t o w a r z y -
skie, k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y l i 
p. Dudz iak — prezes bu l i s t ów 
i p . S i w i ń s k i — prezes b r a c -
t w a k u r k o w e g o . Z a s t o ł e m 
h o n o r o w y m zasiedl i m.in. pp . 
W y s o c k i , Kmieczak , G łapna , 
K u d a ł a i Staniewski . M a r -
szałkiem stowarzyszenia b u l i -
s t ó w został p . Józef K u c h a r -
ski. 

M A Z I È R E S - l e s - M E T Z . Byl i 
w y c h o w a n l k o w i e C E G i C C 
o b r a d o w a l i l i cznie nad p l a -
n e m p r a c y s towarzyszenia 
„ A n c i e n s Elèves" . D o n o w e g o 
zarządu weszl i p. G i l b e r t 
A d a m c z y k — jako w i c e p r e -
zes, p . Norber t A d a m c z y k , 
Gi l les A u g u s t y n i a k i p . A n -
dré Kuszn ik — j a k o c z ł o n k o -
w i e zarządu. 

FEE DU LOGIS 

M O Y E U V R E - G R A N D E . W y -
niki z a w o d ó w s z a c h o w y c h w 
Cero le F a b e r t : Garyga z 
Moyeiuvre w y g r a ł z N o w a -
k o w s k i m z Va i l e roy , W e b e r z 
M o y e u v r e ze S k o c z y l a s e m z 
z Val leroy , S z w e d z V a l l e r o y 
z Koza insk im, Opio ła z V a l l e -
r oy z Miche le t t im z M o y e u v r e . 

A U D U N - l e - T I C H E . O r d a -
n o w s k i z M o e y u v r e w y r ó ż n i ł 
się w z a w o d a c h w A u d u n - l e -
- T i c h e . 

K Ą C I K H O D O W C Ó W 

LENS. W czasie w y s t a w y 
„ C a n a r i C l u b " n a j w i ę c e j n a -
gród uzyskal i p . A u g u s t Z a -
wisz , A n t o n i Ł a w n i c z a k i p. 
F l o rent Zandeck i . 

GXJESNAIN. P u c h a r d la 
j e d n o l a t k ó w z d o b y ł na w y -
sta^vie go łęb iarskie j p . S te fan 
Mania . 

P E C Q U E N C O U R T . S t o w a -
rzyszenie „ L e s A i l e s Br i sées " 
urządzi ło w y s t a w ę go ł^b iar -
ską. W kategor i i „ v i e u x p i -
g e o n s " p . R z e p e c k i z a j ą ł m i e j -
sce p ierwsze , p. Jan T u r e k — 
drugie , p . Bacza — czwarte , 
p. Szu l czyk (syn) — s i ódme . 
R ó w n i e ż w kategori i j e d n o -
l a t k ó w p. R z e p e c k i za ją ł 
p i e r w s z e mie j s ce . 

A U B E R C H I C O U R T . W y -
stawa „ B e a u t é S p o r t " s t o w a -
rzyszenia „ M i n e u r s " z a k o ń -
czyła się p e ł n y m s u k c e s e m p. 
T y c z y ń s k i e g o , k t ó r y w grup ie 
„ j e u n e s m â l e s " za ją ł m i e j s c a 
7, 9, 18, 22, 24, 26 i 34. 

S O M A I N . Sektor S o m a i n -
-Sesseva l l e urządz i ł w y s t a w ę 
gołębiarską, po łączoną z r o z -
dan iem nagród za k o n k u r s y 
ca łoroczne . Dû g ł ó w n y c h z d o -
b y w c ó w n a g r ó d należeli p . 
L e o n B o ń c z y k i p . E d m u n d 
Pawlak . W y r ó ż n i ł s ię r ó w n i e ż 
p. W y p y c h . 

Gwiazdki noworoczne wśród miejscowej Polonii 

SERDECZNE ŻYCZENIA 
m POLSKIE TAŃCE i PIOSENKI 

sls DLA DZIECI SŁODYCZE 
A R R A S . Na g w i a z d k ę n o -

woroczną w A r r a s z o r g a n i z o -
waną przez T o w a r z y s t w o 
, . F r a n c e - P o l o g n e " p r z y b y ł o 
p o n a d 500 osób — m i e j s c o w i 
P o l a c y i Francuzi . W u r o c z y -
stości w z i ą ł r ó w n i e ż udział 
w i c e k o n s u l P R L w L i l l e p a n 
Ryszard K o r c z e w s k i , prezes 
T o w a r z y s t w a „ F r a n c e - P o -
l ogne p. A i m é La ły z P a s - d e -
-.Calais o r a z ip. H e n r y k Bal ia 
— r ó w n i e ż z T o w a r z y s t w a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . 

Serdeczne życzenia n o w o -
roczne złożyl i zabranjrm w i -
cekonsu l K o r c z e w s k i , p . L a -
ły i p. Balia. O b o k życzeń 
o sob i s ty ch b y ł y i takie , b y 
t r a d y c y j n a j u ż p r z y j a ź ń 
F r a n c u z ó w i P o l a k ó w r o z w i -
'jała się j a k na j lep ie j i w 
1966 roku, b y wspó łpraca i 
wspó łdz ia łan ie Fran c j i i P o l -
ski w i s to tnych zagadnieniach 
m i ę d z y n a r o d o w y c h da ły j a k 
na j lepsze rezultaty. 

D u ż y m i b r a w a m i n a g r o d z i -
ła p u b l i c z n o ś ć zespó ł „ K a r o -
l i n k a " z Carvin , k t ó r y w y k o -
nał t a ń c e l u d o w e . P o d z i ę k o -
w a n i a o t r zymal i też m i e j s c o -
w i o rganizatorzy gwiazdk i p. 
K a r o l D o m i n i c z a k oraz K a z i -
m i e r z Bar tkowiak . 

Ogromną uc i e chę n a j m ł o d -
szym sprawi ł Ś w . Miko ła j , 
k t ó r y d z i e c i o m o b e c n y m na 
sali r o z d a w a ł s łodycze . 

i . 

M A R L E S - l e s - M I N E S . S t a -
ran iem m i e j s c o w e g o K o m i t e -
tu „ O d r a - N y s a " została tu 
zorgan izowana g w i a z d k a n o -
w o r o c z n a . W t r a d y c y j n e j 
uroczystośc i w z i ę ł o udział 
o k o ł o 400 osób, z m e r e m , 
j e g o zastępcami oraz l i c z -
nie z g r o m a d z o n y m i m i e j s c o -
w y m i osob is tośc iami . M e r 
w s w o i m p r z e m ó w i e n i u z ł o -
żył serdeczne życzenia n o w o -
roczne l icznie z e bran e j P o l o -
nii, wskaza ł r ó w n i e ż na t r a -
d y c y j n e w i ę z y ł ą czące nasze 
narody . W i c e k o n s u l St. Topa , 
d z i ę k u j ą c m e r o w i o r a z L o -
k a l n e m u K o m i t e t o w i „ O d r a -
N y s a " za udział w zorgan i -
zowaniu i m p r e z y i p r z e k a z u -
j ą c na j lepsze życzenia z e b r a -

n y m m ó w i ł , że f o r m a , w j a -
kie j są o b c h o d z o n e gwia'zdki 
przez e m i g r a c j ę z a r o b k o w ą 
w e Franc j i , j es t w y r a z e m t ę -
sknoty za o j c z y z n ą , za b l i sk i -
mi , jest ściśle związana z 
t r a d y c j a m i i kulturą K r a j u , 
k t ó r y w roku bieżącj^m o b -
chodzi s w e 1000-lecie. P o d -
kreśl i ł o n r ó w n i e ż o ż y w i e n i e 
s t o s u n k ó w m i ę d z y Polską i 
Franc ją w u b i e g ł y m roku. 

W części ar tystyczne j w y -
stąpił zespó ł f o l k l o r y s t y c z n y 
„ W e s o ł y G ó r a l " z R a i s m e s -
- S a b a t i e r oraz m i e j s c o w y z e -
spół b a l e t o w y , k t ó r y w y k o -
nał k i lka t a ń c ó w k l a s y c z -
nych . 

W i e c z ó r u p ł y n ą ł w bardzo 
przy jac i e l sk ie j i serdeczne j 
a tmosferze . 

P E C Q U E N C O U R T . Mi ła b y -
ła uroczystość g w i a z d k o w o -
- n o w o r o c z n a , zo rgan izowana 
przez M i e j s c o w y K o m i t e t i 
Z e s p ó ł F o l k l o r y s t y c z n y „ L u -
b l in " , na którą przyibyli c z ł o n -
k o w i e R a d y M u n i c y p a l n e j w 
c a ł y m składzie , z m e r e m na 
czele. Obecn i byl i także 
przedstawic ie le r ó ż n y c h o r g a -
nizac j i spo łecznych , k u l t u -
ra lnych i s p o r t o w y c h oraz 
dyrektorzy szikół. W u r o c z y -
stości w z i ę ł o udział o k o ł o 300 
osób, w t y m w i e l u F r a n c u -
zów . 

Prezes L ig i F l a n d r y j s k i e j 
m e r miasta p. G u e n e z oraz 
przedstawic ie l Konsu latu A . 
P i e s z c z y k z łożyl i zetvranym 
serdeczne życzenia n o w o r o c z -
n e oraz m ó w i l i o b l i sk i ch 
w ięzach przy jaźn i , ł ą c z ą c y c h 
F r a n c u z ó w i P o l a k ó w . 

B a r d z o c i ekawy , u r o z m a i c o -
ny i na d o b r y m p o z i o m i e 
p r o g r a m ar tys tyczny p r z e p l a -
tany b y ł wys-tąpieniami 
s zko lnych g r u p gimnast jrcz-
nych . G r u p a d z i e w c z ą t z a p r e -
zentowała „ M o u v e m e n t d ' e n -
semble " , grupa c h ł o p c ó w n a -
tomiast .pokazy g imnastyk i 
p r z y r z ą d o w e j . 

Przeds tawiony p r o g r a m c i e -
szył się d u ż y m p o w o d z e n i e m . 

k. 
G R A S S E . W mi łe j u r o c z y -

stości g w i a z d k o w e j , z o r g a n i -

NASZA KRONIKA RODZINNA 

LENS. W w y n i k u p r ó b i 
e g z a m i n ó w depar tamenta l -
n y c h w L iév in , p . M a r g u e -
rite R o s z y k za ję ła d r u g i e 
mie j s ce . N a g r o d y w r ę c z y ł p. 
M i c h a u x , p r e z y d e n t g r u p y 
departamenta lne j . 

B I L L Y M O N T I G N Y . Pani 
C i c h o c k a wyróżn i ła się s w o i -
m i w y n i k a m i w konkurs i e 
Fée d u Log i s w H é n i n - L i é -
tard. 

ILU N A S JEST? 

L I B E R C O U R T . W e d ł u g 
ostatnich statystyk mie j sk i ch , 
na teren ie Litoercourt m i e -
szkało w 1965 roku 3 208 o b -
c o k r a j o w c ó w , w t y m n a r o d o -
w o ś c i ipolskiej — 1260 osób . 

C L O U A N G E . Na ogó lną 
l i czbę 1600 o b c o k r a j o w c ó w , z 
paszpor tami po lsk imi p r z e -
b y w a ł o w tute jsze j gminie 31 
osób. M ó w i ą c y c h po po l sku 
jest j e d n a k dużo w i ę c e j , niż 
wykazu ją o f i c j a l n e statystyki. 

PONT-a-y^ENDIN. R ó w n o 
sześćdziesięc iu o b c o k r a j o w c ó w 

Ni ech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzi l i s ię : 

H E R S I N - C O U P I G N Y : K a t a -
rzyna Kusz, N O Y E L L E S -
- s o u s - L E N S . Erie S t a c h o -
wiak . V E N D I N - l e - V I E I L . K a -
t h y Góra . S A L L A U M I N E S : 
H e r v é Dudek . L O I S O N - s o u s -
- L E N S : F r é d é r i q u e Klupsz . 
L I E V I N : D o m i n i q u e S l iwczek . 
D O U A I : Ryszard Tokarz , P a s -
cal N a w r o c k i . R O U V R O Y : 
Beatr i ce Barańska. C O U R -
C E L L E S - C H A U S S Y : Nathal ie 
P u l k o w s k a . C O U R C E L L E S -
- s u r - N I E D : Frédér i c W ą t r o b a . 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z t y c h 
na jmłodszych . 

Sto lał 
dla Nowożeńców! 

K u radości rodzin i p r z y j a -
ciół na N o w y R o k małżeństwa 
zawarl i : 

R O N C O U R T : Irene Picard 
i Stanis ław Kowalsk i . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Z o f i a Szczęs -
na 1 J e a n - C l a u d e V a n d e 
Neste. R O U V R O Y : C h r i -
stine Jędrze j ewska i E d m u n d 
Z iobro , Nadine G o r a j e c k a i 
Jacques P i chon . H E N I N -
L I E T A R D : Lyd ia Go lawska i 

Christ ian W o s z Bil ly en G o -
helle, Wiktor ia Kasz luk i 
M a u r i c e Gauvart , Christ iane 
K r a w c z y k i R o b e r t Ruel le . 
W I N G L E S : Teresa B a r t k o -
w i a k i E d w i n Lesieoki . B A R -
L I N : Christ ine Kluszczyńska 
i Fe l ix Czaja. L I B E R C O U R T : 
Miche l ine Staszak i L o u i s 
Delacourt , Jeanne Mar ie 
M r o z e k i Mar ian Gryca , J e a n -
nine De l fosse i L e o n M i e l c a -
rek. D E C H Y : He lène L e f e b v r e 
i M i e c z y s ł a w L a n g i e w i c z , W e -
ronika Warzyszyńska i L e o -
nard D w o m i k o w s k i . D I V I O N : 
Colette W d o w i a k i Nico las 
Sabl jak . W A Z I E R S : Sonia 
Fior i i T e o d o r N o w a k . B E U -
V R Y : M a r c e l l e L e f e l l e i S t a -
n i s ław C i e m i a k . S I N - l e - N O -
B L E : Gisè le A n d r é i Z y g -
m u n t Pawl ik , E v e l y n e M a z y 
i Jan Klocefe. S A N V I G N E S -
- l e s - M I N E S : A l i n e O l e j n i -
czak i G i lber t L e m a r d . A B -
S C O N : L i l ianę M a k o w s k a i 
Christian Glor i eux , Danie le 
W i e c z o r e k i L a f e r Boua lem, 
Jeannine S m y k i Jules Joly . 
L I E V I N : Li l ianę L a m a n d i 
A l o j z y Gabryś . N O Y E L L E S -
- s o u s - L E N S : Joanna W a c i 
M i e c z y s ł a w W ó j c i k , Jeannine 
Want iez i C z e s ł a w Tylsk i , 
Mon ika Mieszała i R o b e r t 
Michal ik . B A R N E S : Stan i -
s ława Strugała i Z y g m u n t 
P io t rowiak , A n n e - M a r i a M i -
chalak i Bernard Traszyński , 
Emil ia Gelei i E d m u n d K u -
śnierek, A n n i e C h o j n a c k a i 

Jean Huret , M i c h e l i n e D e l a -
c r o i x i L u d w i k Bosiak. S T I -
R I N G - W E N D E L : Irena B r z e -
zińska d Gerard Heinen. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y d u -
żo pomyś lnośc i i t r a d y c y j n y c h 
stu lat! 

I Z Ź a - l o b o e j Ł a r t y j 

z ża lem z a w i a d a m i a m y , że 
odeszl i o d nas : 

H A I L L I O O U R T : Franc iszek 
L e w a n d o w s k i . R O U V R O Y : 
Jan Machura , lat 73, M i c h a ł 
Szabański , la t 68, Z y g m u n t 
Kuźniarek , lat 44, W ł a d y s ł a w 
Sroka, lat 70. L E N S : Jan K o -
stańczak, lat 64. M A R L E S -
- l e s - M I N E S : M a c i e j Lorek , 
lat 63, Mar ianna Nawraca ła z 
d o m u Alzer , lat 68, Mar ianna 
Bladocha z d o m u Seller , lat 
61. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Rozal ia K o b i e r z y c k a z d o m u 
Dolecka , lat 67. St. E T I E N N E : 
Katarzyna Przyby l ska z d o m u 
Popiez , lat 70. S T I R I N G -
- W E N D E L : W ł a d y s ł a w P i o r -
ski, lat 63. F I R M I N Y : K a t a -
rzyna Miko ła j ska z d o m u B u -
czel , lat 71. H O U D A I N : W ł a -
d y s ł a w Tuback i . B R U A Y - e n -
- A R T O I S : Jan K u n k i e w i c z . 

R o d à n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y serdeczne w y r a z y 
wspó łczuc ia . 

z o w a n e j przez p. K u c h a r s k i e -
go i j e g o małżonkę , wzię l i 
udział l iczni P o l a c y , przyby l i 
z Grasse, Cannes i Nicei , a 
także wie lu p r z y j a c i ó ł F r a n -
cuzów . 

P r z y b y ł y c h gośc i p o w i t a ł 
serdecznie p u ł k o w n i k B r o n i -
s ł a w Zakrzewsk i , o b y w a t e l 
h o n o r o w y miasta Grasse, z a -
s łużony d o w ó d c a z okresu 
w y z w a l a n i a t ego reg ionu 
Franc j i spod okupac j i n i e -
mieck ie j . Z ko le i zabrał g łos 
zastępca m e r a p. A l f r e d G i -
raud, w i e r n y p r z y j a c i e l P o l -
ski i ca łe j ko l on i i ipolskiej, po 
c z y m nastąpi ło w z a j e m n e 
składanie życzeń 1 t r a d y c y j n e 
dzie lenie s ię op łatk iem. 

W dalsze j części u r o c z y s t o -
ści o d b y ł a się p r o j e k c j a f i l m u 
po lsk ie j prod'Uìkcji „Czarc i 
Ż l e b " oraz pKjdwieczorek dla 
dz iec i , które o b d a r o w a n e z o -
stały po l sk imi cul i ierkami. Z 
ko le i p. Koz i e ł ł o o d ś p i e w a ł 
p r z y a k o m p a n i a m e n c i e a k o r -
d e o n u p . M. Si lvain arię 
Jontka z o p e r y „ H a l k a " M o -
niuszki o r a z k r a k o w i a k a . R e -
sztę w i e c z o r u spędzil i z e b r a -
ni na tańcach p r z y m u z y c e z 
p ły t o raz akordeonu . S p o t k a -
nie przec iągnę ło się d o p ó ł -
nocy . 

Spec ja lne .podziękowanie za 
p o m o c przy zorgan izowaniu 
tak udane j uroczystośc i na le -
ży się panio-m: Pastor, U n g l i -
nik i Grażynie , które .przygo-
t o w a ł y salę, b u f e t i szeroko 
rozgłos i ły w i a d o m o ś c i o o r -
g a n i z o w a n y m ispotka.niu wśród 
Po loni i . W y m i e n i ć należy 
r ó w n i e ż p. L e j ę , k t ó r y w ł o -
żył w i e l e w y s i ł k u i p racy , 
a b y impreza udała się , no i 
raz j eszcze pp . K u c h a r s k i c h i 
"p. p u ł k o w n i k a Zakrzews.kie -
go, k t ó r y b y ł duszą zebrania. 

s.m. 

POLSKA CHOINKA 
w POTIGNY 

K a ż d e m u P o l a k o w i mi ło , 
g d y w i n n y m k r a j u spotka 
s w e g o rodaka, a zwłaszcza 
g d y ten rodak nie zapomnia ł 
s w e g o o j c z y s t e g o języka , 
choc iaż w i e l e lat już p r z e b y -
w a ł na obczyźn ie . Taką p r z y -
j e m n o ś ć p r z e ż y w a ł e m na .uro-
czystości cho inki n o w o r o c z n e j 
w ko le P o l a k ó w w m a ł e j 
m i e j s c o w o ś c i P o t i g n y (Ca lva -
dos). 

Uroczystość g w i a z d k o w a 
zgromadz i ła o k o ł o 100 o s ó b i 
miała bardzo mi ły , w p r o s t 
rodz inny charakter . W i c e k o n -
sul P R L z P a r y ż a p. Stani -
s ław B i n i e k i sekretarz a m -
basady P R L p. Stanis ław 
Stre ja zaszczyci l i uroczystość 
swo ją obecnośc ią , a p r z e m ó -
wien ie wi cekonsu la Bińka z o -
stało .przyjęte g r o m k i m i o k l a -
skami. W z n o s z o n o toasty na 
cześć Tys iąc lec ia Państwa 
Po lsk iego i na cześć dalszego 
r o z w o j u Polski L iodowej , na 
cześć przy jaźni p o l s k o - f r a n -
cuskie j . 

Na czele koła po l sk iego stoi 
o d wie lu lat p. Bary lak , k t ó -
r y wie le ma j u ż zasług dla 
r o z w o j u p r a c y koła i k tóry 
wkłada w tę p r a c ę s w o j e 
zdolnośc i o r g a n i z a c y j n e i 
uczuc ia patr iotyczne . K o ł o 
z łoży ło w i c e k o n s u l o w i B i ń -
k o w i życzenia i na j e g o ręce 
przekazało d a r dla konsula 
P R L w Paryżu p . Stanis ława 
Pichli . T y m d a r e m jest znak 
kompani i , w które j walczy l i 
tamtejs i P o l a c y ; znak w y k o -
nano w warsztatach kopalni . 

Jako cz łonek T o w a r z y s t w a 
„ P o l o n i a " życzę ko łu FVDla-
k ó w w Pot igny da l szych s u k -
c e s ó w w j e g o p r a c a c h dla 
dobra n a r o d o w e g o i o sob i -
stego. 

pro f . Franc iszek I N D A N 



PRZEZ ŚNIEGI DO M O N T E - G A R L O 
B Z a s a d a \ W ę d r y c h o w s k i w ś r ó d n a j l e p s z y c h 

A d a m W ę d r y c h o w s k l i Sob ies ław Zasada przy s w o j e j maszyn ie 
nr 217 przed startem do ostatniej , miestety n i e u d a n e j p r ó b y 

Punkt startowy z Warsxawy 'do XXXV Rajdu Monte Carlo nie oka-
zał się w tym roku najszozęśiliwszy. Ze Ł̂głoswo-nycli 19 Katóg wyruszy-
ło na trasę 15. Najlepiej spisali się Holendrzy Gorris-Slotemaker, któ-
rzy zajęli VI miejsce. Spośród cizterecłi poaskiicli ekip najlepiej poje-
chali Zasada i Wędrychorwski, sklasyfikowani na 21 miejscu, oraz Bie-
lak-Stolarski (Renault R-8), którzy znaleźli się na 69 miejscu, a na 9 
w siwojej klasie. 

Tłumy warszawiaków żegnały odjeżdżające maszyny. J^ajwiększe 
zainteresowanie wzbudzał biało-ozarny, potężny angielski samochód 
(Rover 2000), za którego kierownicą siedzieli Zasada i Wędrycliowski, 
dwaj najlepsi rajdowcy ipolscy i mistrzowie Kraju. 

T R Z Y T R A S Y 
P R Z E Z P O L S K Ę 

Polskie szosy m i m o szale -
j ą c e j śn ieżycy b y ł y doskona le 
o czyszczone i znakowane . Na 
punkc ie g r a n i c z n y m r a j d o w -
cy nie czekal i ani chwil i . 
Przez P o l s k ę p r o w a d z i ł y w 
t y m r o k u trzy trasy : z Oslo, 
Mińska ( Z w i ą z e k Radz ieck i ) i 
W a r s z a w y . Długi , b o l i czący 
oko ło 2,5 tys iąca k m p i e r w s z y 
etap z a k o ń c z y ł się w M o n t e 
Carlo . W i ę k s z o ś ć z a w o d n i k ó w 
przyby ła tu bęz spóźnień, de -
f e k t ó w i punfetów karnych . 

— To była raczej tury-
styczna, cieh-awa wycieczka — 
p o w i e d z i a ł A d a m W ę d r y -
chowski . 

—• Dobrze spisuje się nasz 
samochód. Mamy do niego 
zaufanie — twierdz i ł S o b i e -
s ław Zasada . 

O b a j Po lacy , j ak r ó w n i e ż 
pozostałe ek ipy by l i w d o b r e j 
f o r m i e i szykowal i s ię do d e -
c y d u j ą c y c h r o z g r y w e k . 

P O R A Z P I E R W S Z Y R A Z E M 

S o b i e s ł a w Zasada ( K r a k ó w ) 
i A d a m W ę d r y c h o w s k i ( W a r -

szawa) s tartowal i p o raz 
p ierwszy ze sobą, m i m o że od 
szeregu lat w a l c z y l i w m i -
s t rzos twach Po lsk i j a k o g r o ź -
ni p r z e c i w n i c y w kategor i i 
r a j d o w e j . O b a j po j e cha l i t e -
raz p o raz p iąty w R a j d z i e 
M o n t e Carlo . Do tychczas 
startowal i na innych m a s z y -
nach. S o b i e s ł a w Zasada przez 
ostatnie trzy lata z p o w o d z e -
n i e m jeźdz i ł na austr iack im 
m a ł y m s a m o c h o d z i e S t e y e r -
- P u c h . W r o k u 1965 na te j 
właśnie maszyn ie z d o b y ł n a -
w e t III, m i e j s c e w r a j d o w y c h 
Mis t rzos twach E u r o p y i w y -
gra ł w i e l e p o w a ż n y c h i m -
prez. W ę d r y c h o w s k i n a j c h ę t -
nie j s tartował na po l sk im s a -
m o c h o d z i e „ S y r e n a " . T e r a z 
oba j mis t rzowie postanowi l i 
p o j e c h a ć na R M C j a k o j e d n a 
załoga. Zasada jest świetnjTn 
k ierowcą o n i e b y w a ł y m r e -
f leks ie , a W ę d r y c h o w s k i d o -
s k o n a ł y m p i lo tem o r i e n t u j ą -
c y m się bezb łędn ie na s zo -
sach i bezdrożach . 

B I A Ł O - C Z A R N Y 
„ R O V E R 2000" 

W Po lsce s t o s u n k o w o m a ł o 
popu larne są s a m o c h o d y te j 

Notatnih sportowca 
BILLY-MONTIGNY. Po dwulet-

nim pilnym treningu tytuł mi-
strza Francji w kategorii ciążkiej 
23dobył Jan Kołodiziejczak, uczeń 
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znanego trenera ijudo Bruno Ja-
nowskiego. Zarząd miejski Billy 
złożył -zwycięzcy i jego trenero-
wi gratulacje podczas specjalnego 
przyjęcia w merostwie. 

KOSZYKÓWKA 

OIGNIES. Drużyna miejscowa 
odniosła 'niespodziewane zwycię-
stwo 70:6« nad LOSC w Ulle, 
utwierdzając się ina pozycji lide-
ra grupy. 

GIMNASTYKA 

BOIS-du-VERNE. Dominika Ci-
szak zajęła jedenaste miejsce w 
meczu z Montceati-Femina. 

S A.INT-V ALLIER. W drużyno-
wym meczu z OMontceau-Femina 
II Lewandowska (Saint-Vallier) 
toyła trzecia, a Midièle Konieczna 
z Montceau — dziesiąta. 

BIEGI PRZEŁAJOWE 
LILLE. W wielkim biegu ,,La 

Voix du Nord", w silnej obsadzie 
międzynarodowej, w kategorii ka-
detów Marciniak <01gnłes) zajął 
ósme miejsce na 236 kończącycłi 
bieg. Dalsze miejsca izajęll: 73) 
Kryślak <AC Douai), 79) Kucliejda 
<tJSA-ulévHi), 94) Kucłiejda II, 
112) Ba^śkiewlcz <USA-Llévin), 176) 
Motylicki <AC Cambrai), 185) Sę-
dizicki <AO Sallaumlnes), 218) Smo-
gor (Wattrelos). Zespół z Olgnies 
zajął drugie miejsce. W kat. ju-
niorów Hostyń <Auby) był osiem-
nasty, a Prokopczyk OSallaumlTies) 
eajął 75 miejsce na 198 eMasyflko-
wanycłi. W serii senloorów Wie-
czorek (FC iSochaux) był 34 na 231 
fcończącycłi bieg. 

marki , toteż g d y m ó w i o n o , iż 
Z a s a d a - W ę d r y c h o w s k i s tar -
t o w a ć będą na „ R o v e r z e " , l u -
dzie uśmiechal i się r o b i ą c 
aluzje , że świetni mis t rzowie 
pojadą. . . na r o w e r z e j a k o c y -
kliści. 

D u ż y i si lny s a m o c h ó d tej 
klasy, p o s i a d a j ą c y o d m i e n n y 
układ s terowniczy , b y ł dla 
po lsk i ch k i e r o w c ó w maszyną 
raczej , n ieznaną. Musie l i go 
p o pros tu „ u j e ź d z i ć " tak j a k 
konia. Otrzymal i s a m o c h ó d 
na d w a ty g o d n ie przed R a j -
d e m i od razu w y r u s z y l i na 
szosy Fran c j i na trening. 
Przeby l i na j t rudnie j sze o d -
cinki górsk i ch szos nocą i 
dniem. P o takie j t r e n i n g o w e j 
jeździe musie l i zmien iać całe 
ogumienie . 

W Y C O F A N I N A T R A S I E ? 

Zasada i W ę d r y c h o w s k i 
wystar towal i d o przedostat -
nie j p r ó b y M o n t e Car lo — 
C h a m b e r y — M o n t e Carlo , 
bez p u n k t ó w karnych . Mie l i 
szanse na doskona łe m i e j s c e 
w k lasy f ikac j i k o ń c o w e j . I 
nagle... R a d i o nada ło w i a d o -
m o ś ć z trasy, że s a m o c h ó d 
nr 217 nie z a m e l d o w a ł się na 
punkc ie kontro l i czasu w C l e -
racąue . T ę samą w i a d o m o ś ć 
po twierdz i ł i następny p u n k t 
kontro lny . 

C o się stało? Na m e c i e w 
M o n t e Car lo w ś r ó d grupki 
w i e r n y c h k i b i c ó w po lsk ich , 
k tórzy w ł a s n y m i s a m o c h o -
dami j a k o turyśc i p rzyby l i tu 
z K r a j u , o g r o m n e poruszenie . 
Nikt z o r g a n i z a t o r ó w nie 
m o ż e dać k o n k r e t n e j o d p o -
wiedz i . Brak j a k i c h k o l w i e k 
dalszych i n f o r m a c j i z trasy. 
Na jbardz i e j zdeneirwowana 
by ła żona Stanis ława Zasady . 

K t ó r y ś z r a j d o w c ó w , a b y ją 
uspokoić , że P o l a c y n ie u l e -
gli kraksie , p o w i e d z i a ł : 

— Widz ia ł em s a m o c h ó d n u -
m e r 217. Mają de fekt . Na 
p e w n o dostaną p u n k t y karne. 

I o to sensac ja . W kilka m i -
nut późn ie j l in ię m e t y m i j a 
„ R o v e r " nr 217. K o n s t e r n a c j a 
w ś r ó d sędz iów jeszcze w i ę k -
sza, p o n i e w a ż P o l a c y ma ją w 
p o r z ą d k u d o k u m e n t y i s t e m -
ple z obu p u n k t ó w k o n t r o l -
nych . 

172 A N I E 217! 
T a k a sama maszyna , na j a -

kie j s tartowal i P o l a c y , o z n a -
czona b y ł a nr 172. Sędzia na 
trasie, k i edy p r z e l a t y w a ł y 
o b o k s a m o c h o d y , p o d a ł przez 
t e l e f o n b ł ę d n y n u m e r 172, za -
miast 217. W i a d o m o ś ć poszła 
na rad iową antenę, i dostała 
się d o prasy . N i e p o r o z u m i e n i e 
s z y b k o się w y j a ś n i ł o , k i edy 
Zasada i W ę d r y c h o w s k i 
przed łoży l i s w o j e dokumenty . 

N a j l e p s z y c h 60 za łóg ruszyło 
d o ostatnie j r o z g r y w k i na 
trasie 610 km. By ła noc , a 
w y ś c i g mia ł się rozegrać na 
o b l o d z o n y c h górsk i ch s e r p e n -
tynach szos. P o l a c y jechal i 
doskonale . Mi ja l i k o l e j n o 
p r z e c i w n i k ó w . W y d a w a ł o się, 
że b e z k ł o p o t u osiągną m e t ę 
o świcie . S ta ło się j e d n a k 
inacze j . 

N O C N A K R A K S A 

Na w ą s k i m o d c i n k u szosy, za 
zakrętem, stał uszkodzony 
s a m o c h ó d k o n k u r e n t ó w . K i e -
r o w c a m a c h a ł latarką. P ę d z ą -
ca z dużą szybkośc ią m a s z y -
na nr 217 nagle z a h a m o w a ł a , 
w p a d ł a w poś l izg i uderzyła 
lewą stroną o boczną skalę. 
Pog ię ty b łotnik , rozbite r e -
f l ek tory . P o g r z e b a n e szanse 
na sukces . P r o w i z o r y c z n e 
u s u w a n i e d e f e k t u i j azda w 
świet le u s z k o d z o n y c h l a m p 
s p o w o d o w a ł y stratę c e n n y c h 
minut . Zasada i W ę d r y c h o w -
ski olarzymali za spóźnien ie 
p u n k t y karne. 

Przedstawic ie le angie lskie j 
f a b r y k i by l i z a c h w y c e n i j a z -
dą P o l a k ó w , którzy wykaza l i 
na trasie ogromną s p r a w n o ś ć 
i ambic j e . Z a j ę c i e 21 m i e j s c a 
przez P o l a k ó w w tych w a -
r u n k a c h na leży u w a ż a ć za 
p o w a ż n y sukces . 

D o zobaczenia za r o k na 
trasie X X X V I R a j d u M o n t e 
Car lo ! 

LeSPORTenPOLOGNE 
MONTE-CAKLO — Dans c e 35-e 
Rallye, tant comtrovexsé, les Po-
lonais Zasada (3-e conducteur 
euro>péen des Rallyes l»an deTnier 
sur une petite Steyer-Puch) et 
Wędrychowski se sont en défini-
tive bien comportés. D'abord 
portés „disparus" (la presse si-
gnalait leur abandon), ils finis-
saient par atteindre iMonaco sans 
pénalité. Un accident dans l'ul-
time et décisive étape les empê-
chait de se classer dans la 
„botte" des dix premiers, mais 
ils restaient 2 1 - e s au classement 
général. Pourtant c'était la pre-
mièire fois que Zasada conduisait 
une „Rover 2060" mise à sa dispo-
sition pair la fiirme anglaise. 

WROCŁAW — Ein I-e ligue de 
boxe amateuiT (rappelons qu'il 
n'y a pas de boxe professionnelle 
en Pologne) Gwardia-Worocław, 
dont c'est la première saison 
parmi les meilleurs, s'est déjà 
assuré le titre de champion na-
tional, avec trois pointe d'avance 
sur Hutniik-Nowa Huta (tenant 
du titre 1965) et 8 points sur 
Gwardia-Varsovie. Il semble 
qu'aucune surprise ne menace le 
,,clix" de Wrocław pofuir les trois 
tooxrs qui restent. 

OBERHOF — Le biaithloo de sOci 
couru (et tiré) en Allemagne oc-
cidentale s'e&t termixLé par un 
suocès complet des Polonais. In-
dividuellement <c'est Sobczalc qui 
l'emportait (et assiurait le lende-
main le meilleur temps à son 
équipe), par équipes la victoire 
revenait à WKS-Zaikopane (Ru-
biś-Łukaszczyk, Szczepaniak, Sob-
czak). 

SZCZYRK — Après les deux con-
cours de saut sur les tremplins 
de Wisła et de Szczyrk, la „Cou-
pe des Beskides" est revenue au 
skieur soviétique Koba Tsakadze. 
Le Géorgien précédait les Polo-
nais Przybyła (vainqueur du pre-
mier concours) et Wala. 

NA E K R A N I E TV od 8 do 12 II. 66 
i i I (première chaîne) 

D Z I E N N I K — codz iennie T é l é - M i d i o 13.00, 
T é l é - S a i r o 20.00 1 Té lé - imnt i i t na z a k o ń c z e -
nie p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 i 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e 
- F r a n c e ) codz iennie o 19.40. 
A B O N E N T L I N I I „ U " — f i l m s e r y j n y Y a n -
nick A n d r e i , codz iennie o p r ó c z niedzie l i 
sobót o 19.25. 
JifIBDZIELA 6 LUTEGO 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów jeszcze nie ustalonych. 
14.45 T^lé-Dimanche Raymonida Marcillaca, udziaï 

bierze Alain Barrière. r 
17.25 mariée est foUe (Panna młoda jest sza-

lona — film pełnometrażowy. 
19,30 Thierry la Fronde 
20.45 La chatte sort ses griffes (Kotka -wyciąga pa-

zury) — film pełnometrażowy Heniri Decołn. 
22.30 Variations (wariacje) — program variétés w 

realizacji de Fonitai-ne. Udział toioirą: Gianni 
Esposito, Marthe 'Mercadier, Denis Sa vi gnat, 
Robert Etchevenry, Françoise Hardy i inni. 

PONIEDZIAŁEK 7 LUTEGO 
18.515 L'avenir est à vous (Do was należy przy-

szłość). 
20.30 Variétés. 
21,10 Présence du passé (Obecność przeszłości) — 

realizacja: Jean Cherasse. 
22.10 Les Inconruptibles (Nieprzekupni). 
WTOREK 8 LUTEGO 
18.55 Le grand voyage — Le Brésil (Wielka podróż 

— Brazylia, ode. 3). 
20.30-Anatol — 'program dramatyczny. Realizacja 

Jean Valére; udział biorą: Claude Nlcot, Phi-
lippe Noiret, Valérie X^agrange, Michèle 
'Girardon i łmnł. 

SRODA 9 LUTEGO 
18.55 Sport-jeunesse — program sportowy dla mło-

dzieży Raymonda Marcillaca. 
20.30 La piste aux étoiles (Arena gwiazd). 
CZWARTEK 10 LUTEGO 
16.30 Czwartkowy program dla mł^odzieży—<io 19.20. 
20.30 Le Palmarès des ehazLsoxis. 
21.50 Program medyczny Igora Barrere. Dziś: Szpi-

tal psychiatryczny. 
22.50 Nos cousins ¡d'Amérique Lati-ne (Nasi kuzyni 

z Połu-dniowej Ameryki) — reportaż filmowy, 
realizacja Jacques Sallebert. 

PIĄTEK 11 LUTEGO 
20.30 Panorama — magazyn aktualności. 
21.30 Le train bleu s'arrête 13 fois <Błękltny pociąg 

izatrzymuje się 13 razy) nr 7. 
22.00 Catch. 
22.30 La nuit écoute (Noc słucha) — program Clau-

de SanteUi. 
SOBOTA 12 LUTEGO 
15.00 Mistrzostwa narciarskie Francji w Cham-

rousse. 
19.00 Micro« et caméras (Mikrofony i kamery). 
20.30 L'Age heureux (S-zczęśliwy wiek — film seryj-

ny Philippe Agostini (Françoise >Rosay i 
Pierre Mondy). 

21.30 Les dossiers de Jerôme Randax nr 2, reali-
zacja Jean-Pavil Carrère. 

22.^ Music-Hall de France — Program variétés 
Michèle Arnaud z udizialem wybrtnych pio-
senkarzy. 

P R O G R A M U (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r — codz iennie przed 
z a k o ń c z e n i e m p r o g r a m u . W t y m t y g o d n i u 
stale po godz . 22.00. 
F R A N C I S A U P A Y S D E S G R A N D S F A U V E S 
— seria f i l m ó w d o k u m e n t a m y c h o dz ik i ch 
zwierzętach , zrea l izowana przez e k s p e d y c j e 
J. i M. F iecet — codz iennie o 20.15. 
NIEDZIELA 6 LUTEGO 
14.45 Fantaisie à la une (Fantazja na pierwszej 

stronie) — niedzieilny film seryjny. 
15.10 Le Virginien (Człowiek z Wirginii) — film se-

ryjny (ode. 3). 
16.35 Destination danger (Kieruneik — niebezpie-

czeństwo). 
18.45 Mecz piłki nożnej. 
19.30 Le document perdu (Zgubiony dokument) R. 

CriMe. 
20.00 Paris carrefour du monde, realiizacja Die val. 
20.30 L'Inspecteur Lederc. 
20.55 Cath. 
PONIEDZIAŁEK 7 LUTEGO 
20.30 Le Casque d'Or (Złoty kask) — film, reżyseria: 

Jacques Becker (Simone Signoret, Serge Reg-
giani). 

22.20 Chaque pays fête son grand homme (Każdy 
kraj czci swego wielkiego ozłowleika) — pro-
gram działu naukowo^badawczego. 

WTOREK 8 LUTEGO 
20.30 Champions (Mlsitrtzowie). 
Ś R O D A 9 LUTEGO 
20.30 L'étang tragique (Tragiczny staw) — film 

pełnometrażowy. 
CZWARTEK 10 LUTEGO 
20.30 Seize millions de Jeunes (16 milionów mło-

dych). 
21.50 La caméra invisible (Niewidzialna kamera) 
22.40 Les écrans de la ville — przegląd nowych 

filmów na paryskich ekranach. 
PIĄTEK 11 LUTEGO 
20.30 C'est arrivé à Sunrise (Zdarzyło się to w Sun-

rise) — film seryjny. 
21.30 Un homme et sa musique (Człowiek i jego 

muzyka) — Berlioz. Pierwszy odcinek nowej 
serii, realizacja: Jacques Trebout. 

22.55 Camille Sauvage ze swą orkie^rą. 
SOBOTA 12 LUTEGO 
18.30 Sport-Débat — program działu sportowego. 
19.15 Richard Coeur de Lion (Ryszard Lwie Serce) 
20.30 On se rencontrera (S-potkamy sle) — nroaram 

Jean-(Mario Coldefy. 
21.45 Chambre noire (Ozarna komnata). 
22.35 Hitchcock — Brouillard <Mgla) /z serii 

Chairles Hahaas. 



Do jednej z ciekawszych atralccji karnawału należy wyścig kumoterck i Jazda za koniem, tzw. skifejoring. Zawody odbywają się na stadionie im. Wł . Orkana 

O Ó R A Ł S K I K A R N A W A Ł 
ZA K O P A N E est un site enchanteur 

en toutes saisons, mais l 'h iver et 
la ne ige lui d o n n e n t un c h a r m e 

incomparab le . Aussi , c h a q u e j o u r d e 
f é v r i e r et de m a r s , d é c o m p t e - t - o n 
dans la capitale h ivernale d e la P o -
logne que lque v ingt m i l l e touristes. 

La pr inc ipa le attract ion est chaque 
année le „ C a r n a v a l M o n t a g n a r d " qui 
dérou lera cette f o i s ses fastes d u 18 au 
21 févr ier . 

Vis iteurs po lonais et é trangers a u -
ront l 'occasion d 'admirer une n o c e 
montagnarde p i t toresque et endiablée . 
D e n o m b r e u x bàls, „ k u l i g " ( randon -
nées a u x f l a m b e a u x en traîneaux) , 
mani festat ions spor t ives et autres sont 
prévues au p r o g r a m m e . Tous p o u r -
ront part i c iper au concours d e s cu lp -
tures dans la neige. Les amateurs de 
mus ique f o l k l o r i q u e p o u r r o n t entendre 
des concerts d ' orchestres montagnards , 
r ival isant avec des ensembles de 
chants et de danse . Un dé f i l é c a r n a -
va lesque et un bal m a s q u é sur la p a -
t inoire centrale , une course d e t ra î -
n e a u x menés par des f e m m e s et une 
autre d e ski j ô r ing couronneront les 
fest ivités . Une visite à Z a k o p a n e s ' i m -
pose d o n c ! 

Barwny karnawałowy pochód ozdabiają najrozmaitsze maski. Warto zobaczyć świetnie wykonane tańce góralskie 

Autentyczne wesele góralsicie to pełny przegląd zwyczajów i folkloru górali zako-
piańskich. Kawalkada sań wiezie gości ulicami Zakopanego pod Gubałówkę 7 

' A K O P A N E jest p i ę k -
ne o każde j porze r o -
ku , ale na jp ięknie j sze 

I z imą. Śnieg nadaje z a -
' kop iańsk iemu p e j z a ż o -
wi n i e z w y k ł e g o czaru. 

W lu tym i m a r c u w z i m o w e j 
stol icy Polski p r z e b y w a c o -
dz iennie o k o ł o 20 tys ięcy t u -
rys tów. 

Największą atrakcją z i m o -
w e g o sezonu jest s łynny g ó -
ralski karnawał (w tym roku 
odbędz ie się w dniach 18—21 
lutego). Organizatorzy tej 
w ie lk ie j zakopiańskie j i m p r e -
zy p r z y g o t o w u j ą w ie l e a t rak -
c j i dla gości . Będą oni mogl i 
zobaczyć wese le góralskie i 
b a r w n e o b r z ę d y zaś lubinowe. 
Ul i cami miasta przec iągnie 
b a r w n y p o c h ó d z o ryg ina l -
nymi m a s k a m i z b ó j n i k ó w i 
r ozmai tych postaci . W y k o n u -
ją j e zawsze utalentowani 
zakopiańscy p lastycy . O d b y -
wają się r ó w n i e ż l iczne zaba -
w y , imprezy spor towe i k u -
ligi. 

K a ż d y z gości , p r z y b y ł y c h 
do Zakopanego , będz ie m ó g ł 
w z i ą ć udział w konkurs ie 
rzeźb w śniegu. Mi łośn icy 
muzyk i pos łuchają k o n c e r -
t ó w orkiestr góralskich. Na 
l odowisku przy ul. K o ś c i u s z -
ki odbędz i e się wie lka z a b a -
wa kos t iumowa po łączona z 
rewią m o d y . W b o g a t y m p r o -
gramie góralskiego k a r n a w a -
łu przewidz iano także i „ B a l 
o l i m p i j c z y k a " z udz ia łem c z o -
ł o w y c h s p o r t o w c ó w Polski . 
Z o r g a n i z o w a n e zostaną także 
wyśc ig i j e d n o k o n n y c h sanek, 
tzw. k u m o t e r e k , sikikjoring 
za k o n i e m , w y s t ę p y l u d o w y c h 
z e s p o ł ó w góralskich z P o d -
hala. 

K t o p rzy j edz i e w lutym do 
Zakopanego d ł u g o pamiętać 
będzie takie urozmaicone 
w a k a c j e z imowe . 



¡ R o z r y w k i u m y s ł o w e 

n a x E T K/% 

Prosimy odgadnąć znaczenie 24 wyrazów 
siedmioliterowych i wpisać je dośrodkowo do 
podanej figury. 

POLSKIE MIASTA <«> 
POZIOMO: 1) posąg, statua albo ważna osobistość, 

dygnitarz, 4) człowiek odważny, śmiałek, junak, 5) nie 
mają ponoć głosu, 6) szczątki okrętu, 8) biblijny za-
bójca Abla, 9) zawiadomienie o nadejściu przesyłki, 
13) grunt pod wodą, 15) żona króla Zygmunta I Sta-
rego albo domowa wychowawczyni dzieci w rodzi-
nach burżuazyjnych, 17) odgłos podmuchu wiatru, 18) 
zły duch, diabeł, szatan, 19) stowarzyszenie rzemieśl-
nicze, bractwo, 20) głos wydawany przez konia, 21) 
letni but przewiewny, trep, 22) coś z naczyń stoło-
wych. 

PIONOWO: 1) trud dla wyświadczenia komuś przy-
sługi, 2) kara pieniężna wymierzona przez sąd, 3) 
określona, wyznaczona porcja żywności, 7) imię króla, 
który zastał Polskę drewnianą a zostawił murowaną, 
8) spis umówionych znaków i sygnałów do porozumie-
wania się, 10) burzenie się, głuchy gniew, bunt, 11) 
brzęczący pieniądz, 12) jedna z czterech stron świata, 
14) nieproszony, niepożądany gość, intruz, 16) coś do 
śmiechu, dowcip, anegdotka. 

. ^ ^ I I I 
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P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HASŁEM Z NR 3 
POZIOMO: 1) kułak, 4) pośrednik, 10) wojaczka, 11) 

zabawa, 12) jaja, 13) rekonesans, 15) apetyt, 17) korde-
las, 19) szarmant, 21) zgroza, 23) dżdżownica, 25) kość, 
27) stożek, 28) szkorbut, 29) miniatura, 30) rywal. 

PIONOWO: 2) uroda, 3) amarant, 5) osa, 6) rezon, 7) 
dobosze, 8) inwentarz, 9) szarotka, 14) kokotki, 16) 
przeżytki, 18) rozpałka, 20) różdżki, 22) rekordy, 24) 
wakat, 26) śluza, 28) se.r. 

Hasio krzyżówiki: JEŻELI LUDZKOŚĆ NIE POŁO-
ŻY KRESU WOJNIE, WOJNA POŁOŻY KRES LUDZ-
KOŚCI. 

DOBRZYŃ leży na prawym brzegu 
Wisły w odległości 20 kilometrów na 
wschód od Włocławka. Już w XI wie-
ku istniał tu ważny gród obronny, w 
XIII wieku oddany przez Konrada 
Mazowieckiego rycerzom Zakonu 
Krzyżackiego dla obrony przed najaz-
dami Prusów. W późniejszycłi wie-
kach gród, odzyskany przez Polskę, 
pełnił ważną rolę obronną, a także 
prowadził ożywiony handel z Gdań-
skiem. Wielokrotnie niszczony i odbu-
dowywany zamek otrzymał renesanso-
wy kształt za czasów Anny Wazówny 
(był jej siedzibą w XVII w.). Zabytko-
wą budowlę w ostatnich latach czę-
ściowo odrestaurowano. Znajdą tu po-
mieszczenia sale wystawowe, muzeum 
regionalne i hotel turystyczny. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) coś zniszczone-
go, stary grat, 2) krótki, żartoWiwy wierszyk, 
3) wyłączne prawo do produkcji np. spirytusu, 
4) impreza artystyczna z programem muzycz-
nym, 5) przedsiębiorca bankowy, 6) z próżnego 
nie naleje, 7) długie, splecione włosy, 8) pie-
niądz papierowy, 9) dawna miara objętości, za-
wierająca 4 kwarty, 10) mistrz gry na cymba-
łach z „Pana Tadeusza" A. Mickiewicza, 11) za-
winiątko, tłumoczek, pakunek, 12) kawaleria, 
wojsko konne, 13) pastuszy, drewniany instru-
ment muzyczny, 14) rodzaj swetra, 15) zdarzę-, 
nie wywołujące oburzenie i zgorszenie publicz-
ne, 16) niewielki kawałek gruntu, 17) lekarz 
zwierząt, a potocznie zły lekarz, 18) niewielkie 
chrząszcze żerujące pod korą drzew, szkodniki 
lasów, 19) huczna, wesoła zabawa z pijatyką, 
20) autobus turystyczny, 21) trunek z owoców 
zalanych spirytusem, 22) nieład, rozgardiasz, 
chaos, 23) rozbójnik morski, 24) ręczna pole-
waczka do kwiatów. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji w ciągu dwóch tygodni od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

Szkoda, że przyszliście, bo 
my idziemy... do Was. 
Quelle concideBce, nous al-
lions justement chez vous. 

Miałaś rację, Helciu, oni 
się nas nie spodziewali. 
Tu avais raison, ils ne 
nous attendaient pas... 

• Żadna wizyta nie była ta-
ka miła, jak pańska. 
Aucune visit ne m'a fait 
autant plaisir que la vôtre. 


